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Leon Wasilewski.
9 9

9

Zgon Marszałka Józefa Piłsnd-i die ośmiela się go zatrzymać.,
skiego wywoła niewątpliwie całą! Znowuż kiedyś Ziuk opowiadał z

literaturę pamiętnikarską. Z dniem) oburzeniem o jakimś felietonie wybit-
dzisiejszym rozpoczynamy druk j uego pisarza rosyjskiego Włodzimierza

wspomnień najbliższego współpra-) Korolenki w dzienniku „Russkija Wie-
cowniką Marszałka b. ministra Lę-i donrosti". Korolenko pisał w nim o

tosunku chłopów do leśniczego Pola-ona Wasilewskiego. Wspomnienia! _____ ___j__.. _ ______

te obejmują czasokres od 1902-go ka, który nie dopuszcza! do kradzieży
do wybuchu wielkiej wojny.

Ziuk - Jego stosunek;
do Rośli.

Towarzysz ,,AViktor“ a
____

d ------

„Ziuk" (zdrobniale od kresowego Jó-j swoje
ziuk — Józef), jak go poczęliśmy teraz : krzywdziciela bez
wszyscy nazywać za przykładem jego

’

żony i jak go zawsze nazywano w ro- i---------,
dżinie, w Londynie tym razem odpo-! Ziuk jechał z Warszawy do

czywał. Do spraw codziennego życia z bibułą. W Oranach do tegoż
partyjnego nie wtrącał się prawie zu-I przedziału, w którym już znajdował się ja-.
pełnie, do żadnego1 z organów prasy kiś oficer gwardji, weszło jeszcze dwóch

emigranckiej nie pisywał, raz tylko) oficerów. Gwardzista ucieszył się, że na-

przez cały czas swego pobytu w Lon-! reszcie ma przed sobą zamiast drzemiącego
dynie wygłosił odczyt w klubie robot- cywila, kolęgów rosyjskich, z którymi moź-,
niczym P. P. S. — na temat powstania na było pogawędzić. Jako stale przebywa-J
listopadowego — i raz tylko wystąpił jącego w Petersburgu, gwardzistę bardzo -

publicznie na zebraniu dyskusyjnem, dziwiło to, co słyszał w ciągu parodniowej j
urządzonem przez „bundowców", gdzie j wycieczki do Warszawy. Zdumiewało go1
przemawiał po rosyjsku, zanaczającjstanowisko wobec oficerów miejscowego)
na wstępie; ,.ja etowó proklatąwo ją-j społeczeństwa, jak również i brutalne za-!

zyka nie zabył" (nie zapomniałem tego j chowywanie się samych oficerów. Otwar-

przeklętego języka. Notabene ,,Ziuk“!cie przyznawał, że było to dla niego nie-j
bardzo lubił przeplatać rozmowę naj-! spodzianką i rozpytywał nowych towarzy- j
rozmaitszemi ćharakterystycznemi po-iszy podróży o miejscowe stosunki. Ci zu-i

......................................

“ ’'’ ’-i •- - - - ’■ nich/

nic oi
tern nie wie. W końcu jeden z oficerów jął!
opowiadać, jak „utwierdza prawosławie" ;
w swym pułku. W pułku tym — poza paru j
protestantami Łotyszami, — byli sami „pra- i
wosławni" — ale tylko na papierze, w rze- ■
czywistości zaś albo „oporni", albo nawet,
bałwochwalcy (Wotiacy i inni). Ci ostatni : sudskim na wygnaniu w Tunce. Razem też

wprawdzie chodzą do cerkwi, żegnają się ) powracali z zesłania do kraju. W'Moskwie

itp., ale ukradkiem modlą się do zmajstro: i Piłsudski, mając sporo czasu na zwiedzenie

■wanych przez siebie ze szmatek i patyków ; tego miasta między jednym a drugim pocią-
bożków. Otóż łapie się ich na gorącym giem, nie opuścił dworca kolejowego, mani-

uczynku wówczas, kiedy są „dńiewalnymi" ) festując w ten sposób swoją pogardę dla

(dyżurnymi). Odbiera się im bożki, bije się dawnej stolicy Rosji.
po pysku i już. Ale najgorzej jest z unitami i Ziuk zawsze podkreślał wszystkie
podczas Wielkiego Postu. Są urzędownie i różnice, jakie cechowały ruch polski w

prawosławni, więc muszą spowiadać się i; porównaniu z rosyjskim, i przeciwsta-
komunikować u popa. Jednakże nic chcą j wiał je wzajemnie. Dotyczyło to nawet

tego uczynić pod żadnym pożórem, bo się 1 drobiazgów. Tak nip., kiedy Szkłowski

i leśnych w swoim rewirze gdzieś nad
I Wołgą czy na Uralu- Oburzenie Ziuka

wywoływał stosunek Korolenki do
I owego leśniczego. „Kazimiruszki" (.jak
i go nazywali chłopi), zupełnie iclentycz-

: ny z poglądem chłopów, którzy „Ka-
raczeji zimiruszkę", spełniającego sumiennie

’

> obowiązki, traktowali jako
i serca.

i Zapamiętałem jeszcze jedno opowiada-
żony i jak go zawsze nazywano w ro- nie Ziuka na temat stosunków rosyjskich.

'

> Petersburga
samego

Towarzysz

uważają za katolików. A odpowiedzialność
'

w rozmowie z nim użył na oznaczenie
za to ponosi nie kto inny jak oficer, ko- ! drukarni „Robotnika" wyrażenia, utar-

menderujący rotą. Otóż oficer, opowiada- ; tego w języku rosyjskim w stosunku do

jący to gwardziście z Petersburga, chwalił ) drukarń nielegalnych, „podpolnaja ti-
się, że w jego rocie niema tych nieporząd-

'

pografja“, Ziuk oburzył się na to, mó- ■
ków, bo u niego wszyscy unici przystępują i wiąc:
do komunji prawosławnej. A dzieje się to i

_

Razwie ona pod połom? (Czyś
dlatego, że im wytłumaczył, iż nie potrze- i mjeści się pod podłogą?)
bują przełykać komunji. Byleby ją do ust

biali, a odszedłszy od popa, mogą z nią
co chćą zrobić. Gwardzistę ogarnęło prze
rażenie...

Charakterystycznym przyczynkiem do
ustosunkowania się Ziuka wobec Rosji było
opowiadanie Szkłowskiego (Dioneo), zna
komitego publicysty rosyjskiego, korespon
denta dziennika „Russkija Wiedomosti",
który bawił w tym czasie w Londynie i

przyjechał do nas, aby się zobaczyć z Ziu-
kiem. Szkłowski przebywał razem z Pił-

— Raz wie ona pod połom? (Czyś

Ziuk często z obrzydzeniem mówił

szykanach, na jakie bywali na-

żydzi, jeżdżący kolejami, ze

publiczności rosyjskiej, uważa-
u nas jest to zupełnie niemożli-

Na Zielone Święta

wiedzeniami i zwotami, w które obfi-1 pełnie otwarcie informowali go o

tuje język rosyjski. Przyzwyczajenie stwierdzając, że się w Petersburgu
to pozostało mu nazawsze zapewne z

czasów pobytu na zesłaniu syberyj-
skiem.

IV listach też wszelkie cytaty i na
wet pojedyncze wyrazy rosyjskie po
dawał zawsze literami rosyjskiemi —

grażdanką.
Co do odczytu na temat powstania

listopadowego, to forma jego była dość
niedołężna. Ustawiczne powtarzanie
-- i to kilkakrotne — poszczególnych
wyrazów i zdań działało1 na słuchaczy
denerwująco. Nikt wówczas zapewne
nie przypuszczał, że Piłsudski z cza
sem zostanie wybitnym i wspaniałym
mówcą. Życie konspiracyjne zaboru ro
syjskiego, wykluczające publiczne wy
stępy krasomówcze, zupełnie nie da
wało pola, na którem mówcy mogliby
się wyrabiać. To też najbardziej płyt
ki i mało inteligentny mówca — Gali-

cjanin — często zapędził w kozi róg
polemizującego1 z nim Królewiaka, lub,
zwłaszcza, kresowca, dziesięciokrotnie
od niego mędrszego-

W pogadankach towarzyskich nato
miast „Ziuk" byl niezrównany. Mówił
chętnie i dużo, przeważnie o życiu na

zesłaniu w Tunce, wsposób plastyczny
charakteryzując stosunki i ludzi. Opo
wiadaniem tern mógł utrzymać w na
pięciu uwagę słuchaczy calemi godzi
nami.

Z jego poszczególnych wypowie
dzeń ujawniała się głęboka niechęć do

Rosji, będąca jednym z zasadniczych
rysów jego, że tak powiem, światopo
glądu politycznego. I nie chodziło tu
o Rosję urzędową, carską, której nie
nawidził, jak i my wszyscy całą siłą
duszy. Nie lubił też literatury rosyj
skiej, która wśród wielu rewolucjoni
stów polskich posiadała entuzjastycz
nych zwolenników. Poszczególne ce
chy charakteru rosyjskiego usposabia
ły go krytycznie. Rosyjska bierność1
zwłaszcza budziła w nim odrazę. Pa
miętam, jak opowiadał raz o jakimś
Uynnym rozbójniku syberyjskim, któ-

ry steroryzowal olbrzymią polać kra-j
iu i grasował bezkarnie skutkiem owej
bierności mas. Pewnego razu zbój ów
ostał otoczony przez tłum w jakimś

ordynku tak, że zdawało się. iż nic go
już nie uratuje. Nagle zjawia się na

ganku, bezbronny, i krzyczy:
— Dorogu!
Duży tłum rozstępuje się na obie

strony, i zbój przechodzi wśród zwar-
_________ _

tych szeregów ludzi, z których żaden że prawa Abisynji zostały określone

I
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Hetmańska 12 — Gródecka 85.
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tacy ehsMg uroi do Abisynii.
LONDYN, 29. 5. (PAT.). Min Eden '

przez traktat w r. 1930 pomiędzy Abi-

zapytany i ''

j czy Abisynja w sprawie importu broni

posiada takie same prawa, jak Wło
chy i czy Niemcy miały praw o ekspor
tować broń do Abisynji. — oświadczył,

!o tych
i rażeni
! strony
! jąc, że
i we.

Pomimo ostrości zatargów między
P. P. S. a „Bundem“, zajmującym wów
czas centralistyczno-rcsyjskie i, że tak

powiem, esdeckie stanowisko w spra-
! wie niepodległości Polski, pamięć o

ć dawmych dyskusjach z socjalistami ży
dowskimi na gruncie wileńskim nie mu-

siiała być dla Ziuka zbyt przykra. By
tem bowiem świadkiem bardzio przyja-

! cielskiej rozmowy między nim a wy-
! bitnym leaderem ,,Bundu“ — Kreme-

! rem, świeżo wydalonym z Genewy i o-

i siadlym na emigracji w Londynie. Kre-
i mer, dowiedziawszy się o pobycie Ziu-
! ka w Londynie, odwiedził go zaraz po
i swoim przyjeździe.

Wypoczynkowy pobyt Ziuka w Lon
dynie nie trwał długo. Jego czynna

! natura nie znosiła w^aruników życia
) miejscowej dość licznej kolonji socja-
1 list.ycznej, zamkniętej w obrębie mono
tonnych zajęć codziennych —- biurowo-

drukarnianych, przerywanych zebra
niami w klubie tobotniiczym P. P. S.,
położonym dość daleko od siedziby Ko
mitetu Zagranicznego w Leytonstone,
„na Lingwoodzie“ (nazwa zajmowane
go przezeń domu), gdzie oboje Pił
sudscy zajmowali mały pokoik obok

kancełarji Baja (Jędrzejowskiego),
j Poizatem nie przestawały Ziuka trapić
I sprawy „krajowe". Wprawdzie po a-

i resztowaniu jego w Łodzi partja, do-
! tknięta ciężką stratą drukarni i aresz-

I towaniami, które w tym czasie zagar-
) nęły kilku towarzyszy z kół kierowni-
■cizych, nie uległa tym ciosom. Organi-
) zacja została odbudowana i wzmocnio-
'

na, do roboty wciągnięto nowych ludzi,
a Stanisław Wojciechowski, dojeżdża
jąc od czasu do czasu do zaboru rosyj
skiego, walnie przyczyniał się do upo
rządkowania ruchu. Wojciechowski po
wziął nawet postanowiieniie — już pod
czas pobytu Ziuka w Londynie — o-

siąść (wraiz z żoną) znowuż na stale
w kraju jako „nielegalny". Jednakże

realizacji tego postanowienia stanęła
na przeszkodzie choroba pani Wojcie
chowskiej, i mąż jej wkońcu oświad
czył stanowczo, że do kraju pojechać
nie jest teraz w stanie.

Ta ostatnia okoliczność zdecydowa
ła o opuszczeniu Londynu przez Ziu
ka. Dnia 9-go'kwietnia 1902 r. Ziuk pi-
sze do Wojciechowskiego, że postano
wił udać się do zaboru rosyjskiego na

2—3 miesiące, 16 kwietnia był już w

Krakowie, skąd 21 tegoż miesiąca wy
ruszył przez Lwów do Kijowa, gdzie
wówczas znajdowała się tajna drukar
nia „Robotnika", redagowanego przez
Feliksa Perlą.

Ze ściśniętemi sercami żegnaliśmy
w Londynie Ziuka, powracającego do

kraju, o czem wiedziało zaledwie paru
najbardziej wtajemniczonych człon
ków organizacji. Ocenialiśmy bowiem

ryzyko, z jakiem był połączony pobyt
jego w kraju, i wiedzieliśmy, coby mu

groziło na wypadek ponownego aresz
towania. Napewno jużby go się z rąk
żandarmskich nie udało wyrwać. To
też każdy list z kraju, świadczący o

i-em, że Ziuk szczęśliwie unika grożą
cych mu niebezpieczeństw, dodawał

że wiedzie-
przez jednego z liberałów, synją, Anglą, Włochami Francją, i że

prawa te różnią się od prawt Włoch. 1,am otuchy, tern bardziej
Minister przypomniał, ;

wersalski zabrania Niemcom wywozu i?o trwanie na tym posterunku, b'o zbli-
broni zagranicę. ; ~~1 *"'* L——'- ■ --

• »»xwxi. .. w*** -juiu/uroj, Z/C WltSUZlC-

że traktat) uśmy iż czas coraz bardziej skraca je-

; żal się termin, zgóry przez Ziuka usta
ny. (C. d. n.)
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Abisyński rewolucjonista.
Wymyślna i okrutna egzekucja zamachowca w głębi Abisynii,

(mn) Poidiajemy w skróceniu jeden [ ścieka po ich gładkiej skórze i groma- pach miodu wzmaga śię, roje poszczół
rozdział-z książki Marcela Griaule pt.

’ dzi się na wklęśniętych brzuchach. Od

„Les flambeurs d‘honimes“ („Spalaeze i

ludzi11), która, uzyskała c-sba/taio w Pary-1
żu nagrodę „GringoireW1 jako najlepsze I

dzieło reportażowe ubiegłego roku. —

Naukowa autentyczność tej książki po
twierdzona została w przedmowie, po
chodzącej z pióra profesora Charlety,
rektora paryskiej akademji kolonjalnej.

Mauritoe Griiaiule opisuje stosunki,
panujące w głębi Abisynji:

Książę krwi królewskiej przecha- i
dział się po swym ogrodzie, gdy wtenn -ze I

saczyfta jednego z drzew oddano do nie-1

go kilka strzałów, które jednak chybiły, i
Zam-achawiec został schwytany i postą-;
wiiiony p-i-zeid sąd.
Deszcz leje strumieniami Wielka

sala sądowa drewnianego pałacu paru-;
je od schnących białych zawojów we- |

jowników fod woniejących tłuszczów i bandażami. Stawia się go na nogi. Pan
i olejków7 na ich głowach. Pod fotelem

sędziego -siedzi karzeł Wouddie. Jest
błaznem nadwornym i zarazem objawie
niem człowieka między światem zwy
czajnym a niewidocznym. Karłów ob
sypuje się tu zaszczytami, ale używa
się ich do najgorszych rzeczy.

Kiedy, książę wchodzi, karzeł, ubra
ny w purpurę, podnosi złocony fotel

tronowy wyżej swej głowy. Kiedy ksią-,
żę siada, mały lecz silny Wouddie, wy-!
balansowawszy jego ciężar, łagodnie i

stawia tron na ziemi.
-Oskarżony ma mądrą, wojowniczą

twarz. Na jego- plecach wisi ciężki ka
mień. Olbrzymi łańcuch ciągnie się od

jednej ręki do drugiej.
Książę sam go nie wysłuchuje; szep

ce swe pytania do ucha swego zastęp
cy, zwanego „usta króla". Pada jedno
pytanie po drugicm; oskarżony odpo
wiada na każde z nich tylko dw iema
krótkiemi zgłoskami: „Ty psie, ty
psie!11

; Ten dziki djalog zostaje zakończo
ny. wyrokiem:

Ł „ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH MU
ŚLINU11!

Właściwie kara ta jest nielegalna.
Tylko królobójców wolno tak palić-
Książę nie jest jeszcze królem; ale u-

piera się przy, tern:

..Kiedyś będę królem11 •

Za skarbcem stoi mała kamienna

chatka:

czasu do czasu sięgają obu rękoma do
i wielkich szerokich garnków i czerpią
i jasno - żółtą masę woskową, zmieszaną
z miodem, którą przelewają do misy.
Potem, zanim znów uchwycą łyżki do
mieszania, oblizuję sobie ręce. Wreszcie

biorą wąskie pasy z muślinu, zanurza
ją je w misie i wyciągają powoli, aby
wosk mógł się dobrze osadzić w porach
materjalu.

Godzinę przed egzekucją sześciu eu-

inuchów wprowadza skazańca. Od po-
itężnego knouck-outu pada nieprzytom-
! ny w popiół. I teraz zaczyna się go o-

I wijać w rozgwieżdżony kroplami wo
jsku. gorący muślin: każdy członek z o-

;sobna. Materjal jest jeszcze gorący i

:płynny i sztywnieje -dopiero na ciele,
j Prócz oczu i nosa wszystko znika pod

cerz śmiertelny trzyma go.
Tłum na placu egzekucji jest nie

spokojny. Na podwyższonym tronie za
siada 'książę. — Wzniesiono mały stos
z cedrowego drzewa. Zapada mrok. —

Ryk krów z r-astwi-.k. Miodny zapach
żywej pochodni snuje się w powietrzu.

Książę nachyla się do „ust króla11:

„ZAPALIĆ!11
Musi się stwierdzić drobniutki ślad

człowieczeństwa. Jeden eunuch mdle
je. A książę, dostojnicy, karzeł, kaci

zaczerpują jeden krótki, nagły oddech.
Powoli zaczyna ogień trzaskać. Za-

„GORĄCY DOM1. ’

W olbrzymiej misie, stojącej na podło
dze, mieszają dwaj nadzy niewolnicy
murzyńscy jakąś pachnącą. masę.
Ogień rzuca ich cienie na ścianę, r ot

Z obozu arabskiego
w Palestynie.

JEROZOLIMA. (ŻAT). Z inicjały,
wy arabskiego „Stronnictwa obrony na
rodowej11 (partja Naszaszibi’ego) zo
stało założone towarzystwo dla rozwo
ju okręgu Beer-Seba, dysponujące ka-

ipitalem 25.000 f. szt. Inicjatorzy ’"!eli
I zebrać pierwszy fundusz w wysokości

11.200 f. szt. Kapitał zakładowy ma

I być z czasem powiększony do 60.000 f.
Iszterh

Stronnictwo Naszaszibfego posta-
jnowilo wystąpić do trybunału haskie-

,!go i do Ligi-Narodów ze skargą prze
ciwko rządowi palestyńskiemu z powo
łaniem się na art. 22 paktu Ligi Naro
dów, który w odniesieniu do Pałesty-

;ny został rzekomo pogwałcony. Pcza-
item uchwalono rezolucję z wyrazami
i nieufności w stosunku do t. zw. „sy

kom! te tu11 w

że ciało to nie

brzęczą coraz bliżej, ale dym je odga
nia. Małe niebieskie ogniki tańczą na

białym Woskowym pancerzu skazańca.
Pies, odpędzony przez strażnika kop
nięciem nogi, wyje; ryk skazańca przy
głusza jego wycie.

{ Czterej najwyżsi dostojnicy otacza-

jją ognisty slup: komendant gwardji
; (dwudziestu pięciu zabitych nieprzyja
ciół, pięć słoni, dziesięć lwów, trzy no

sorożce); komendant straży przedniej
ł (piętnastu zabitych nieprzyjaciół, trzy
słonie, dziesięć lwów); komendant le
wego skrzydła; komendant prawego
skrzydła, zwany „Zabójca11,

i Dymiący, płonący człowiek między
: nimi próbuje wyrwać się to w tę, to

w tamtą stronę. Skacze nagle tak wy-
isoko jak nigdy pozatem człowiek siko-
jczyć nie może. Pada. Ci czterej, wśród

dzikich przekleństw, trzymają go o-

.Wrzami swych lanc w pozycji stojącej,
Wizja piekielna — wyrażenie to nie

jest za mocne. Pięć metrów w górę bi-

je płomień żyjącego trupa.
Orgja pijaństwa, szalu i trwogi, or

gia rozkoszy śmierci i okrucieństwa

porywa tłum. Dziki śpiew przygłusza
swym ostrym gwizdem okropne krzyki
przedśmiertne. Wreszcie skończyło się.
Książa, wsparty na dwóch ludziach,
obchodzi trupa dokoła. Skoro go rozpa
kowują okazuje się: nieszczęśliwiec i_ _ __________

że cezy zostały zupełnie Gowany wraz z prezesem miejscowego
.tł1-iA *r * <*,ł*1- V|+ 1 • • 1>••• .I•-.*
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mo z tego powodu, że miał on wygio-
■— sic mowę o trwających prześladow a-
• niach ludności żydowskiej. Czynione są
1(1 i starania O' uwolnienie aresztowanego

1

jryjeko - palestyńskiego
ś Genewie, stwierdzając,
■reprezentuje interesów Arabów pale-
is-tyńskich. Rezolucja ta jest zwrócona
; przeciwko naczelnemu mufti’emu Jero
zolimy. Wreszcie stronnictwo Nasza-

;szibi‘ego uchwaliło rezolucje przeciw-
■ko imigracji i kolonizacji żydowskiej
jw Palestynie.

ZACO ARESZTOWANO NA DRABI
NA SAARBRUECKEN.

ZURYCH. (ŻAT). „Israelitisches
Wochenbłatt fuer die Śchweiz11 po
twierdza doniesienie ŻAT-nej o aresz
towaniu nadrabina gminy żydowskiej
w Saarbruecken. dr. Lothara Roth-
schilda. Według informacyj wspomnia
nego pisma dr. Rothschild został aresz-

tak płakał, ( _

nietknięte, wielkie, świeże i otwarte j Związku młodzieży żydowskiej, rzeko-

jaik oczy żyjąćych... jnio -z tego powodu, że miał on wygło-

Miftirtm
GENEWA, 29. 5.

Stały Komitet Ligi Narodów dla tran-1 skwa z min. komunikacji. — Porządek
sportów kolejowych zebrał, sie wczmraj j dzienny obecnej sesji komitetu obej-
w Genewie pod przewodnictwem p. He-i jnuje: 1) opracowanie konwencji wzo-

rolda, przedstawiciela Szwajcarji.rowej
W komitecie
ska. Szwajcarja, Belgja, Francja,
stria, Hiszpanja, Chiny i Włochy

W NIEMCZECH — JAK W CZASIE
(Tel. wl. Chwili)

' Przedstawicielem Polski jest _dyr. Mo-, WOJNY

dotyczącej granicznego ruchu

reprezentowane są Pol- kolejowego. 2) sprawę sygnalizacji
Au- przy przejazdach kolejowych.

3 8!ll«

BERLIN. 29. 5. (PAT.). Urząd kon
troli gospodarstwa mlecznego i tłusz
czów Rzeszy wydał ważne zarządzenie
dotyczące prawa używania olejów
i tłuszczów roślinnych do przyrządza
nia sałat, majonezów7 itp. Od dnia 1-go
lipca hr. używanie, tłuszczów dla tych

Wjijtas
WIEDEŃ. (ŻAT). Wbrew doniesie

niom władz o zamknięciu wszystkich
zamaskowanych pism narodowo - so

lejalistycznych w Wiedniu, faktem jest,
i że dotychczas ukazują się -takie pisma,
-jak „Yolksblatt11 i „Deutsche Arbeiter-
Ipresse11 dr. Riehla, które uprawiają

hBlm
bezwzględną agitację antyżydowską o-

raz kajnpanję bojkotową- na zasadach

aryjsko - nazistycznych. Zawieszeniu

uległy tylko- dwa małe pisemka nazi-

.-tyczne: „Ilanns Sachs11 i „Kampf-
wort11.

•• j celów7 będzie dozwolone tylko przez
urząd kontroli.

i
I 433 TYSIĄCE BEZROBOTNYCH.

WARSZAWA. 29. 5. (Tel. własny
„Chwili11). Liczba bezrobotnych w ca-

i lem państwie — według danych oficjal-
! nych — wynosiła w dniu 25 bm. —

433.216 osób, co stanowi spadek bez-
I robocia w ciągu ostatniego tygodnia o

i 8.788 osób.

GINĄ KAUS. U)

Sicstru Klęk.
Irena zjawiła się na kolacje w pięknem chinskiem

kimonie, które dostała od Aleksandra.

_ Myślałam, żeś się już rozweselił, a tymczasem
masz wciąż tę brzydką zmarszczkę koło -nosa — powie
działa, przesuwając pieszczotliwie palce po jego twarzy,
jakby mu chciała tę zmarszczkę wygładzić.

— Przez cały dzień biedzę się nad decyzją w pew
nej sprawie — powiedział Aleksander ale teiaz wiem

już, jak mam postąpić. Muszę pojechać do Monachjum
i uwiadomić matkę osobiście, że się żenię. Inaczej by
łaby wiecznie obrażoną, a tego mimo wszystko nie

chcę.
Nie umiał kłamać. Był tak czerwony na twarzy,

jakby dostał ataku sercowego; -palcami prawej ręki wy
ciągał tak silnie palce lewej, aż trzeszczały w stawach.

Ale nikt nie powziął żadnego podejrzenia.
Pan Kleh, który szanował, swych zmarłych rodzi

ców więcej niż Boga i dla ktorego miłość dziecka była
największą z cnót, nie był ani zdziwiony ani zasko
czony tym nagłym zamiarem Aleksandra.

— Uczyń to, owszem, mój drogi — rzeki z powa
ga — napewno nie pożałujesz tego. Błogosławieństwo
matki warte jest zachodu i nigdy nie bywa też na nie

ta późno.
Aleksander zamierzał jechać zaraz nazajutrz, i po

jechał. Irena oczywiście była zrozpaczona, że go przez
kilka dni nie będzie widywała i odrazu przestała się
cieszyć nowemi sukniami, koszulami i bucikami, stra
ciła apetyt i błąkała się po domu, jak wystraszona
owca. Aleksander pisał do niej codziennie serdeczne
i nawet dosyć długie listy z -różnemi dobremi wiado-

< mościami. Poznał w domu matki niezmiernie bogatego
I spekulanta giełdowego, który7 zamierzał powierzyć mu
'

przeróbkę jakiegoś starego pałacu, co było miłem za-

I jęciem, gdyż możną było pracować, nie licząc się zu-

! pełnie z kosztami. Pozatem zamówienie takie mogło
i dużo przynieść i stać się wyborną reklamą- Pertrakta-

( cje z owym spekulantem były7 niejako wytłumaczeniem
1 ciągle odkładanego powrotu Aleksandra, który przyjŁ-
j chał wreszcie na dwa dni przed ślubem.

Jego matka przybyła razem z nim. Była ta kobieta

pięćdziesięcioletnia, nie wyglądająca bynajmniej mło-

j dziej, mimo, że farbowała włosy na jaskrawo rudy ko-

j lor i szmi-nkowała policzki, co wówczas nie było jeszcze
przyjęte i przejmowało nas wstrętem. Pani Wagner by
ła nadzwyczaj uprzejmą, lecz uprzejmością — rzekła-

i bym — teatralną, na pokaz, jak ta wielka pani, która

i przy-tem o niczem nie myśli i nic nje czuje, a jednak
i zawsze słyszy za sobą szepty naszych ludzi: „Boże, ja-
i każ ona urocza. I wcale nie dumna11.

W rzeczywistości była szalenie dumna. Szła ze zło
tem lorgnon przytkniętem do oczu i chwaliła wszyst
ko w domu, jak arcyksiężna, zwiedzająca siedzibę ro
botnika. „Macie śliczną bieliznę stołową — mówiła —

i nawet w domu moich rodziców nie było piękniej-
I szej“. Chwaliła wyprawę Ireny: „Nawet ja nie dosta

łam więcej11... — tak jakby ona była już szczytem
wszystkiego.

Lotta umiała ją w tem świetnie naśladować. Przy
stole pokazywała również, jak przez przesadną wy-
tworność ledwie dotyka noża i widelca i jedynie

i ukradkiem, jakby wykonywała jakąś zdrożną czynność,
| od czasu do czasu maleńki kąsek wkładała do ust.

I Elżbieta, patrząc na to, konała ze śmiechu.

O pani Wagner nie wiele dobrego rzec mogę. Była
1 ciekawa jak praczka, lecz bez cienia życzliwości. Ćhcia-
I ła koniecznie wiedzieć, z kim pań Kl«h miał stosunki

w czasie swego wdowieństwa, lecz nie pytała o studja
Ireny ani o jej charakter czy skłonności. Paplała wiele

i, choć rąk moich w domu bardzo potrzebowano, mu-

; siałam wysłuchiwać różnych zwierzeń poufnych o jej
nieboszczyku mężu i o tych wszystkich pięknych i wy
bitnych mężczyznach, których mogła mieć, gdyby tyl-

■ko była zechciała. Deklamowała wiersze pisane na jej
cześć, lecz kiedy Irena prosiła ją, aby opowiedziała coś

| z dzieciństwa Aleksandra, nie mogła sobie przypom-
| nieć.

— Był zawsze taki niegrzeczny —rzekła w końcu
— Elżbieta była znacznie milsza.

Minio to byłam pani Wagnerowej niezmiernie

wdzięczna, gdyż jej dziwaczna postać, jej głupota, tu
dzież wielkie wymagania pochłonęły niemal zupełnie
naszą uwagę w ciągu ostatnich tych godzin przed ślu
bem. Pozatem jej obecność nastręczała Aleksandrowi

doskonały pretekst do spędzenia ostatniego dnia u sio
stry. Nie przypuszczam, aby znalazł był sposobność
rozmówienia się z Lottą raz jeszcze saną. na sam.

i
i

W ciągu mego życia tak zwane „granice wieku11

j znacznie się przesunęły. Kiedy byłam panienką, kobie-

; ta trzydziestoletnia uchodziła za starą, a teraz nikt się
i nie dziwi, gdy pięćdziesięcioletnia tańczy publicznie no-

■woczesjie tańce. Dla pięćdziesięcioletnich kobiet nie jest
1 to napewno dobre. Zaniedbują przez to nauczenia się
i w odpowiednim czasie sztuki, jak być starym, a tego
i trzeba się uczyć i ćwiczyć się w tem, jak wogóle

we wszystkiem, co trudne. Rezygnacja, ustępowanie
na bok i robienie miejsca innym wymaga nauki tak sa
mo, jak poznanie się na radościach odpowiednich do

późniejszego wieku.

(C. d. n.).
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Leon Wasilewski.

O

%iak u> £nblmśe.
Z listów krajowych dowiadywaliś-'

my się o jego działalności, mającej prze-r
dewszystkiem za zadanie uporządko
wanie stosunków organizacjnych roz
rastającej się partji. W ciągu prawie
dwóch miesięcy nielegalnego, pobytu w

zaborze rosyjskim Ziuk zapoznał się do
kładnie ze stanem rzeczy i zorganizo
wał VI. Zjazd P. P. S. w czerwcu w

Lublinie. Na zjeździe tym nastąpiła re
organizacja ciała kierowniczego P. P.
S. na nowych podstawach przez wybór
do Centralnego Komitetu Robotniczego |

przedstawicieli wszystkich okręgów i !
działów pracy oraz ustanowienie Ko-j

piającej w swem łonie garść wybitniej
szych emigrantów z zaboru rosyjskie
go. Między innymi byli tam Leon Fal
ski i Józef Giągliński — zesłańcy sy
beryjscy, Józef Kwiatek, Tadeusz Ga
łecki, który właśnie rozpoczynał swą

karjerę literacką jako Andrzej Strug,
dr. Władysław Gumplowicz i kilku

! młodszych towarzyszy, studjuijących
| na wszechnicy Jagifellońskiej.
; ■ Całe to towarzystwo było dość -opo-

, ski, był zmartwiony, kiedy raz Ziuk w i polskie we wszystkich trzech zaborach,
■rozmowie żartobliwej, toczonej w pen- Wobec tego wszystkiego Ziuk poszuki-
j sjonacie p. Kaplińskiej w Krakowie, | wał dla Partji nowych dróg rozwoju,

przy ulicy Szpitalnej, gdzieśmy się sto-1 któreby jej zapewniły powodzenie v.

łowali, użył zwrotu „pan", zamiast po- | walce konkurencyjnej i pozwoliły za-

wszechnie będącego u nas w użyciu : chować stanowisko przewodnie w ru-

„wy“. Tak był tern dotknięty, że po na-1 chu antyrosyj skini w Polsce,
radzie z towarzyszami zwrócił się do j
Ziuka o wyjaśnienie — za co jest na j
niego obrażony, że aż przeszedł wobec '

i niego na „pa.n“. I d-opiero kiedy Ziuk

'Wjpłsrw rea ^asspń^
skiepo.

Jedno z wyjść widział w .zerwaniu

twa. P. P. S. i dawało nieraz ostry wy-
I raz swym krytycznym poglądom na ;
rozmaite objawy działalności partyj- j

[ nej. Krytyka ta, jakkolwiek wypływa-;
. .. . r,TZT, , i la z najlepszej woli, przeważnie nie <

misji Wykonawczej G. K. R. z trzech |bvła ślusżriai gdyż zwykle- nie liczyła
osob, do której wszedł i Ziuk- | g.ę z faktycznemi możliwościami pra-i
&rzmnicsi@nie czyści i CW krajowej stąd wysuwane przez'

i członków sekoji krakowskiej zarzuty i
— — — —

Przed samym zjazdem Ziuk pisze | tji wywoływały irytację Ziuka, który j
do Londynu: *

frei“ i zawiadamia, że wraca do Gali- i

cji, gdzie chce osiedlić się na stałe, i

gdyż stamtąd może łatwo komuniko- ;
wać się. z zaborem rosyjskim i doń dó- j
jeżdżąc w razie potrzeby. Istotnie już i
w końcu czerwca jest w Krakowie, !
skąd na cale lato wyjeżdża na Podhale-. I

W listach, pisanych w tym czasie ■
do- Londynu, zwierza się z wrażeń, wy- !
niesionych z kra-ju, i dużo mówi o po-

'

trzebie i konieczności wyprowadzenia i
ruchu na nieco odmienne tory. Ożywię- i
wienie polityczne, jakie się dawało do- j
strzegąc w tym czasie w calem pań- j
stwie rosyjskiem, wskazywało na to, i
że dotychczasowe metody działalności'

P. P. S. już nie wystarczą. To, czem

P. P. S. w ciągu lat uprzednich tak

imponowała wszystkim żywiołom re
wolucyjnym, mianowicie sprężystość
organizacyjna i wspaniała technika,
już stosowane było i przez inne orga
nizacje. Narodowa Demokracja w Kró
lestwie i Galicji oddziaływała na coraz

szersze kolą, inteligencji polskiej. Par
tja również pozyskiwała licznych no
wych zwolenników z tej sfery, którzy
zwracali się do niej po- wskazówki,
jednakże dotychczasowe, czysto robot
nicze nastawienie partji ich nie mogło
zadowolnić. Trzeba było więc pomyśleć
o zaradzeniu temu. Wreszcie Galicja
stawała się podstawą operacyjną dla

rozmaitych grup, działających w zabo
rze rosyjskim, gdy tymczasem myśmy
w Londynie byli coraz bardziej odcięci
od kraju. Ziuk pisał więc o konieczno
ści stworzenia .wydawnictw dla inteli
gencji, o wyzyskiwaniu nowych mo- j
żliwości, wysuwających się przed par-
tją, i specjalny nacisk kładł na koniecz
ność przeniesienia bodaj części „Lon
dynu" do Galicji.

<31. 19C3.
Powoli i w Londynie dojrzewała

myśl stopniowego- zlikwidowania tam
tejszej placówki emigracyjnej i prze
niesienia jej zaraz ze wszystkiemi a-

gendami do- Galicji. Tam bowiem sto
sunki ułożyły się już w. ten sposób, że
można było liczyć na pewną tolerancję

'

władz austrjackich wobec emigrantów!
z zaboru rosyjskiego. Był to- skutek
rosnącego wpływu socjalistów polskich )
w Galicji z Daszyńskim na czele i w.o-

góle czynników socjalistycznych w

Austrji, któreby nie tolerowały gwał
cenia prawa azylu.

W Krafccwie.
Na początku roku 1903 przeniosłem!

się wraz z redagowanym przez siebie
„Przedświtem" do Krakowa, konspi-
rując się oczywiście ze swą właściwą
rolą wobec władz miejscowych. W Kra
kowie znowuż spotkałem się z Ziu-
kiem, który był najgorętszym zwolen
nikiem przeniesienia naszych agend
londyńskich do Galicji, uważając to za.

konieczność praktyczną. Bral on udział
w życiu miejscowej, ściśle zakonspiro
wanej. sekcji Oddziału Zagranicznego
P- P. S„ dość podówczas licznej i sku

zycyjnie usposobione wobec kierownic-' stanowczo go zapewnił, że, używając z dotychczasowem zasklepieniem dzia-

IczloriKow sekoji uraicowsKiej zarzuty
OC yf&lICgS.* ■pOd adresem ciała, kierowniczego Par- ■

— o------- ---- - x.-- v “-. -

., -,I
,za 2—3 tygodnie będę ; najczęściej musial na nie odpowiadać i

1 " i jako uznany i najbardziej autóryta-i
! tywny przedstawiciel tego ciała. Pa- ■
j miętam, jak kiedyś użalał się na wysu-
J nięty na posiedzeniu sekcji krak.ow-1
| skiej zarzut jednego, ż jej członków, że |-
! Partja nie zareagowała na jakiś wy-i
j padek, który — jego, zdaniem — takie- j
go. zareagowania koniecznie wymagał.

! Argument Ziuka, że nie było na podo- i

jrędziu drukarenki, w którejby można'
'

było wydrukować pożądaną odezwę,
I nie znalazł uznania, u oponenta, który
i ze złośliwą ironją powtarzał: „druka
renki nie było!" uważając tę okolicz
ność za karygodne niedbalstwo partji.

&iuk ivcbec cpcsycjL
Opowiadając o tem, Ziiuik mówił:
— Wprost musiałem się powstrzy

mywać, aby mu nie dać w pysk.
Zapamiętałem ten drobny epizod

jako coś niezwykle odbiegającego od

tej pobłażliwości, z jaką Ziuk stale tra
ktowa.! rozmaite wystąpienia opozycyj
ne. W wydawaniu opinji o ludziach był
bowiem niezwykle powściągliwy i nie

pozwalał sobie nigdy na wyrazy suro
wego potępienia, których inni towarzy
sze nie szczędzili niesłusznym zarzu
tom opozycjonistów. Wobec otoczenia
zawsze występował w nastroju pogo
dnym, śmiał się i żartował przy każdej
sposobności. i nikt go nie widywał za
troskanym, jakkolwiek .sytuacja dużo
trosk wywoływała. Rozmów czysto te
oretycznych unikał, nie lubił używać w

dyskusji utartych metod argumentacji,
przyjętych w obozie socjalistycznym
(między imneini tego, co nazywał „żargo
nem socjalistycznym“) i, polemizując,
nieraz ostro, nie cofał się przed ironją
i kpinami, ale nigdy wówczas nie po
zwalał sobie na coś ubliżającego ko
muś lub dotykającego kogoś osobiście.

Cechowały go pod tym względem u-

miar i rezerwa.

Stykając się z nowymi ludźmi, bar
dzo chętnie i szczegółowo wypytywał
ich o stosunki, sobie nieznane, i odrazu

zdobywał sobie ich serca. Lubił żarty i

„kawały", ale nigdy nie słyszałem z

ust jego jakiegoś wyrazu trywjalnego,
nie mówiąc już o nieprzyzwoitych, j
Brzydził się niemi najwidoczniej. Cie- '

kawę też, że nikt w jego, obecności nie i

ważył się używać takich wyrazów.
Autorytet Ziuka cieszył się w ko-,

łach partyjnych najpowszechniejszem
uznaniem, połączonem często z senty
mentem, jaki mieli wobec niego towa
rzysze nie tylko z powodu jego zasług
i legendy, która go już wówczas; opro
mieniała jako działacza, ale i ze wzglę-,
d-u na jego ujmujący charakter. Nawet j
skrajni opozycjoniści dbali ogromnie o!

dobry z nim stosunek i nawet oń żabie I

gali. I

I

I

I

I

i

fan i

Pamiętam jak starszy już działacz,
jeden z Założycieli P. P .S„ były wię
zień i zesłaniec .syberyjski, Leon Fal-
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WYŁĄCZNY SKŁAD

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK

Lwów, pi. Mariacki 11.

zwrotu „pan", ani myślał zaznaczać w

ten sposób zmiany swego stosunku do

niego, uspokoił się.

W cbliczsi wejny
rcsyjske*japońskimi.

Ziuk w owym czasife, poprzedzają-
i cym nadchodzące wypadki wielkiej do-
; niosłości, związane z wojną japońsko-

rosyjską i wynikłem z jej skutków
wrzeniem rewolucyjnem w Rosji, tra
pił się mocno niedopasowaniem organi
zacji partyjnej i środków jej oddziały
wania na zewnątrz — do zmienionej
sytuacji P. P. S„ która uprzednio wy
sunęła się była pod każdym względem
na czoło wszystkich istniejących pod
ówczas w calem państwie rosyjskiem
grup antyrządowych. Jej technika wy
dawnicza i transportowa, jej formy or-

i ganizaćyjne i wpływy były w obozie
i rewolucyjnym przez czas dłuższy

> czemś zgoła wyjątkowem i budzącem
I powszechny podziw. Tymczasem po-
i wstałe po niej i działające obok niej i
organizacje poczęły stopniowo dorów- !

'

nywać jej pod tym względem. Odro
dził się ruch rosyjski, płynący dwoma
wartkiemi strumieniami — partji so
cjalistów - rewolucjonistów i socjalnej I

demokracji, żydowski „Bund" rozwijał i

goiączkouą działalność, konkurując i skał on duży wpływ na Ignaceso Da
swą technika z P. P S. Odrodziła się j szyńskiego (zwanego przTzeń gżart^-
znow po latach meistaiema Socjalde-I bliiwie „primadonną"), skutkiem czego
mokracja Królestwa Polskiego i Litwy, I mógł pośrednio wpływać i na innych le-

zwalczająca z całym fanatyzmem ideę aderów galicyjskiego ruchu soeiahNH-
njepodfegMd PM9ki poszezegól.je.nego, t „”ch jeSe
nich „kiesach Rosji budziły się naro-j skonsolidowanego ostatecznie pod
dowo - socjalistyczne ruchy rewolucyj-i względem ideowym z P. P S zaboru

I ne. Narodowa Demokracja — wówczas , rosyjskiego. Istniały w nim pewne
■jeszcze antyrosyjska _ uzyskiwała co- ■wpływy esdeckie, do tępienia któiwch
raz szerszy wpływ na społeczeństwo’ (Dokobezenio n/.fr * 5

: łalności Partji w szczupłych ramach
; własnej organiazcji i dążył do rozsze
rzenia jej wpływów na szersze koła

społeczeństwa. Krytykował między in-
nerni zachowanie się pps-owców emi
grantów z zaboru rosyjskiego, którzy

i „smażyli się we własnym sosie“ i nawet

j nie umieli w należytej mierze wyzy-
; skać swego wpływu na towarzyszy ga-
i licyjskich, nie mówiąc już o szerszych
i kołach społeczeństwa miejscowego. U-
| ważając za jeden z najlepszych sposo-
i bów wyjścia z izolacji rozwinięcie
działalności wydawniczej, obliczonej
na wpływ na inteligencję, parł do jak-
najszybsżego zorganizowania specjal
nej spółki wydawniczej, któraby się
tem zajęła. Pod jego to naciskiem spro
wadzony z Londynu Baj—Jędrzejow
ski osiadł we Lwowie i wstąpił na pra
ktykę w filmie księgarskiej Altenber-

ga, poczem objął dyrekcję spółki na
kładowej „Książka", która z czasem,

dzięki jego niepospolitemu kierownic
twu, zdobyła sobie tak chlubną kartę

| w dziejach kultury polskiej* doby
j przedwojennej.

Usiłowania Ziuka w kierunku bez
pośredniego rozszerzenia wpływów e-

migracji pps-owej na społeczeństwo
; galicyjskie nie dały poważniejszych
wyników. Bądź co bądź jednak uzy-

i

i
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/■ '(Dokończenie ze str. 3-ciej).
przystąpiliśmy niezwłocznie, poparci
całym olbrzymim autorytetem Daszyń
skiego. W ten sposób przynajmniej w

dostępnym nam, socjalistycznym odła
mie społeczeństwa galicyjskiego wpły
wy esdeckie zostały w dość krótkim
czasie złamane ostatecznie. Jakkolwiek

pomoc Daszyńskiego, zdecydowanego
niepodległościowca, odegrała tu rolę
rozstrzygającą, jednakże i Ziuk wpły
wem swym ewolucją tę znacznie przy
śpieszył.

Jnfcrmacje i instrukcje
Przebywając w Galicji i tu posiada

jąc swe pied a terre, Ziuk dość często
wyjeżdżał do zaboru rosyjskiego, o-

czywiście nielegalnie. Parę razy wyje
chał tam z Czatkowic, pod Krzeszowi
cami, gdzie przebywaliśmy na letniem
mieszkaniu. W Czatkowicach, u nas,

spotykał się z „Combrem" — Józefem
Dąbrowskim (znanym później pisa
rz em - historykiem Grabcem), który,
mieszkając w Zagłębiu Dąbrowskiem,
prowadził robotę partyjną w Zawierciu
i stykał się z inteligencją zagłębiowską,
sympatyzującą z P. P. S. Ziuk toczył
z nim długie rozmowy, starając się go
inspirować w odpowiednim duchu i po
skramiać jego pewnego rodzaju nie
sforność ideową. „Comber" bowiem już
wtedy objawiał pewne skłonności w

kierunku oportunizmu „lewicowego",
skłaniającego się ku postulatowi „au-

tonomji" jako „łatwiejszej do zdoby
cia w danych warunkach". Chodziło

więc o to, aby nie szerzył tych poglą
dów w środowisku, na które mógł
wpływać.

W tym okresie stykałem się z Ziukiem
bardzo często. Prowadząc w „Naprzodzie"
dział korespondencyjny z zaboru rosyjskie
go — na podstawie coraz liczniej napływa
jących stamtąd materjałów, otrzymywałem
od Ziuka liczne informacje i instrukcje, któ
re w tych korespondencjach zużytkowałem.

Informowałem go o sytuacji i nastro
jach wśród towarzyszy z sekcji krakowskiej
i prawie zawsze, ilekroć mówiłem o ko
nieczności reagowania na jakąś popełnioną
przez nich niewłaściwość, spotykałem się z

niezrozumiałą dla mnie pobłażliwością. Mo
je skargi i propozycje zbywał zwykle krót-
kiemi uwagami: „a niech ich tam!" lub

„Dajcie spokój — niech sobie robią!" Nie
uważałem tego za słuszne, ale uległem auto
rytetowi CKR-owca. Później stwierdziłem,
że ta pobłażliwość dała wyniki ujemne i w

pewnej mierze przyczyniła się do skonso
lidowania się w partji prądu t. zw. „lewico
wego". Na mnie ta pobłażliwość robiła czasem

przykre wrażenie i byłem mocno niezado
wolony z tego, że Ziuk nie używa całego
swego autorytetu na zwalczanie tych ten-

dencyj, sprzecznych z programem partyj
nym.

GENEWA. 30. 5. (PAT). Komitet 13-tu | elcsipertów, kbói*e mają się zająć zbadaniem

wyłortiony na skutek decyzji Rady Ligi z dnSa ! zagadnień prawnych, ekonomicznych i finan-

17 kwietnia dla studjów nad eweniualn-ami sowyidh oraz ukonstytuował podkomitety praw-

sarikcjami jednostronnego wypowiedzenia trak- nficzy i ekonomiczn>'. Do podkomitetu prawni-
tatów międzynarodowych, przerwał wczoraj czego, który zbieirze się dnia 24 czerwicą, we-

swoje praoe, ustalając spo3Ób pracy komitetu w szli przedstawiciele Anglji, Francji, Włoch,
przyszłości. Obrady komitetu wykazały znacz-j Holandlji, Potdki, Turcji, Jugosławji i ZSRR.'i .

_

......

j ną rozbieżność zdań co do możliwości przepro
wadzenia, bez uciekania się do procedury po*
pfrawek do palktu, zarrz^dzeń zaproponowanych i

w memorandum francuslkiem. Delegat polski i
min. Komar\nSc(ki powoływał się w swoich wy- ;

stąpieniach na zasadtiicze s-tainiorwisfca, zajęte |

poizez min* Becka w mowie, wygłoszonej na Ra»

cłwie Ligi. Stlojspiwniae do tego stano/wisfca wszel
kie zwiękiSEłenSe zoibowiiązań cizłonlków Ligi mo-

że nastąpić tylko za zgodą wsEystkich człon- !
ków Liigi, czyli pewamo być przeprowadzono 1

w drodce poprawek do paktu. Prócz tego min.

KornannScbri wykazywał sprzeczniiość, isitmaejącą
międtey zarządzeniami, przewidzianemi p^zes i

memorandum francuskie, a układami londyń- (
:<kiiemi o defynliqj(i mapas^rtilka
wiąksizioścli cziltomfeców komitetu

nja, żedalsize prare,

rezioUiucji Kady z 17. 5. wykażą duże trudino- i . . . -.

ści. Komitet wkońcu uchwalił dwie rezolucje,! Się pTRWlC nicprawdopo-
przewidujące stworzenie dwuch podkomitetów I dobllClll, aby W obCCliycll CZaSacll

Do podkomitetu ekar.omicRnpgo, który ma zba
dać ewentualnie seukcje ekton|O)micnnie i finnne

sowę i który zbierze się 1 lipkaa, wpsizIW przeck
stawiciele Anglji, Kanady, Chile, Hiszpanji,
Francji, Węgier, Włoch i ZSRR. Plenum ko
mitetu zbierze się dnia 24 lipccu

„ZUyt idiotyczne nawet dla mózgów
chorych fantastów..."

GŁOS WŁOSKI O „PROTOKOŁACH MĘDRCÓW SJONU".

RZYM, 30. 5. (ŻAT.) W wplywo-
wem czasopiśmie włoskiem „Affari
Esteri", które stoi blisko kół włoskie
go M. S. Z., znany publicysta prof. Ita-
lo Tovalatto, jeden z najwybitniejszych
znawców spraw niemieckich, zamieścił

--------- ---------- ——f — lunuyn' ; 1 7
! sikiemi o diefiu6qjii niąpasitmilka z r. 1933. Wśród artykuł W Związku Z wyi'0'kiem W pi’O-
i wśąkiMsościi czilbnfców komitetu panowała opi-! cesie berneńskim O1 „Protokoły Mędr-

nja, zelalszo ppaKe, zwijane z wykonaniem j C(jyv Sjpnu“. Pfof. T0Valatt0 piSZe 111. i.
i reziouiucji Rady z 17. 5. wykażą duże trudno-|

I
i

llslna i imlittim * adiinstninnwB.
WARSZAWA, 30. 5. (Tel. wł. Chwili).. deleguje z grona sędziów Trybunału

Dnia 29 maja weszło w życie rozporzą-- Administracyjnego przewodniczącego
dzenie Prezesa Rady Ministrów wyda- oraz potrzebną ilość sędziów. Prezes j
ne na podstawie ustawy o inwalidzkim; Rady Ministrów na wniosek pierwsze-,

(sądzie administracyjnym, zawierające go prezesa Trybunału Administracyj-1
regulamin tego sądu. Inwalidzki sąd nego ustali potrzebną liczbę ławników!

administracyjny będzie zorganizowany (w grupie urzędników i w grupie inwa- ■
w ten sposób, że prezes Najwyższego j lidów. Ministrowie skarbu i opieki spo-,

■Trybunału Administracyjnego, który ! łecznej przedstawią prezesowi Rady •

i
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sprawuje administrację nad tym sądem ■Ministrów każdego roku w okresie do

postępu kulturalnego, możliwy był
tego rodzaju fakt, jak aranżowa
nie publicznej dyskusji na temat

pamfletu, pełnego najgłupszych
„tajemnic" i śmiesznych argumen
tów’. Treść „Protokołów Mędrców
Sjonu“ jest zbyt idjotyczna nawet
dla mózgów chorych fantastów, a

jednak różni Federowie i Rosen
bergowie, a nawet sam Hitler

traktuje poważnie ten elaborat dla
celów' akcji antysemickiej w Niem

czech.
Prof. TovalattO' z gryzącą ironją

omawia różne bezsensowne tezy „Pro
tokołów" i po podaniu genezy falsyfi
katu referuje o przebiegu procesu
berneńskiego i dochodzi do następują
cego wniosku: Prestiż moralny, jakim
„Protokoły" te cieszyły się jeszcze w

niektórych kolach, upadł tak dalece, że
nie może już być restytuowany. Po wy
roku berneńskim ten głupi i sensa
cyjny pamflet na zawsze stracił war
tość nawet jako środek propagandy
podburzającej.

i Kredyt na nowe budow
nictwo w Palestynie.
JEROZOLIMA. 30. 5. (Palkor). Od-

1-go września kandydatów na ławni
ków z pośród podległych sobie urzęd
ników. Kandydatów na stanowisko la- i
wników w grupie inwalidów stawiają;
ministrowi opieki społecznej stówa-! b }o sję Wake Zgromadzcnie Sprawo-
rzyszenia inwalidów. Listy kandyda-, zdawcze ogóinego Banku Hipotecznego, na

tów mają być złozoiie w okresie do 1-go j btbrem dyrekfOrjum złoźyło sprawozdanie
Mm. opieki spo-. Wyjtazujące> ze emisie listów zastawnych

.----- . « -

,
“ nl '" i tego banku za rok 1934 zostały całkowicie

rósł i nnołebiał sir ruch socialistvcznv W' "Triera z tych list kandj da op, pizet -, WySprzedane> Obrót listami zastawnymi tz-

stawia lcl! P^zesowi Rady MnHstrow g^niósł j 200 000 funtów r

do 1 wrzesma^kazdego ioku.^ | chwalono podwyższyć kapitał bankowy

(lucyjne i opanowywanie ich przez istniejącą straCyjneg0 ustali termin posiedzenia
organizację partyjną stawało się coraz tru- sądu> gkłati kompletu, sędziego lub ław-

■dniejszem. Troska o odegranie przez PPS. nika-sprawoz(lawcę i porządek dzienny
odpowiedniej, czołowej roli w nadchodzą-, każdego posiedzenia, rozdziela pracę
cych wypadkach ani na chwilę nie opusz-i ^śród^sędziów i ławników. Posiedzenia
czała Ziuka, który był „partyjnikiem" w, kolegjum sędziowskiego są , niejawne,
calem znaczeniu tego słowa i wierzył, że ! R lamin adto zawiera przepisy
tylko P. P. S. potrafi stanąć w odpowie-' * r

dnim momencie na wysokości zadania.
(C. d. n.)

Tymczasem wielkiemi krokami zbliżały
się doniosłe wypadki na bliskim i dalekim
Wschodzie. Odczuwało się narastanie na
strojów opozycyjnych w społeczeństwie za
boru rosyjskiego. Echa wydarzeń na ,,kre
sach" państwa rosyjskiego (w Finlandji, na

Łotwie, na Ukrainie) budziły nadzieję na

możliwość poważnych zmian w Rosji, gdzie j

związku z tem wszystkiem do P. P. S. na
pływały coraz liczniej młode żywioły rewo-

organizację partyjną stawało się coraz tru-

E

lipca każdego roku. -1
łecznej w porozumieniu z min. skarbu Jtego Banku za r0R 1934 zostały całkowicie

niczący inwalidzkiego sądu admini-

sądu, skład kompletu, sędziego lub ław-

rozdziela pracę

go banku wyniósł 1,200.000 funtów. U-

760.000 funtów do 1 mili, funtów oraz u-

dzielenie szeregu pożyczek na budowę no
wych 250 domów w Emek Zebulon w zato
ce hajfskiej, 100 nowych domów w Kirjat
Chaim, koło Hajfy i 100 nowych domów w

Szhunat Borochow pod Tel Awiwem i pro
wadzić w dalszym ciągu pertraktacje w

sprawie udzielenia pożyczek na budowęj. ----------------- J------- r>piC»Yylv Łzuww.łY

i o sposobie urzędowania inwalidzkiego dalszych 200 domów na południe od Tel
i sądu administracyjnego. 1 Awiwu.

GINĄ KAUS. 14)

Sicstru 'Klęk.
Jest ich pokaźna ilość, lecz one również nie przy

chodzą same przez się, nie zdobywają duszy szturmem,
jak rozkoszy młodości; odkrywa się je, gdy,się nie ma

już nic innego do roboty, w zakamarkach wiasnego ży
cia, gdzie czekały na nas cierpliwie, aż nabrałyśmy i my

cierpliwości....
Można farbować włosy i zopcrowac zmarszczki,

aby nadać twarzy pozory młodości, i można też, dzięki
niezmordowanym ćwiczeniom fizycznym zachować

będąc babką postać młodej dziewczyny, można się ru
szać i nawet czuć jak ona, owszem — ale gdy wszystko
wokoło jest w porządku i żadne bolesne przeżycie nie

wystawi duszy na próbę, czy ta jej młodzieńczość jest

prawdziwa.
Na cóż się bowiem zdadzą szminka i ćwiczenia

gimnastyczne, jeśli dusza nie ma już siły, aby znieść

cios doznany, i nie potrafi się zen otrząsnąć? Po tem

jednem słowie można nieomylnie poznać rzeczywistą
młodość, że nie tylko znosi ona gorycz i zło, lecz że,
zaznawszy złego czy dobrego, staje się przez to bogat
sza, silniejsza.

Nie wiem, co Lotta czuła w czasie ślubu siostry,
gdyż nigdy z nią o tern nie rozmawiałam. Było u nas

tylu krewnych i znajomych, musiałam dopilnować po
częstunków, to znów waliz Ireny, tak, że nie miałam
nawet czasu zająć się Lottą. Cieszyłam się, że nikt nic

mówi, iż się z czemś zdradziła. Gdy jednak dwa dni

później, już po wyjeździe pani Wagnerowej wszystko
się w domu uspokoiło, przyjrzałam jej się badawczo
i zdziwiłam się, że na jej świeżej twarzyczce nie widać

było najmniejszych śladów przeżytych wzruszeń.

_ Muszę wreszcie pomyśleć o tem, aby czems

w życiu zostać — powiedziała. — Chciałąbym odtąd
pracować po dziesięć godzin dziennie, a pozatem je
szcze i pół nocy. . ,

W młodej duszy ból zamienia się w siłę, która

pragnie działać. Ale córce pana Kleha nie tak łatwo bjło
pracować, jak dzisiejszej pannie. Rodzina jego mieszka
ła stopięćdziesiąt lat w tym samym domu, synowie

! uczyli się rzemiosła ojca, a córki wychodziły za synów i

innych porządnych obywateli. I jakkolwiek pan Kich
1 w sprawach tego świata potrafił, dzięki swej dobioci,

| przemóc w sobie niejedno uprzedzenie, wydawało mu

! się to jednak niemożliwością, aby jego córka została

czemś tak niezwykłem, jak bądź co bądź była jeszcze
wówczas, w roku 191J — studentka.

— Kobieta powinna umieć zarabiać na chleb, na

wypadek gdyby nic miała nikogo, ktoby się o nią
troszczył — oświadczył, gdysmy pewnego wieczora
omawiali we trójkę to zagadnienie. — Nikt nie wic, co

w życiu zajść może, zwłaszcza też w czasie wojny. Wy
szukaj sobie jakiś zawód, naucz się tego, co on wyma
ga, lecz nie wstępuj w szeregi kobiet, które żyją jak
mężczyźni i chcą za wszelką cenę być samodzielne, j
gdyż nie sądzę, aby pośród nich była choć jedna szczę- i

śliwa.
Lotta zastanowiła się bardzo poważnie, poczem j

rzekła:
— Oczywiście najchętniej zostałabym jak wiesz I

! aktorką. Ale miałabym też ochotę pójść na medycynę j
; i być wybitną, sławną lekarką, lub zabrać się do cze-

! gokolwiek, w czem według mego przekonania mogła-
I bym zajść daleko. Uczyć się jednak, tatusiu, czegoś tyl-

! ko na wypadek, że nie złapię męża — nie, do tego od-
! razu straciłam wszelkie chęci.

Nie można winić pana Kleh za to, że Lotty nie
! rozumiał. Był w tem samem położeniu, co ja w sto-

I sunku do Ireny. Lotta również przejęła się w zagad-

kowy sposób duchem współczesnych czasów, przez co

stała się dla starszego pokolenia niezrozumiałą.
— Jest nieco egzaltowana — zauważył pan Kleh,

gdy Lotta poszał spać — a pozatem nasze młode panny
z powodu wojny nie utrzymują na nieszczęście stosun
ków towarzyskich z młodymi ludźmi. Cóż „kwiat mło
dzieży" jest, niestety, w polu, o ile wogóle nie wygi
nął. To, co takiej dziewczynie pozostaje, to są w jej
oczach starcy, napoły kaleki albo urlopnicy, którzy
chcą jedynie dorywczego, prędkiego stosunku. Nic więc
dziwnego, że dziewczęta tracą ochotę do małżeństwa....

Elżbieta Winterfcldt brała również udział w tych
rozmowach.

— Dajcie to dziecko kształcić — mówiła — talent

to siła, a każda siła, nie obrócona w owocną pracę, po
woduje zniszczenie. Znam Alberta Heinego z „Burg-
teatru", prowadzi szkolę dramatyczną. Lotka byłaby
tam pewna, jak w klasztorze.

— Życie teatralne jest tak niebezpieczne... — mó
wił pan Kich.

— Wszystko jest niebezpieczne. A małżeństwo jest
najniebezpieczniejsze, gdyż stawia się w niem odrazu

wszystko na jedną kartę. — (Zrozumiałam to dopiero
później, gdy się lepiej przyjrzałam małżeństwu Elżbie
ty). — Przeciętny, mieszczański związek posiada za-

mało klap bezpieczeństwa, jak na temperament Lotty.
Rozsadzi on małżeństwo, albo małżeństwo ją zniszczy.

Tego rodzaju argumenty były dla pana Kleha bez
! znaczenia. Pamiętał, jak jego siostra walczyła swego

czasu wszelkiemi środkami, o odgrywanie w życiu roli,
o powodzenie. Elżbieta twierdziła, że i ta walka wkoń
cu wypadła dobrze, lecz pan Kleh potrząsał głową:

— Nie doszła ona nigdy do równowagi ducha —

i mówił.
'

(C. d. n.).'
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Leon Wasilewski

patyzującą z P. P. S. Ale tego było zamało i jące do P. P. S. elementy wzmacniały ■w] dencyj autonomicznych, przeto z ini-
’

• «... . Ziuka koledzy moi z Komite-
_

> wystąpili bardzo-

przeciwko temu niesłychanemu
dotychczas zarządzeniu i zapowiedzie
li wystąpienie z Komitetu, o- ile ta

uchwala nie zostanie cofnięta. I rze-

I tyjnych, w jakiemś mieszkaniu (jak sobie podbitych przez carat, stawała się udzia-j czywiście cofnięto- ją, a po wymownej

1904. ....................

i kwestja pomocy, którąby się udało uzy- - niej tendencje t. zw; „lewicowe , już nie cjatywy Ziuka kol
Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej nie- j skać od Japonji, dojrzewała coraz bardziej tylko koordynujące się z ruchem rosyjskim,. tu Zagranicznego

zmiernie rozszerzał pole działalności par- [ aź wreszcie doprowadziła do wyjazdu Ziu-' ale wprost z nim utożsamiające się. Wiara! ostro przeciwko 1

tyjnej i tworzył rozlegie widoki powodze-l k- Japonji w lipcu 1904 r. Uchwała co Iw-bliskie zwycięstwo rewolucji wszechro-' dotychczas zarządz
nia jej zabiegów w różnych kierunkach. - jeg0 wyjazdu zapadła w Krakowie w • syjskiej, mającej przekształcić Rosjęna ja-

”

Ziuk żywo zakrzątnął się koło dopasowy-, bardzo szczupłem gronie towarzyszy par- kiś związek demokratyczny krajów i ludów
wania P. P- S. do ;e; nowych zadań.

_

.wa- tyjnych, w jakiemś mieszkaniu (jak sobie podbitych przez carat, stawała się udzia-j cz.ty«i;u±uivi.v- jq, a.

żając za niezmiernie warne, aby społeczeń-; (:eraz przypominam) przy ulicy Andrzeja 1 łem coraz większej części partji, a dotych-i obronie mnieprz-ez Ziuka za cofnię-

i

I
1

wania P. P. S. do jej nowych zadań. Uwa-

stwo zaboru rosyjskiego od nas przede-
wszystkiem dowiadywało się o przebiegu
wypadków tak na froncie wojennym, jak i
w kraju, zainicjował przekształcenie wyda
wanego przez P. P. S. od kwietnia 1901
„Kurjerka Zakordonowego i Zagraniczne
go" na biuletyn tygodniowy, któryby był
składany w Galicji i odbijany sposobem
litograficznym w zaborze rosyjskim,
wymagało stworzenia specjalnej techniki.

Pomysł był dobry, ale wykonanie nie

dopisało, a rozpowszechnianie niezbyt uda
nych odbitek miało takie braki, że wkrótce

musieliśmy zaprzestać tej imprezy, ograni
czając się do coraz większej ilości odezw,
puszczanych przy lada sposobności, później
zaś do mnożenia liczby pisemek lokalnych,
które powstawały we wszystkich ośrod
kach organizacyjnych P. P. S. w Króle
stwie i na Litwie.

Ziuk kładł wielki nacisk na ogólną agi
tację prasową w związku z wojną, przy
wiązując do niej wielką wagę. Zachwycał
się kampanją publicystyczną organu socjal- j skowej.
nej demokracji rosyjskiej „Iskry", prowa-i AKCJA TERORYSTYCZNA,

la w tym czasie nabierać roz-

; pędu w Rosji, nie animowała Ziuka. Wy-
i raźał się dość sceptycznie o jej skutkach

ji bynajmniej nie zamierzał stosować tej i
I.< . «. « . 1.VT.!

1 miast całą uwagę skupił na wydobycie z poi'

wypowiedzieli się i „lewicowi"
Zagranicznego-,

jednak (jeszcze jako z celem idealnym ruchu, ale, narzuceni nam przez VII zjazd. Auto-
■realizację tego celu odsuwano w daleką torytet Ziuka tu rozstrzygnął.
i przyszłość, wierząc, że w przeżywanym! Po VII zjeżdzie- położenia nas „sta-
■momencie - dziejowym hasło jakiegoś „pra-1 rych" było w partji dosyć ciężkie. Od-

( wnopaństwowego usamodzielnienia" Kon- suwano nas systematycznie od kierow-
- gresówki jest czemś zupełnie realnem. ' nictwa i pracy agitacyjno-publicy-

poglądów i na-j^nej *1^”!

nie uważał* za możliwe wysnuwać osta-1 ”st^ych“ ,prz®S.zła do',rob.°t te.chnicz'
1 "y"1’, większość zas skupiła się przy
! robotach bojowych. Te bardzo prędko-
j Skoncentrowały się (o ile chodzi o-kie-

( rownictwo) w rękach Ziuka, którego
i też „lewica" nie mogła odsunąć i od.

I

i
i
I
i

!
|
I
i
-

-

I

Potockiego. Wprawdzie faktu wyjazdu I czasowe hasło niepodległości bladło coraz; ciem
Ziuka do Tokio nie można było zataić wo- ( bardziej. Liczono się z niem wprawdzie i członkow-e Komitetu
bec reszty kierowników P. P. S., j
„oficjalnie" o niej nic nie wiedziano.

Studga nad uwisko*

wcisią.
co ] Po powrocie z Japonji Ziuk przystępuje

( do organizowania wszystkiego tego, coby
mogło zwiększyć siły rewolucyjne partji.
Jednocześnie zaczyna oddawać się głęb
szym studjom nad wojskowością.. Bywając

( u niego, widziałem coraz więcej wydaw-
I nictw z tej dziedziny, a w, rozmowach
[swych w tym czasie Ziuk. raz po raz.wra-

i cał do tematów militarnych, które go naj-
[ widoczniej „brały" coraz bardziej. Siady-
[wał godzinami nad mapą teatru wojny ro-

! syjsko-japońskiej, zaprenumerował urzę-
[ dowy dziennik wojskowy „Russkij Inwalid"
| i wkrótce już mógł nam wszystkim impo-
[nować olbrzymim zasobem wiedzy woj-

dzoną pod hasłem „wojna wojnie", i nazy-
wał ją „bardzo wspaniałą". W rozmowach (np(4n w pn<.-
z nami podkreślał konieczność wyzyskiwa
nia wojny i zwłaszcza klęsk rosyjskich dla

wywołania w jaknajszerszych kołach spo- tgk ki u nas> w 2aborz£ jskim. Nat0.
łeczenstwa polskiego takiego podniesienia i

nastrojów opozycyjnych, ktoreby pozwoliły ( skiq- klasy robotniczcj maksymalnego na-i wszystkich- .narodowości- na terenie

przejść od agitacji do organizowania czyn- | pjęcja aktywnych sił rewolucyjnych. Na j tym zamieszkałych. Usamodzielni-eni-e-

nych wystąpień rewolucyjnych z perspek-; 2ebranjach partyjnych propagował 2asady [ to- ma określić zwołane do Warszawy
tywą otwartej, coraz bardziej pogłębiającej j rozporządzainości organizacji, która jego ! zgromadzenie konstytuujące, wybra-

■się walki z najazdem. Wskazywał na ko-( - - - - - -

... .

nieczność szukania sojuszników —- prze- i

dewszystkiem wśród socjalistów sąsiednich
narodowości. Inicjował porozumienie z ni
mi. Mówił też (ale tylko w najściślejszem
kole najbliższych towarzyszy) o potrzebie
kontaktu z Japónją, co też niebawem począł
realizować w drodze, jeśli się tak można

wyrazić, półoficjalnej — ze względu na

opór, jaki te zabiegi mogłyby napotkać u

rosnącej na siłach „lewicy" partyjnej, któ
ra dążyła do opanowania władzy w P. P. S.

i utujatd
dc Japonji.

Sprawa wzmocnienia i radykalizacji ru- [
chu... . . .........

partyjnych, gdyż dotychczasowe zasoby n>mi ’ ia pojechałem do Wiednia, i do Bu-

___,____ ______________ __

. Po VII zjeżdzie- położenia nas „sta-
n.-omencie ■dziejowym hasło jakiegoś „pra-! rych” było w partji dosyć ciężkie. Od-

; nictwa
Ziuk Tych wierzeń, poglądów i na- [ ^y’CZIJe.I _

.

- - -

dziel nie podzielał- Widocznie jednak ( bardziej niebezpiecznymi Stąd częsc

nie uważał za.mozliw-e wysnuwać osta- (
”

tećznych konsekwencyj ze św-e-go sta-[ n^b’
nowiska. gdyż musiałoby to- doprowa- (

”"’

dzić w momencie najzupełniej nieodpo- (
wiednim do rozlaniu w Partji. Z tą my
ślą Ziuk nie mógł się przecież pogo
dzić jako- „partyjnik" w każdym calu.
I tern się tłumaczyła dziwna na pierw-

W'iszy rzut oka okoliczność, że będąc
członkiem O., K. R„ nie zjawił się na

marcową konferencję-, która w sposób
nielegalny została; przez jej organiza
torów przekształcona na VII zjazd P.
P. S. Ten ostatni powziął między in
nemi uchwalę, - która brzmiala: „W

[ myśl programu naszej partji VII zjazd
( P. P. Si zaboru rosyjskiego uchwala
I prowadzenie jaknaij-o-strzejszej walki

rewolucyjnej o zdobycie prawnopań-
stwowego usamodzielnienia kraju na
szego z uwzględnieniem potrzeb

- zdaniem powinna była przechodzić stopnio- ( nę .na podstawie powszechnego, rów-
'iwo do coraz energiczniejszych wystąpień! li-ego, tajnego, i bezpośredniego gło-so-
i„ u—; wania — jako najwyższe ciało prawo

dawcze". Był to- widoczny odwrót od

programu niepodległościowego do au
tonomicznego-, jakkolwiek nie posta
wiono tu jeszcze .ostatecznej kropki
nad i — co pozwalało- i zwolennikom

integralnej niepodległości interpreto
wać tę uchwalę w sensie niepodległo
ściowym- Interpretacja ta polegała na

nadawaniu owe-mu „zgromadzeniu kon
stytuującemu" czyli konstytuancie
warszawskiej, mocy ogłoszenia całko
witej niepodległości kraju-

fflłetfzi i starzy.
Na VII zjeżdzie władza w P. P. S-

przeszła w ręce t. zw. „młodych" —

ś o coraz bardziej masowym charakterze.;
j Ostro krytykował popularną teorję „żywio- -

! łowości" i udowadniał, że tylko celowo !

-zorganizowany wysiłek może dać trwałe

j rezultaty.
( Te jego poglądy, szerzone w partji, da
wały też praktyczne wyniki. Od drobnych
manifestacyj ulicznych i bicia szpiclów ki
jami powoli przechodzono do prób mani-

(festacyj zbrojnych, z których pierwsza , na j
i wielką skalę — na placu Grzybowskim .w >

j Warszawie yr dniu 13-go listopada.. 1904 r. [
| wywołała olbrzymie wrażenie. .. '....[

-

, x- ! Ziuk wysłał kilku zaufanych towarzy-,
chu wiązała się ściśle z kwestją funduszów S2V P° broń dla tej manifestacji. Między in^

partyjnych, gdyż dotychczasowe zasoby! nVmi 1 ia pojechałem do Wiednia, i do Bu- ;
P. P. S„ pochodzące ze składek członków (dapesztu, skąd przywiozłem kilkanaście re-(
i sympatyków, jakkolwiek szybko wzrasta- [ wolwerów systemu Velodocka, które mj - zej Lewicy. Autorytet Ziuka

jące,.nie.mogły już wystarczać. Chodziło o j “S £da’° nie bez,trudu nabyć i Przywj9Ść ( nawbt u najbirdżi-ej; opo-rtuni-stycznie
sumy poważniejsze i Ziuk najbardziej od-j°° Krakowa, skąd powędrowały do War- ( USpOSpbionych ,,lewicowców" byl jed-
czuwał ich brak. Trzeba bowiem wiedzieć, | szawy- Bron ta w_praktyęe okazała się h-1 nak oĄyle.'zakorzehiQ-ny,-ż-e nie o-śmie-
że Ziuk niemal od momentu przystąpienia I ,na° czem ^iu, 1m10Cj?0 ubo^ewab i łono się usunąć go całkowicie z C. K.
do P. P. S. zawsze był jej „ministrem fi-j Wkrótce zresztą „welodoki
nansów". Z niesłychaną skrupulatnością stąP!°ne przez browningi i -

prowadził rachunki partyjne i układał bu- i mauzery, co niezmiernie podniosło wartość

łał systematycznie do Londynu, przeprowa
dzając szczegółową korespondencję z Ba
jem (również wielkim pedantem na punk
cie rachunków, w dodatku buchalterem z

zawodu) w sprawie pojedynczych pozycyj
dochodów czy wydatków.

Chcąc stworzyć nowe, poważne źródła
dochodów na cele rewolucyjne, Ziuk zwró
cił się do sfer, dotychczas nie wyzyskiwa
nych przez partję. Między innemi udał się
do Petersburga i tam rozmawiał z przed
stawicielami kół bardzo zamożnych pol
skich, wskazując na możliwość wyzyskiwa
nia sytuacji dla interesów kraju. Zabiegi te
wszakże nie dały żadnych wyników i tylko
przyczyniły się do zdekonspirowania w

pewnej mierze Ziuka. Rząd rosyjski bo
wiem został poinformowany o nich, co było
tern niebezpieczniejsze, że Ziuk w tej akcji
występował pod własnem nazwiskiem.
Trzeba więc było zwrócić się do innych
źródeł pieniężnych. Z wydatną pomocą
przyszła emigracja polska w Stanach Zje-
('
ca dość silną organizację robotniczą, sym-i gać wpływom ruchu rosyjskiego. Naplywa-

i

!
I

I

i

j 1U11V *w*y <-r >_/• i

zostały za- j }> _u ą wybrano go doń, ale z zastrzeże-;
— później —

„l-ewica"
pewnych innych funkcyj partyjnych,
zwłaszcza o ile chodziło- o wystąpienia
nazewnątrz.

Tak Ziuk został wydelegowany
wraz z innymi przedstawicielami P. P.
S. na konferencję siedmiu partyj so
cjalistycznych i rewolucyjnych pań
stwa rosyjskiego-, która się odbyła w

I

Pończochy matowe

u> piękn.
bardzo

rza
Pończochy jedwabne
Zpoty5 lnem, tylko pieczy
gatunek.bez skazy we

ujszustkich kolorach'

Pończochy z/edwąbiu
Bemberą' niezwykle

trwate.stopyjedwabne
bardzo mocne

^CPonczoehy siatkowe
matowe .ostatnia

nowość sezonu

heTuamjka 12 ; ceóbecka S5

Genewie w kwietniu 1905 r. z inicjaty
wy bohatera ruchawki petersburskiej
— popa Gapo-na.

Konferencja ta, jak wiadomo, po
wzięła cały szereg uchwał, ważnych
dla koordynacji sil i działań partyj
rozmaitych kierunków i narodowości.
Po- powrocie z. konferencji Ziuk -dzielił

się z nami swemi wrażeniami. Wypa
dek chciał, że jako reprezentant

" ro
syjskiej partji S. R. (socjalistów-rewo--
lucjonistów) na konferencji genew
skiej występował J-ew.no Azef, głośny

| niebawem jako zdemaskowany przez
Mówiąc o

niem „o ile będzie w kraju".
, Dla nas Jstarych" ( Jodko-, Jędrze

jowski, Butkiewicz, ja i ’

inni) decydu-
jącem było w tym momencie, co posta
nowi Ziuk. Czy mamy podporządko
wać-się lojalnie uchwałom VII zjazdu,
czy też wystąpić przeciwko nim i wy
snuć z nich ostateczne konsekwencje.
Fórjnalńie.mogliśpiy poproś tu nie znać

tych uchwał jako powziętych przez
zjazd, zwołany nielegalnie, i żądać no
wego, . normalnie zwołanego zjazdu.
Ale mogło to- — i na pewno doprowa
dziłoby do rozłamu, a na to-, jako sta-

x^^7 « . rzy partyjńicy, właściwi twórcy P. P.
wysunęły na czoło ruchu Polską Partję So- i S.. nie szliśmy. Ziuk stanowczo wypo-
cjalistyczną, jako posiadającą najbardziej wiedział się przeciwko rozłamowi i na

rozgałęzioną i sprężystą, a więc najbardziej | odbytych z nim naradach musieliśnry

dżety. Sprawozdania rachunkowe przesy-
'

wystąpień bojowych P. P. S.

| 19CS.

Tymczasem wypadki na Dalekim
; Wschodzie rozwinęły się w cały- szereg
j klęsk caratu. Równolegle z tern występo
wało coraz poważniejsze wrzenie na ób-

l szarze całego państwa carów. Aż wreszcie
(w styczniu 1905 r. w Petersburgu doszło
do słynnej Gaponady, która zainauguro-

i wała wielki ruch rewolucyjny na całej prze- j
strzeni Wszechrosji i jej „kresów",

i Z natury rzeczy w Królestwie wypadki (

wpływową organizację. Organizacja ta je-
’ dńak nie była przygotowana ani do przy-
- jęcia i zasymilowania napływających ze

; wszystkich stron nowych współpracowni
ków, ani do nadania prowadzonej przez

1 nią akcji charakteru, odpowiadającej w ca-

i lej pełni zadaniom chwili na terenie pol-
J--_/__ w skim. Partja została zaskoczona wypadka-
dnoczonych Ameryki Północnej, posiadają-! mi rosyjskiemi i poczęła coraz bardziej ule-

mu przyznać rację. Postanowiliśmy
bronić naszych pozycyj wewnątrz par
tji, hamując zapędy „lewicowców" w

kierunku autonomicznym, i przygoto
wywać stopniowo odrodzenie przewa
gi kierunku niepodległościowego- Po
nieważ jedną z-uchwal VII zjazdu za
wieszono mię w funkcjach członka Ko
mitetu Zagranicznego jako, stanowcze
go i konsekwentnego przeciwnika ten-

Burcewa agent-prowokator-
nim, Ziuk wyraził się:

— Dosyć mi się podobał
win...

Takie wrażenie wywarł
Azef, zdaje się glówinie tern, że- w dłuż
szej rozmowie z nim dość lekceważąco
odzywał się o „rewolucjonnyeh ka-
czestwach russkawo czełowieka" (wła
ściwościach rewolucyjnych Rosjanina).
_____ (C. d. n).

ten Żydo-

na Ziuku

Czytajcie
„CHWILĘ*1 poranną



Str. 4 Nr. 230.

Sztuka reportażu.
itewy laureat nagredy im, Mberta £cndres,

'

powinni się zabierać do pisania dzieł
■literackich i że żaden pisarz nie potrafi
I się poddać wymogom żurnalizmu. Ma-
'

my w obu wypadkach liczne i sławne
i przykłady powodzenia, uważam jed-

naż, że są to dwie rzeczy odrębne i

różne.
Przedewszystkiem należałoby poro-

; zumieć się co do znaczenia słowa re-

: portaż. Jego powodzenie rozpowszech
niło je w rozmaitych domenach, z któ-
i remi niema ono nic wspólnego: od dzie

dziny reklamy aż do kinematografji.
I

i

i

(Mn) Trzy łata minęło w tych ikilku tygodni nauczył się po angielsku;’sposób widzenia może
dniach od chwili, w której w katastro-do tej pory bowiem udało mu się ob-

‘ chodzić się doskonale bez tego języka.
;W locie wyjechał. Miał wówczas lat 47.

Powracał w maju okrętem „Geor-
Iges - Philippar". Pamiętna jest wszyst
kim ta okropna katastrofa- Na Czer-
wonern Morzu okręt pada pastwą pło
mieni. Pasażerowie, którzy nie znale
źli miejsca w szalupach, skaczą do wo
dy. Jeden tylko pozostaje w swej kabi-

|nie: Londres. Chce prawdopodobnie u-

j ratować swoje zapiski. ‘Spóźnia się. —

(Nie może już przebrnąć przez otaczają-
[ce go morze ognia. Wychyla się przez
1 okienko. Z pokładu wołają: ,-Skacz
i w wodę! Wyłowimy cię!"

> się utonięcia niemniej
i w płomieniach. Rzucają
i pas płótna ratunkowego,
I czyi .się do niego i dał się wciągnąć na

i pokład. Czy schwycił go, czy też pas
i wymknął mu się z rąk? Ktoś opowia-

.,

'

: nie, nie mógł go żadną miarą u-

umiejąc połączyć!chwycić. Ktoś inny twierdzi: człowiek

falnym pożarze okrętu „Georges-Phi-
lippar11, powracającego z Chin do

Francji, zginął najznakomitszy francu
ski reporter, Albert Londres. I oto, jak
corocznie w dniu jego śmierci, przy
znana została jednemu z młodszych re
porterów francuskich nagroda jego i-

mienia, ku czci jego ufundowana. Za
nim zapoznamy czytelników z osobą
nowego laureata — przypomnijmy
wpierw w ogólnych zarysach

KIM BYŁ REPORTER - POETA
ALBERT LONDRES.

Określenie reporter - poeta jest po
dwójnie uzasadnione: Londres rozpo
czął bowiem swą literacką karjerę od

pisania wierszy, potem zaś, porzuciw
szy poetycką lutnię dla reportażu, nie
zmienił bynajmniej ani. swego spojrze
nia na świat, ani swego sposobu sub-
jektywnego przedstawiania otaczającej Ida:

go rzeczywistości, i ’'

szczery, głęboki liryzm z precyzyjno- kabinie? to- wogóle nie był Londres.
ścią i rzetelnością sprawozdawcy i ĄV rzeczywistości niewiadomo

dziennikarskiego. j zginął.
Urodzony w roku 1884 rozpoczął' Pozostały jego dzieła. Pozostała

swą pracę literacką w roku 1903, wy-; mięć po nim- Pozostali niezawsze
dając w szybkiem tempie cztery toiny I dni jego następcy, m.

poezji. Jednocześnie rozpoczął skrom-inagrQdą jego imienia. W roku bieżą-
ną karjerę żurnalistyczną. W tym cza- Cym nagroda ta przyznana została
sie ożenił się, rychło po ślubie owdo- j Klaudjuszowi Blanchard,
wiał, a śmierć ukochanej żony wyci-|i,n. z serji reportaży,
snęła na nim to piętno zadumy i smut-jw „Mariannę".
ku, które nie opuściło go- już do końca i f ofo w ostatnim numerze „Ma-

‘rianne" zamieszcza Blanchard intere
sujący artykuł

c rzemienie repert^ra.
Naczelny redaktor pewnego wiel

kiego, dziennika. powiedział raz do jed
nego z swych wysłanników specjal
nych, któremu zarzucał, iż poświęca
informację .dla literackich , Ayąrtośęi,.
swoich sprawozdań: „Niech pan pa
mięta, że nawet najświetniejszy repor
taż powinien zawsze zaczynać się

wv ten sposób: W tem a tem mieście,
Itego a tego dnia, o tej a o tej godzi-
'nie... Potem dopiero, jeżeli panu tak
I serce dyktuje, może pan pozwolić so
bie na najpiękniejsze opisy".

Zdaje mi się, że nie można lepiej o-

kreślić różnicy między rzemiosłem li
terata a dziennikarza, czy raczej re
portera, którego zadaniem jest zda
wanie sprawy z rzeczywistych fak
tów. Wszystko, co mu jego osobisty

zasugerować
Iw obliczu jakiegoś wydarzenia, musi

ugiąć się przed niewzruszoną dyscy
pliną twardego, nagiego faktu. Zada-

|nie to dużo trudniejsze, niż sobie to

‘mogą wyobrazić „integralni" artyści
słowa w zaciszu swych gabinetów.

Istnieją wielcy reporterzy, ale nie
ma reporterów małych. Czy danym
wypadkiem jest zderzenie dwóch tak
sówek, czy rewolucją zatapiająca wę
krwi cały naród, rzeczywistość ma za
wsze tesame prawa, a reporter, opa
nowujący swój zawód, wie z doświad
czenia, że nie może uchylić się od za-

Isady, którą Chateaubriand ujął w jed-
'nem zdaniu swych „Pamiętników z po
za grobu":

„Co nie jest prawdziwe, to nie

jest wymowne".
i Czy łowca nowin wykonywa swój
zawód na ulicach swego rodzinnego
miasta, czyteż na gościńcach dalekich

krajów, umysł jego powinien zawsze

spełnić akt pokory wobec kalendarza

i zegarka.
Od kilku lat otwarły różne czaso-

'

pisma ankietę, chcąc dowiedzieć się,
czy reportaż może być uważany

„ I za gatunek literatury.
odznaczani coroku ■Niektórzy literaci odpowiedzieli z nie-

| zliczonemi ostrożnościami: „mimo
|iż...“, jakkolwiekbądź...", „prawdę mó-

znanemu m. i wiąc...“ reportaż mógłby być wtórną
z serji reportaży, drukowanych formą literatury, rodzajem przedpoko-

i ju, w którym młody literat mógłby u-

i

Z pokładu wołają:
Ale on boi

jak śmierci
mu wówczas

'by przytro-

jak

jego młodego życia.
W roku 1906 zaangażowany został

jako sprawozdawca parlamentarny do

redakcji „Le Malin", ale nie posiada
jąc ani zainteresowania ani zmysłu po
litycznego, nie zdołał wybić się na tern
stanowisku i dopiero od roku 1914,
pracując jatko korespondent -wojenny
na różnych frontach Europy i Azji, za
błysnął całym blaskiem swego kunsztu
i swego talentu. Pisuje w całym szere
gu największych dzienników i tygodni
ków paryskich, odmalowując wojnę
w całej jej grozie w artykułach, której
zasługiwały w pełni na miano poezji | A

prozą. |
Potem rozpoczyna, szereg swych po- j

droży zamorskich -do Japonji, do Chin,
do Indji i do osławionej Cayenne, ka
torgi francuskich zesłańców, do Ame
ryki północnej i południowej, słowem
do wszystkich krajów, w których cier
pią ludzie, godni jego współczucia i je
go apologji. Nie brak wśród nich nie
szczęśliwców z zakładów obłąkanych,
poławiaczy pereł z Zatoki Perskiej
i Żydów z wszystkich pięciu części
świata (m. i- bawił również przez kilka
dni we Lwowie). Nędza, którą tropi
we wszystkich jej przejawach, napawa
go smutkiem, goryczą, niepokojem, ża

kietem milczeniem, gorącem współczu
ciem, chęcią przyjścia cierpiącej ludz
kości z pomocą i pewną, bezradnością,
bezradnością subtelnego człowieka nie
zdolnego do wałki.

Ta pewna nieżyciowość znakomite
go', wnikliwego obserwatora - marzy
ciela objawia- się choćby w nieustan-
nem zmienianiu wydawnictw, dla któ
rych pracował, rozstając się z nimi

najczęściej wskutek szalenie wysokich
kosztów jego podróży. Londres był pod
tym względem prawdziwym postra
chem wszystkich administratorów
dzienników7. Ale umiejąc ocenić praw
dziwą jego wartość, pozwalali mu wy
dawcy na ■wszelkiego rodzaju ekstra
wagancje w tym kierunku. Znana jest
jego rozmowa z pewnym, mocno nie
ufnym wydawcą, któremu, na żądanie
wyrachowania się z wydatku 30-tu ty
sięcy franków7 w którejś z podróży —

Londres przesłał lapidarny rachunek:

Kupno konia

Sprzedaż konia

20.000
10.000

- 3 0.000

i

I czyć się wśród dziennikarzy szybkiej
obserwacji prawdy i realizmu. Potem,
spędziwszy dwa, trzy lata na zbieraniu
dla swych przyszłych dzieł notatek na

temat nerwowych tików panów polity
ków albo na temat barwy jelit przeje
chanego psa, otarłby obuwie i trza
snąwszy za sobą drzwiami, odszedłby
lekkim krokiem z naszych sal redak
cyjnych, ku swoim akademickim pra
com.

Są więc tacy pisarze, którzy uważa
ją, że reportaż jest dla nich przyjem
ną rozrywką, zabaWnem tournee dla

książąt literatury. Jest w tem nieporo
zumienie, na które żaden kochający
swój zawód reporter nie może się zgo
dzić. Reportaż jest bowiem zawodem,
którego uczyć się trzeba dzień za

dniem całemi latami, a jego technika
. niema żadnego związku z techniką
przygotowawczą powieści lub krytycz-

I nego essayu. Nie chcę przez to powie-
I dzieć, że dziennikarze i reporterzy nie

ss

Nieraz anektuje je sobie nawet litera
tura. Nadano nazwę reportażu serjom
artykułów, które są wpra-wdzie ankie
tami na temat jakichś ścisłych faktów,
ale ankietami długo i głęboko przemy-
ślanemi, albo opowiadaniom zaczer
pniętym z wyobraźni, podczas gdy na
leżałoby prawie wrócić do pierwotne
go, amerykańskiego znaczenia tego wy
razu, który budzi wyobrażenie pu
szczonych w ruch — na usługach żar
łocznej aktualności, — telegrafów,
aeroplanów, aut i reporterów w wygię
tych kapeluszach, żujących nerwowo

koniec cygara. Ci, którzy wiedzą jaką
i temperaturę osiągnąć może wnętrz®
j kabiny telefonicznej kiedy trzeba ste-

j nografistce sylabizować nazwisko Ve-
■nizelosa, mówiąc V jak Virtuti militari,
| E jak Ernest, N jak Natan, ci, którzy
! czuli pod swojem piórem sękowatość
I stołu telegraficznego — tylko ci są re-

I porterami.
Spotkałem raz zagranicą pewnego

i młodego pisarza, którego jeden z dzień
i ników wysłał dla opisania jakiegoś wy-
I darzenia. Wieczorem, kiedy już wszys-
I cy obecni reporterzy zeszli się przy ko-
j lacji po wysłaniu swych sprawozdań,
; zaniepokojono się nieobecnością nowe-

j go kolegi i, ktoś poszedł ną górę do je-
‘

go pokoju. Znalazł go przy biurku, nad

kartką czystego papieru.
— Cóż pan robi? Jeszcze pan ni

czego nie napisał?
— Zastanawiam się.
•—A prowincjonalne wydanie ? 1

Zapomina pan o niem? !
— Nie, ale muszę się zastanowić.

Ten pisarz, którego talent znałem i
uznawałem w literaturze, był sparali
żowany nagłością precyzyjnie zaryso
wanego wydarzenia, które miał opo
wiedzieć. Jego wyobraźnia, zamknięta
w precyzyjnym fakcie, nie mogła się
swobodnie w nim poruszać. Nie był na
gięty do tej specyficznej gimnastyki.
Konieczność wymieniania nazwisk i po
dania ilości koni w zaprzęgu karety
psuła mu wszystkie szyki.

A jednak na wszystkich stopniach
reportażu istnieją ludzie, którzy dzień
w dzień spalają swe talenta, stwarza-,
jąc wspaniałe obrazy, które inni wylę
gają w wygodnych i spokojnych cie
plarniach literatury. Wkładają każde
go dnia w byle co, w coś co przemija
i czego się niemal nie przeczytało, ca
ły swój smak, całą namiętność, wszyst
kie barwy swych wizji. I wszyscy, lub

prawie wszyscy gorąco swój zawód ko
chają...

Niektórzy biadają, że reportaż jest
efermeryczny, że aktualność, niewolni
ca Czasu prześciga go i że jutrzejszy
numer gazety wtrąca gazetę dzisiejszą
w zapomnienie. Czy mam wyznać, że
w mojem pojęciu jest to właśnie jedną
z jego piękności...?

ŚWIĘTO LASU W TARNOPOL-
SZCZYŹNIE.

W Tarnopolszcz-yźnie urządzono w

ostatnich dniach cały szereg obchodór,
związanych ze Świętem Lasu, w obec
ności przedstawicieli władz, ducho
wieństwa, młodzieży i związków. Urzą
dzono cały szereg wycieczek, zasadzo
no wielką ilość młodych drzewelŁ f
zwłaszcza świerka, modrzewia i dęba
Prelegenci T. S. L. w przemówieńiac-I
podkreślili znaczenie lasu dla Pań
stwa'. (Wschód).

I

i

♦ Słuchajmy dziś Radja! ♦!
I
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16.00,,Wiosna w. górach" — transmisja z ży-
przep-rowadz-i prof. Romaniszyn. 16.30 Listy

od dzieci omówi Ciocia Ada. 16.45 Arje i pieśni
w wyk. dr. J . Mosko'ws-ki»go (baryton). Ako-mp.
T. Seredyński. 17 .00 „Dyskutujemy". „Zakład czy
rodzina", odczyt, wygłosi W. Tarnowska. 17.15 (’
V-ty koncert z cyklu „Pięć wieków muzyki karne-

ralnej". — Wykonawcy: L. Kmitowa (skrzypce),
I. Rosenbaum (fort.), M. Szaleski (altówka), R.

Halbęr (wiolonczela) i A. Stromberg (klarnet).
17.40 Audycja dla chorych i koncert ork. T . Sere-

dyńekiego. 18.10 Fragment słuchowiskowy z dra
matu Fr. Schillera p. t. „Dymitr" w opracowaniu
dr. Z . Kosidowskiego. 18.30 Koncert reklamowy.
18.45 Płyty. 19.07 Zapowiedź programu na dzień

następny. 19.15 Feljeton teatralny P- Idy Wie-

niewskiej. 19.25 AYiadomośoi sportowe. 19.35 Arje I
i pieśni w wyk. G. Matyasika. Akomp. prof. Ur- j

(stein. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Kącik tury- j
; styczny. 20.05 Pogadankę muz. wygłosi prof. Choj |
j nacki. 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii i-100

i Wairsz. Wykonawcy: Ork. Filharm. Warsz. jrod J
I dyr. G. Fitelberga, E. Umińska (skrzypce) i I. Dy. |

Igas (śpiew). 22 .30 Fragment „Odyssei" Homera (
! w przekładzie J. Wittlina odznaczonej nagrodą ]
Pen-Klubu — audycja poetycka. 22.45 „Nauko- i
we metody wykrywania przestępstw", odczyt wy
głosi prof. Muszyński. 23.00 Wiadomości meteor,
dla komunkacji lotn. 23.05—23.30 Koncert małej |

orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

PROGRAMY ZAGRANICZNE;

KOLONJA: Koncert poipołudn. MONA
CHIUM: Koncert radjorkiestry. — HAM
BURG: Wesołe poopludnie muzyczne. 17.40
WIEDEŃ: Koncert solistów.
BRATISŁAWA: Walce słynnych kompozy- I

torów. l§30 REGIONAL PROGR.: Koncert

popularny.
KOLONJA: Muzrka popularna. MONA-I

CHJUM: Muzyka lekka KOSZYCE: Pieśni

cia

i

17.00

Razem
Rachunek został bez słowa uznany.
Taki był Albert Londres.
W roku 1931 zatęsknił znów za Chi

nami. W Szangaju właśnie toczyły się
walki — tam jego miejsce! W ciągu

18.00

Schumama. RYGA: Koncert syjnf. pod
dyr. Medinsa. 19.30 HAMBURG: Utwory
fort. Beethovena. NATIONAL PROGR.:

Muzyka tan. 19.50 STOCKHOLM: „Euge
niusz Onogin" — opera Czajkowskiego (z
Opery Królewskiej).
BRUKSELA FRANG.: Utw. Schuberta.
20.00 WIEDEŃ: ..Zew Ojczyzny" — weso
łe melodje wiedeńskie. — LIPSK: „Der
Waffensclnnied" — op. Lortzinga. PRAGA:

„Król Wacław" — poemat Dworzaka. —

20.10 WROCŁAW: Chór górników. MONA
CHIUM: Radjokabaret. KGWSTH.: Audy
cja muzyczna. BERLIN: Muzyka taneczna.

20.15 KOLONJA: Koncert solistów. BUDA
PESZT: Koncert symfon. 20.30 WIEŻA
EIFFLA: Wapółcz. muzrka francuska. —

20.45 BUDAPESZT II: Recital fortep. 20'50
MEDJOLAN: „Fr-aspwita" — operetka Le-
hara. BEROMUENSTER: „Czarna nitrzan-
na“ operetka Straussa (fragm.).
GDAŃSK: „Nieśmiertelny Brahms".

SKWA (WCSPS): Muzyka taneczna. BU
DAPESZT: Koncert symfon. 21.10 BER
LIN: „Rzecz o miłości i śmierci kometa

Krzysztofa Rilke" — poemat muz.

WIEDEŃ: Koncert ork. Budapeszteńskiej
Dyr. Ormandi. 22.15 NATIONAL PROGR.:

Muzyka lekka. 22.25 LUKSEMBURG :Mu-

zyka tan. KOPENHAGA: Sonaty skrzypc.
Haendla i J. S. Bacha. 22 .30 REGIONAL
PROGR.: Muzyka tan. RZYM: Piosenki ar
gentyńskie. 22.45 SZTUTGART: Koncert

wlecz. RADIO PARIS: Muzyka tan. 22.55 KO
PENHAGA: Muzyka tan.

MONACHIUM: Muzrka tan. KGWSTH.:
..Prosimy do tańca". 23.10 BUDAPESZT:

Muzyka taneczna. 23.30 WIEDEŃ: Muzy
ka taneczna.

HAMBURG: ..Muzyka o północy" — w wyk.
ork. symf. i solist. FRANKFURT: Koncert

nocny pod dyr. Jochuma.

20.0 '

22.10

23.00

24.00

MO.



Nr. 231 „C H W I L A“ .sobota. 1, czerwca 1935 Str. 3

Leon Wasilewski
pamięci najuiii&ień-

szego komika.
Na wspomnienie imienia: Ferdy

nand Feldman rozpogodzą się dziś je
szcze oblicza wielu Lwowian, gdyż po
stać tego artysty, zmarłego przed pięt
nastu laty, łączy się z najpiękniejsze-
mi chwilami wzruszeń artystycznych.

Przewinięto się przez dawny, skarb-
kowski i nowy, miejski teatr lwowski
wielu komików. Byli wśród nich naj
wyżsi mistrze sztuki scenicznej jak
Mieczysław Frenkel, Gustaw Fischer.
W okresie działalności Feldmana we

Lwowie odnosili również sukcesy
Myszkowski, Gasiński, Walewski, Zej-
dowski. Ale żaden z nich nawet naj
znakomitszy nie cieszył się tą popular
nością co Ferdynand Feldman. Powo
dem tego była fenomenalna vis coniica
wrodzona jego postaci, mimice, a je
szcze bardziej dykcji. Średniego wzro
stu, korpulentny, o krągłej, czerstwej
twarzy, wypowiadał swe role jędrnem,
doskonale akcentowanem słow em. Cza
sem jakiś grymas ust, zmarszczenie
brwi i dyskretne spojrzenie ciemnych
oczu tak przedziwnie zlewało się kon
trastem z pełnym, mięsistym, a przy-
tem dźwięcznym głosem, że stwarzało

nieopisany efekt komiczny. Wystarcza
ło w ejście Feldmana na scenę, aby na ;

Organizowanie sił bojowych P. P. S. sceptycznie i osobiście nie czynił w tym
niemal całkowicie pochłaniało energję Ziu- ; kierunku żadnych kroków, twierdząc, że
ka w tym czasie. Jego stanowisko, stresz- wkrótce przyjdzie surowa reakcja i że te

czające się w dążeniu dp systematycznego „swobody", które narazie rząd, skonsterno-
i wytwarzania wielkiej siły zbrojnej, któraby wany wrzeniem rewolucyjnem, toleruje, bę-
i mogła odegrać rolę rozstrzygającą w de- dą niebawem cofnięte. To też i po 30 paź-r
! cydującym momencie rewolucji, napotyka- dziernika, tak samo jak i uprzednio, prze
de na znaczny opór ze strony „lewicowego" bywał w zaborze rosyjskim nielegalnie,
i kierownictwa partji. To ostatnie skłaniało nigdzie publicznie nie afiszując się. gdy
! się raczej do forytowania efektownych wy-
j czynów terorystycznych, lub do sprowa-

! dzenia Organizacji Bojowej do roli „czyści-
i cielą", sprzątającego szpiegów i wogóle ,

ipojedyńcze jednostki szkodliwe dla partji. I
; Stąd ustawiczne polemiki na zebraniach j
! partyjnych, gdzie Ziuk musiał bronić swe-

i oc stanowiska wobec kierownictwa „lewi-
| cowego" lub uzasadniać i ]------------ ~

I przed szerszem audytorjum partyjnem. Od- Królestwie — ~od~Kaiisza' przez Łódź i
: hvwałn sit* tn niptv1Vn w rnwislrim 1

tymczasem mnóstwo naszych towarzyszy
zdekonspirowało się i zlegalizowało się, co

ich wkrótce miało poprowadzić prostą dro
gą do... kozy.

W Warszawie,
Ja, dotarłszy do Warszawy drogą

:wi' okrężną przez Poznańskie i — końmi, wo-

propagować je bec dalszego trwania strejku kolejowego

bywało się to nietylko w zaborze rosyjskim I
ale i na gruncie galicyjskim, gdzie znajdo
wała się właściwa baza działań Organiza-

, cii Bojowej, gdzie istniały perjodycznie or-

; ganizowane szkoły bojowe, skąd wysyłano
! bojowców na poszczególne akcje w Kró-
. lestwie. Na tem tle Ziuk rozwinął nadzwy-

widowni rozległ się szmer uśmiechów, i czajną energję: organizował, przemawiał,
przeradzający się po pierwszem ode-' wykładał, urządzał konferencje i skupiał
zwaniu się artysty w kaskady śmiechu. < dokoła siebie coraz większą liczbę gorą-

Byl to najulubieńszy komik Lwowa | cych zwolenników, traktujących go jako
i
_ jedyny kibic, o którego rozbijali \ wodza.

się ówcześni szachiści lwowscy. Gdy i

przysiadł się w kawiarni do stolika ;

■i w Rosji przedstawiały się bardzo niewy
raźnie. Na VIII zjeździe, bardzo licznym,

[„lewicowe" władze partyjne zmobilizowały
wszystkie swoje siły, aby nie dopuścić do

zwycięstwa „starych" z Ziukiem na czele.

My, „starzy", pragnący aż do ostateczności
bronić jedności partji i nie dopuścić do roz
łamu, występowaliśmy na zjeździe lwow

skim bardzo powściągliwie. Naszym leade-
‘

rem był Ziuk. Wygłosił on wspaniałą prze
szło godzinną mowę, w której bronił swego
stanowiska w sprawie Organizacji Bojo-

i wej. Odpierał wymownie dążenie do tego,
aby stała się ona „bandą czyścicieli pu
blicznych, wymiatających bezustannie bru
dy carskie" i za główne jej zadanie uważał

przygotowanie możliwie wielkiej liczby or-

i ganizatorów przyszłej walki zbrojnej, któ-
’

rzyby ubojowili całą partję i wszystkich to-

Buciki

A LA WILLE DE PARIS

GABRYEL STARK

Lwów, pl. Mariacki 11

WYŁĄCZNY SKŁAD

Płaszcze

NA WIOSNĘ 1935

Kapelusze

Koszule

Burberrys
P. & C. Habig
Wan Heusen
Sphinx

Tak płynęły miesiące gorącego roku

1905-go. Ziuk coraz częściej i coraz dłużej
przy którym p. Irzykowski rozgrywał ; przebywał w zaborze rosyjskim, a powra-
mecz z inną szachową znakomitością, j cając do Krakowa, oddawał się ustawicz-
to klasa gry walczących szachistów | nemu „piłowaniu się" (jak nazywał dysku-
gpadala nisko, lecz — przedstawienie j sje na zebraniach organizacyjnych) w spra-
za to w’ kawiarni było doskonale. | wach bojowych. Skutkiem tego, pracując

Z jednej, ostatniej fazy pracy Fer- j w zupełnie innym dziale roboty partyjnej, I

dynanda Feldmana na lwowskiej sce- !
nie opowiadał nam raz poeta i żywa
kronika anekdot z życia literatów i ar
tystów p. Stanisław Majkowski nastę
pujący ciekawy szczegół:

Gdy Dyr. Tadeusz Pawlikowski,
który miał niezawodny instynkt w od
krywaniu istotnej indywidualności w

aktorach, objął teatr lwowski, przy- i
dzielał Feldmanowi role o silnem na- >

. . i , i7 jtuoiiwn oir, uaoiciUD mt.

pięciu dramatycznemu Feldman, który .1 A . 71«
rj*.j . . . v•• i : Nie widać było po mm zmęczenia, a w kole

dnennnrln-znnm nnmioraJ rzo mrrn |, l

i bliższych przyjaciół prowadził ożywione
) rozmowy, chętnie powracając do epizodów
i życia syberyjskiego lub innych wypadków
i swego życia. Tak kiedyś szczegółowo opo-
. wiadał o zachowywaniu się w więzieniu po
[ „wsypie" łódzkiej 1900 roku. Mówił, że

symulacja w Cytadeli udawała mu się świe
tnie i mogła wprowadzić w błąd nawet

wytrawnego lekarza. — Mam talent aktor
ski, mówił, śmiejąc się. Alę symulacja' ta

wymagała tak dużego natężenia nerwów, i
że czuł, iż po dłuższym czasie zwarjuje nie-J

chybnie naprawdę. To też, przeniesiony do

Petersburga, do szpitala. Mikołaja Cudo-'

twórcy, zupełnie przestał symttlowąć obłą-;
kanego i myślał tylko o zorganizowaniu;
ucieczki.

Tymczasem w Rosji wrzenie rewolu- >

icyjhe dochodziło do swego apogeum. Gdzie-j
I niegdzie, zwłaszcza na kresach, przede- i

i wszystkiem zaś w Królestwie (specjalnie w :

[Zagłębiu Dąbrowskiem) obok władz rzą
dowych coraz większego znaczenia nabie- (

I rały miejscowe komitety partyjne. Zdawało ’

! się, że carat niebawem runie bezpowrotnie.!
i Ziuk odnosił się do tych przewidywań i

! sceptycznie, wychodząc z założenia, źe,-re-)
[ wolucja nie posiada sił, mogących . serjó
walczyć z wojskiem.

fiikcwĘf.
ybuchł wielki strajk Finlandj?. Szwecję, Danję i Niemcy.

___ _________ _ t______ 1 Przez cały ten czas spotkałem Ziuka
wołało to panikę w kołach rządu rosyjskie- lylko przelotnie w Warszawie, gdzie się, Bojowej, co było niezaprzeczonem zwycię-

.________________«__________________________________________________________ . I. -am ol-nron 1-r-1 ....... X. ~

_____

1<ł \T ,
•

. i . ,

stykałem się z nim tylko dorywczo — i to

głównie w chwilach jego odpoczynku, kie
dy o sprawach partyjnych przeważnie nie

! mówiło się.

i fMssgans,
Godziny odpoczynku poświęcał grze w

szachy, czasami grywał w winta, bardzo
! często rozkładał pasjansa i nie na żarty
| martwił się, kiedy pasjans nie wychodził.

Krawaty

RękawiezLi Fownes
BueiLi F. L. Popper

Polonia

z doświadczenia pamiętał, że jego uka- j
zaniu się na scenie towarzyszy zawsze |
śmiech widowni, uważał to za sekatu-l

rę i nie chcąc dopuścić do zdyskredy-;
towania siebie wobec publiczności bro
nił się przed temi rolami. I tak gdy mu

Pawlikowski przydzielił raz rolę
rybaka w' „Nadziei" Hejcrmansa, rolę
niezwykle dramatyczną, gdyż od pierw
szej chwili unosi się nad rybakiem
przeczucie śmierci w walce z żywio^-
łem morza, Feldman zirytowany rolę
odesłał z powrotem jako nieodpowia-
dająeą jego emploi. Parę dni potem
Pawlikowski zaprosił Feldmana na

przyjęcie, które urządzał dla świata
artystycznego wr swojern mieszkaniu
na ul. Podlewskiego. Podczas przyję
cia wziął go pod ramię i poprowadził
przed zwierciadło. [

„Spójrz Pan na kąty swych ust i na-

budowę czoła. Tak dramatyczna maska

twarzy jak Pańska jest wprost unika
tem. Nie ma Pan pojęica, jak wielkiego
tragika zabiła w Panu Pańska vis co-

mica. Feldman wpatrzył się w zwier
ciadło. Był zupełnie skruszony. Z lu
stra patrzyła istotnie twarz, nad którą i
fatum rozpięło tragiczne skrzydła.

Kilka dni potem grał Nilsa w „Na
dziei" i odniósł ogromny sukces.

be... he...

Da Erec.
z Chodorow-a donosi (m. d.): Przed

kilku dniami żegnała ludność naszego
miasta p. Dr. Lotti Kramer, nauczyciel
kę języka niemieckiego w tut. gimna
zjum, która wyjechała na stałe do Pa
lestyny. P. Dr. Kramerówna cieszyła się
najlepszą opinją jako siła pedagogicz
na, podniosła poziom nauki w swym
dziale, co zawsze czynniki przełożone
podkreślały i należycie oceniały. Wy
jeżdżającą na dworcu żegnały tłumy
Publiczności i wszyscy uczniowie i u-

czenice.

warzyszy partyjnych uczynili zdolnymi do

szerokiej akcji bojowej. Bronił też samo
dzielności organizacyjnej O. B. Mówił tak

przekonywująco i mądrze, że zdobył so
bie posłuch nawet wśród skrajnych. „lewi
cowców", .pomiędzy którymi byli ludzie,
poraź pierwszy go słuchający i wcale go
nie znający.

Pamiętam, jak jakiś młody delegat z

Pabjanic czy Zduńskiej Woli, akurat sie
dzący przedemną, odezwał się półgębkiem:

— Węale dobrze mówi, ale straszny
mantyka... Kto to taki?...

W trakcie przemówienia Ziuka jedna z

naczelnych reprezentantek „lewicy" — dr.
Golde-Stroźecka — puściła między „swo
ich" kartkę: „po mowie nie klaskać!".
Kartka ta dostała się do rąk przewodni
czącego, dr. Hermana Diamanda, który ku

powszechnej konfuzji „lewicowców" pu
blicznie jej treść ujawnił.

I zjazd przyjął olbrzymią większością
stanowisko Ziuka w sprawie Organizacji

konsekwentnie konspirował, nie występu-j stwem „starych". Natomiast w kwestjach
J jąc nigdzie publicznie. P " ’/. „

’

__

| sprawami Organizacji Bojowej i mówił o tne. Wprawdzie hasła niepodległości
1 dalszym rozwoju walki rewolucyjnej. | programu nie usunięto,

zupełnie nierealne. ;!g _ ____

brzmiały: 1) Partja dąży do utworzenia

przeddzień Niepodległej Republiki demokratycznej. 2)
że w dzisiejszym okresie re-

! w lutym 1906 roku we Lwowie. Wewnętrz- w°lucyjnym niema warunków, umoźliwia-
__ ,___ ri___ .

___

......
_

ne rozbicie ideowe partji dochodziło już do Hcyc^ zdobycie niepodległości i wobec tego
ogarnął znaczną część emigracji partyjnej szczytu rozwoju. Jednocześnie widoki dal- w dzisiejszej rewolucji walki o zdobycie
po 30 października, zapatrywał się bardzo szego biegu rewolucji w zaborze rosyjskim

Łowicz, również nie miałem ochoty zde-

konspirowańia się. Po krótkim pobycie w

Warszawie‘ i Wilnie dotarłem, do Peters
burga, gdzie zatrzymałem się na czas dłuż
szy1, i gdzie obok rządu carskiego funkcjo
nowała jawnie rewolucyjna Rada Delega
tów Robotniczych. Sytuacja wyglądała je
dnocześnie i groteskowo i tragicznie. Siły
rządu i siły rewolucji ważyły się. „Nowoje
Wrernia" zastanawiało się zupełnie serjo
— kto kogo pierwiej zlikwiduje — czy rząd
Radę Delegatów Robotniczych, czy ta ostat
nia rząd. Znając dobrze stosunki rosyjskie
i przyjrzawszy się bliżej temu, co się działo
w Petersburgu (wpadłem też na kilka dni
i do Moskwy), oceniłem sytuację pesymi
stycznie. To też, wydostawszy papiery na

własne nazwisko, nie rozstawałem się z

paszportem austrjackim, za którym wyje
chałem nielegalnie z Krakowa i który mi
niebawem ułatwił doń powrót — przez

W październiku w

kolejowy, obejmujący całe państwo. Wy-i

go i w rezultacie manifest 17/30, zapowia-

i

i

dający wprowadzenie konstytucji. My,
przebywający na emigracji pps-owcy, o-

trzymaliśmy od naszych władz warszaw
skich wezwanie do powrotu do „kraju" i
wkrótce znaleźliśmy się wszyscy w Kró
lestwie.

Ziuk absolutnie nie wierzył w trwałość
skutków przewrotu październikowego w

Rosji. Na pęd do ..legalizowania się", który

19C6*19C9,
Powróciłem do Galicji w

Pochłonięty był programowych przyjęto uchwały dość mę-

iz
, ale uczyniono je
Uchwały bowiem

VIII zjazdu P. P. S., który miał się odbyć j Part)a uznaje, z

(Dokończenie na str 4 tej)
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Obrady „małego parlamentu
z udziałem prem. Sławka.

WARSZAWA, 1. 6. (Tel. własny!
„Chwili"). Ginach przy ul. Wiejskiej;
w dniu dzisiejszym wykazuje znaczne:

ożywienie, a to z powodu odbywające-j
. go się w lokalach klubu BB. posiedzę
nia t. zw. małego parlamentu. —

Przy bardzo licznym udziale po
słów i senatorów rozpoczęły się dzi
siaj obrady plenum tego klubu, na któ-

: rycli członkowie klubu są zaznajamia
ni z projektami przyszłych ordynacyj
wyborczych.

(Dokończenie ze str. 3-ciej)
niepodległości nie prowadzi. 3) Partja od-|
rzuca myśl o powstaniu narodowem (woj-!
nie polsko-rosyjskiej) jako utopijną. 4)

'

Partja prowadzi obecnie, wraz z proletarja-!
tem całego państwa rosyjskiego, solidarną i

walkę rewolucyjną, której celem jest: oba- j
lenie caratu i stworzenie na jego gruzach
ustroju federacyjno-republikańskiego; sto
sunek federacyjny ustanowi Konstytuanta
Warszawska w porozumieniu z Konstytu
antą Petersburską".

To też my „starzy" rozjeżdżaliśmy się
ze Lwowa pod wrażeniem nieuniknioności
rozłamu partyjnego. Rozłam ten nastąpił
rzeczywiście w listopadzie 1906 r. na IX.

zjeździe P. P. S. w Wiedniu. Nie byłem na

nim, więc nie mogę ocenić wystąpień Ziu
ka, który bronił Organizacji Bojowej, jako
jej kierownik, przed wystąpieniami „lewi
cy". Zjazd zakończył się, jak wiadomo,
wykluczeniem z partji członków Wydziału
Bojowego z Ziukiem na czele i wszystkich
ich zwolenników.

(C. d. n.)

dynacyj wyborczych. W obradach bio-

rą udział m. i. byli premjerowie:
złowski, Jędrzejewicz i Prystor.
Obrady potrwała kilka godzin.

WARSZAWA. 1. 6. (Tel. wł. Chwili)
Wobec pogłosek jakie się w ostatnich
dniach pojawiły jakoby istniał projekt prze-
dłużenia żywota obecnego parlamentu na

> przeciąg jednego roku, należy zaznaczyć,
i ze pogłoski te pozbawione są wszelkich
j podstaw. Żadnych takich projektów nie
i traktuje się serio.

Posiedzenie zagaił p. prem. Sławek,! WARSZAWA, 1. 6. (Tel. wł. Chwili)
który w krótkich słowach oddał hołdj Dekret Pana Prezydenta Rzplitej zwołujący
pamięci Zmarłego Marszałka Piłsud- Sejm i Senat na sesję nadzwyczajną oczeki-

jskiego, poczem oddal głos posłowi Po-l wany jest w dniu dzisiejszym, a najdalej w

i doskiemu, który referuje posłom i se- poniedziałek. Pierwsze posiedzenie odbę-
natorom postanowienia przyszłych or- dzie się w środę i będzie bardzo krótkie.

I fi fi IfiÓflfi

.1 ypw llwKU • maiWwwieyi ym
do rokowań w Londynie.

tematy.
„Times" notuje pogłoskę, że Ribben-

trop ma być mianowany sekretarzem
stanu w urzędzie spraw zagranicznych
Rzeszy na miejsce Buelowa, zwłaszcza

; gdyby Hitler zamierzał sam objąć do-
‘ datkowo jeszcze tekę spraw zagranicz
nych.

LONDYN, 1. 6. (PAT). „Daily Te- mowy . ..... .
__________

............ .................. ........ .......

łegraph", omawiając memorandum nie- paktów francusko - sowieckiego i cze- j jedna czwarta; Praga 64.00; Rumunia 15.15;

mieckie, wyraża zapatrywanie, że o-i sko • sowieckiego. Berlin 600.50.

BERLIN, 1. 6. (PAT.). Nominacja i
i on Ribbentropa na nadzwyczajnego !
i pełnomocnego ambasadora do specjal
nych pornczeń, ogłoszona w chwili,
gdy przewodniczyć on ma delegacji
niemiecki-rj, wyjeżdżającej do Londy
nu na rokowania morskie, świadczy
niewątpliwie o olbrzymiem znaczeniu,
jakie rząd Rzeszy przywiązuje nietyle
może do mających się rozpocząć roko
wań morskich, ile do faktu wyrażenia
przez W. Brytanję zgody na rozpoczę
cie bezpośrednich rozmów z Rzeszą na

ściśle określony temat.
Ze wszystkich wynurzeń urzędo

wych oraz z inspirowanych artykułów
prasowych przebija wciąż nadzieja, że
za pośrednictwem Londynu dojdzie do

porozumienia między Rzeszą a mocar
stwami zachodnicmi.

Okazję rozpoczynających się we

wtorek rokowań morskich w Londynie
wyzyskał rząd Rzeszy, by podkreślić
najdalej idącą kurtuazję w stosunku do

rządu W. Brytanji.
Ambasador Ribbentrop, który, jak

wiadomo, występował w ciągu ubie
głego roku jako pełnomocnik rządu
Rzeszy do spraw' rozbrojeniowych, cie
szy się przytem dużem osobisteni za
ufaniem kanclerza Hitlera i niejedno
krotnie wymieniony był jako najbliż
szy doradca kanclerza w’ doniosłych
zagadnieniach polityki zagra.nicznej
Rzeszy w ciągu ostatnich miesięcy.

LONDYNU. 6. (PAT). W związku
z mianowaniem Ribbentroppa ambasa
dorem nadzwyczajnym i ministrem

pełnomocnym, koła londyńskie przypu
szczają, że nominacja ta wskazuje ró
wnież na pewne pełnomonsetwa, jakie
otrzyma Ribbentropp bezpośrednio od

Hitlera, aby prowadzić w Londynie w

jego imieniu rozmowy, wychodzące po
za zakres zbrojeń morskich i dotyczą
ce zapewne 13 punktów Hitlera.

Odpowiedź, jakiej pod tym wzglę
dem w związku z pytaniami brytyjskie-
mi udzielił wczoraj popołudniu min.
Neurath ambasadorowi brytyjskiemu,
nie ma być wyczerpująca, gdyż rząd
Rzeszy pragnie pozostawić Ribbentro-

powi pewną swobodę w dyskusji na te

sko - sowieckiego.

stanie we Lwowie.
Lwów, 1 czerwca. przew. prof. A. Chybiński.

W sali posiedzeń Rady miejskiej
'

Sekretarjat generalny nacz. Tad.

odbyło się wczoraj wieczorem zebra-, Płoński, zast. Helena jsołowijowa.
nie obywatelskiego komitetu dla :

uczczenia pamięci Marszałka Piłsud
skiego, z udziałem ok. 150 osób, przed
stawicieli władz, wojska, duchowień
stwa, nauki, życia gospodarczego,
świata artystycznego, w szczególności
plastyków i muzyków, zrzeszeń kom
batanckich, towarzystw społecznych,
licznego grona radnych itd.

Zebranie zagaił prez. Drojanow
ski, który podkreślił, że celem komitetu

będzie zogniskowanie zbiorowych dą
żeń społeczeństwa lwowskiego ku
uczczeniu pamięci Marszałka i ujęcie
spontanicznego -odruchu hołdu w ja
sno zarysowane formy działania. Za
daniem komitetu będzie w pierwszym
rzędzie realizacja woli społeczeństwa
wybudowania w naszem mieście mo
numentalnego pomnika Marszałka, na
stępnie sprawa wybicia medalu pa
miątkowego ku czci Marszałka Pił
sudskiego, jako obywatela honorowego
Lwowa, oraz sprawa konkursu mu
zycznego na hymn ku czci Marszałka.

Po zagajeniu powołano na prze
wodniczącego zebrania Wojciecha Go-
łuchowskiego, prezesa Federacji. Zgo
dnie z wnioskiem prez. Irzyka ukonsty
tuowano prezydjum komitetu w nast.

składzie:
Prezes honorowy: wojewoda Beli-
Prażmowski.
Prezydjum: przew.: prezydent !

miasta, lub jego urzędujący zastępca,
trzej zast. przewodniczącego, w oso
bach przewodniczących trzech korni- !

syj komitetu.
_ _ „„

Komitet dzieli się na trzy komisje: i Cy, zatrudnieni przy robotach drogo-
. ,., , ,. -I. komisja artystyczna, ] ~ £

Jutro w niedzielę, godz. 12-ta, w ki- j Minkiewicz n, komisja finansowa: ,
• ■

A J-14-1 n.41 ■»-» AA/1FM1T V i . . ttr i irft 1 • • - -'-j

przew. mz. D. Wandycz, 111. komisja Miejski,
? i prop. i prasowa: przew. red. Br.
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NIESPRAWDZONE POGŁOSKI.

BUENOS AIRES, 1. 6. (PAT). Po
głoski o rozejmie w zatargu zbrojnym
o Chaco narazie nie sprawdzają się.

na

i

SPEŁNIJCIE DOBRY CZYN A MILE

SPĘDZICIE CZAS.

nie „Atlantic" poranek. Wyświetlony
będzie film p. t. „Chłopcy z Placu Bro-
ni“ Molnara. Cena biletów znacznie
zniżona, bo po 25 groszy. Dochód z po
ranku przeznaczony na chleb dia naj
biedniejszych dzieci miasta Lwowa.

Przybywajcie gremialnie!. . Spelnijcie
dobry czyn, a mile spędzicie czas.

La-

skownicki.
Komisja I. artystyczna dzieli się

na dwie podkomisje: a) podkomisja
budowy pomnika i wybicia medalu pa-

I miątkowego, przew. z wyboru I-szej I UJ V WJ VU UWęilłJtM*
jkomisji, b) podkomisja muzyczna, — Równocześnie żądają zaniechania do-;

Ko
Będzie to posiedzenie żałobne ku czci

Marszałka Piłsudskiego.
Na temże posiedzeniu wpłyną wnioski

klubu BB. w sprawie ordynacyj wybo-
czych do Sejmu i Senatu.

W czwartek zbierze się sejmowa ko
misja konstytucyjna, która podejmie prace
nad ordynacjami wyborczemi.

GIEŁDA.
GIEŁDA LWOWSKA.

LWÓW, 1 czerwca.

OBROTY POZA GIEŁDĄ:
i Dolary amerykańskie 5.30—5.32; Marki
i niemieckie 172—178; Franki francuskie 34 90 do

135.00; Franki szwajcarskie 171.50—171 .85; Funty.
| szterlingi 25.90—26.20; Szylingi austriackie 98.00

do 101; Korony czeskie 22.00 do 22 i jedna czwar
ta, Lei rumuńskie 30—32; Liry włoskie 42—44.

Większe obretr w dewizie Londyn.
GIEŁDA LONDYŃSKA.

LONDYN, 1. 6. (PAT).
Nowy Jork 4.92 i jedna ósma; Paryż 74.65;

| Berlin 12.16 i pół; Hisz.pa.nja 36.00; Montreal

i 4.92 i jedna czwarta; Amsterdam 7.28 i trzy
'

czwarte; Bruksela 28.84; Włochy 60.00; Szwaj
! carja 15.23 i pół; Praga 118.25; Warszawa
! 26.25.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
ZURYCH. 1 . 6. (PAT).

Paryż 20.38; Londyn 15.20; Nowy Jork
i 3.08 i trzy czwarte; Włochy 25.47 i pół; Am-
' sterdam 208.65; Hiszpanja 42.22 i pół; Wiedeń
: 58.00: Sztokholm 78.35; Oslo 76.35; Kopenha-

ferta Hitlera, złożona w okresie kon
ferencji w Stresie, uległa rewizji
i twierdzi, jakoby ambasador niemiec
ki oświadczył Simonowi, że
nie zgodzą się obecnie na

wielostronnego paktu nieagresji, o ile
; ewentualni sygna tarjusze jego zawie-
[rać będą pomiędzy sobą dodatkowe u-

wzajemnej pomocy na

Niemcy
zaw'arcie ga 67.80; Praga 12.92 i pół; Warszawa 58.25.

GIEŁDA PARYSKA.
PARYŻ. 1. 6 . (PAT)..

Londyn 74.45; Nowy Jork 15.16 i pół;
r . ,, Bruksela 259.00; Hisapanja 207.25; Włochy

WZ01 ! 125.00; Szwajcarja 490.62; Amsterdam 10.24

1 Berlin 600.50.

Następnie prez. Drojanowski za
prosił wszystkich obecnych do wpisy
wania się na listy członków poszcze
gólnych komisyj.

Przedstawiciel armji kpt. Chendyń-

I
I

ski zakomunikował, że oficerowie, pod
oficerowie i urzędnicy admin. wojsk,
na terenie D. O. K. opodatkowali się
na przeciąg 10 miesięcy na rzecz bu
dowy pomnika.

Poszczególne komisje komitetu

przystąpią w najbliższym czasie do

pracy.

w

ttOBMlitlH ila tata!! m. Ima

sprawie umarzania zaległości od podailtów Komunalnym
GRUNTOWNA PRZEBUDOWA ULICY KAZIMIERZOWSKIEJ.

Lwów', 1 czerwca. I (odcinek dawnej ulicy Kopernika od
W dniu wczorajszym pod przewód- gmachu Policji Państw, do remizy)

nictwem kolejnem prez. Drojanowskie-'
"

go i wiceprez. Ostrowskiego odbyło ;
się posiedzenie Magistratu. Uchwalo
no wnioski w sprawie umarzania zale
głości odsetek zwłoki od danin komu
nalnych. W materji tej nadano p. pre
zydentowi miasta częściowe pełnomoc
nictwa z tem, że szerokie pełnomoc
nictwa będą przedmiotem odpowied
niego wniosku na Radę miejską.

Dalej uzupełniono taryfę opłat cmen
tarnych, w' szczególności postanowio- v-

no przedłużyć okres przekopalnośei około 420 ludzi. Strajkujący żądają
grobów z 10 lat na 20 lat. 1„' ~

’

Następnie Magistrat uchwalił oddać nia i zawarcia umowy zbiorowej (o
budowę nawierzchni ulicy Tomickiego czem poniżej).

firmie inż. Dobrowolski, a ulicy Lubec-

kiego firmie inż. Posadzki. Dyskuto
wano sprawę gruntownej przebudowy
ul. Kazimierza Wielkiego (Kaźmie-
rzowska).

Załatwiono szereg spraw' grunto
wych.

W ciągu posiedzenia prez. Drojanow
ski zakomunikował Magistratowi, że
w' piątek rozpoczęli strajk robotnicy,
zatrudnieni na robotach miejskich —

I (drogi, kanały, plantacje). — Strajkuje

wydatnego podwyższenia wynagrodzę-

Lwów, 1 czerwca.

W dniu wczorajszym przedpołud
niejn wstrzymali się od pracy robotni

Strajk robotników zatrudnionych
przy robotach miejskich.

I tychczas stosowanego turnusowegr
zatrudniania przez zmianę robotników
po przepracowanych 4 tygodniach.

Żądań powyższych Zarząd miejsk
uwzględnić nie może, gdyż tak wyso
kości stawek dziennych, jak równie
okres zatrudniania i sposób wymian
robotników normuje Fundusz Pracy-

Normy te obowiązują Zarząd mie
ski i bez zmiany stanowiska Fundus:

Pracy odnośnie tych spraw', nie nu

one być regulowane we własnym z

kresie przez Zarząd miejski.

przew. prof. wych, kanałowych i częściowo planta
cyjnych, prowadzonych przez Zarząd

‘

, a finansowanych w znacznej
. mierze przez Fundusz Pracy. Strajk
powstał na tle ekonomicznem. Robot
nicy żądają zawarcia umowy zbiorowej

i normującej wysokości dziennych sta
wek zarobku, przyczem stawki te ma
ją być znacznie wyższe od obecnych.



Nr. 232. , „C H W I L A" poniedziałek. 3'czerwca. 1935 Str. 3

ha marginesie. Leon Wasilewski.
Wszechmocny frazes.

Słowem, zwłaszcza słowem mówionem
upajają się masy jak Winem. Rzecz dziwna,
że zdolne i pełne kultury narody często udzie
lają pustym patetycznym mowcom najwięk
szego kredytu: oddają w ich ręce rządy nad i
sobą. Później, gdy upojenie frazesem przemi
nie budzą się narody z kociokwikiem i wsty
dzą się swego bezkrytycznego oddania.

Podobny okres, jak dzisiaj Niemcy prze
żywała przed sześćdziesięciu laty Francja.
Zwyciężona przez Prusy, miała swą rewolucję

Natychmia-st po zjeździe ■wiedeń
skim na konferencji w Krakowie utwp-

jrz.ylą się Frakcja Rewolucyjna P. P.

|S„ która nawiązała nici tradycji daw-
soćjalną, komunę paryską. Stłumiła ją i prze-j nej, integralnie niepodległościowej
żywała przez kilka lat okres krwawego terro-j Polskiej Partji Socjalistycznej i, jak
rn. Tysiącami rozstrzeliwano bez sądu byłych j yrkrótce można było stwierdzić, skupi-
rewołucjonistów. Wśród ofiar terroru obok ja w swych szeregach olbrzymią więk-
Francuzów znajdowało się tysiące obcych,I szo^ robotników, zorganizowanych W

szczególnie Polaków, którzy walczyk w armjr | przedrozlamowej p. p. g. Zaraz po
francuskiej przeciw Niemcom. Objawieniem £ krakowskiej wyjechałem
mas francuskich był Gambetta, którego pate-j k?I“elen<?31 krakowskiej wjjecnałem
tycznych frazesów słuchała Francja z podob- iTMeleSa n,ie . dc> Warszawy i tam obją-
nem nabożeństwem, jak Niemcy Hitlera. Gdy redakcję tajnie drukow anego „łio-
niewiele łat później wyszły mowy jego w dru-ibotnika". Na tern stanowisku znowuż

ku, zaczęto się we Francji wstydzić, jak można-stykałem się z Ziukiem, który wpraW-
było zachwycać się pustym, płytkim frazesem 1 dzie nie wszedł do O. K. R-u Frakcji
tego oratora. Tak kiedyś Niemcy po otrzeźwię-! j kierował W dalszym ciągu Organiza-
niu wstydzić się będą swoich duszołowców i icją Bojową. ale bywał od czasu do cza-

swoich tyranów. jsu na posiedzeniach C. K. R., w któ-
Chociaż... Irych brałem udział ex offo jako redak-

We Francji spróbował niewiele łat temuĄor . Robotnika“.
pewien dowcipny dziennikarz zbadać, jak da- i •”
leko sięga nieuctwo, bezkrytycyzm i - brak' Spotkania te me były częste. Ziuk

odwagi cywilnej reprezentatywnej elity fran- na tych posiedzeniach bywał kiotko 1

cuskiej. I udał mu się kawał nie mniej dobry i ograniczał się do paru u wag w spra-
jak kapitanowi z Kopenick. Oto wystylizował i wie tego czy innego artykułu; albo za-

apel, wzywający do budowy pomnika znako- j bieral glos autorytatywny co do pew-
mitemu... Hegesipowi Simonowi. Apel zaczy-|nych wystąpień partji. Zapamiętałem
nał się cytatem, zaczerpniętym z zwietrzałych -- _•--- ‘

ji„.—----------------

a nieczytanych mów Gambetty, pod który to

cytat położył dowcipny dziennikarz podpis
Hegesippa Simona.

Cytat brzmiał: „Gdy słońce wzejdzie, ciem
ności znikają!"

Na rozesłanym apelu szereg francuskich
ministrów i parlamentarzystów położyły swe

podpisy. I Hegesippe Simon z pewnością sta
nąłby na marmurowym cokole z ręką wycią
gniętą ku tłumom i z otwartemi ustami gdy
by — gdyby dowcipny dziennikarz nie wyja
śnił, że ów mąż opatrznościowy nie istniał wo-

góle a on zaimprowizował odezwę jedynie dla
zbadania i ośmieszenia polityków, tych którzy
rządzą narodami.

Czy eksperyment mu się udał?
Zdawałoby się, że tak.
Lecz oto powstał w Niemczech pomazaniec

opatrzności. Wyciągnął rękę i rzucił masom

nowe zbawcze słowo:
„Gdy noc wschodzi, światła znikają I"
I wielki naród korzy się przed patetyczną

pustką.

o Unita li;
V.

[łącze partyjni wobec rozkoilspirowania Iczas szpiegów rosyjskich w Galicji, a-

Isię i coraz mniej sprzyjających warun-ile podejrzenia, Ziuka, jak również i in-

[ków, działalności nielegalnej musieli Inych pps-owców, emigrantów z zabo-
I uciekać za kordon. I znowu, jak przed |ru rosyjskiego, były mocno- przesaclzo-
(rewolucją 1905 r„ w Galicji skupili sięlne i często na niczem nie oparte. 1 ew-

Iemigranci, i znowuż tam powstała ba-inego razu np. szlismy plantami w po-
:za operacyjna dla wszystkich poczynań jbliżu dworca kolejowego i spotkali-
|w zaborze rosyjskim. Z Galicji (śmy mężczyznę —- mocnego bruneta

Z KRAKOWA I LWOWA ! o dużej brodzie. Ziuk wskazał mi na

!oddziaływali nań i przywódcy Frakcji‘niego,
!Rewolucyjnej, która na drugim swymi crzrrrwri

j zjeździe w Wiedniu w r. 1909 powróci- ;
i1 - ■- • ■’*' '*• 1 . 1.
!1

I'•''
la do dawnej nazwy P. P. S. bez żad-’

JEST TO NA PEWNO SZPIEG RO
SYJSKI...

Ponieważ postać tę spotkałem już

NA WIOSNĘ 1935

Płaszcze

ROOSEVELT NIE WYSTĄPI Z NO
WEM! WNIOSKAMI.

WASZYNGTON, 3. 6. (PAT). Prez.

Rooseyelt, jak się dowiaduje Reuter —

dal poufnie do zrozumienia członkom

kongresu, iż nie zamierza wystąpić
z naglemi wnioskami ustawodaw czerni
w sprawie N. R. A.

„WYŁĄCZNIE Z MIŁOŚCI DO NA
RODU NIEMIECKIE GO..."

BERLIN, 3. 6. (PAT). Minister spra
wiedliwości Rzeszy dr. Franek, prze
mawiając w Królewcu na zebraniu kie
rowników narodowo - socjalistycznego
związku prawników niemieckich, omó
wił m. in. rozporządzenie sterylizacyj-
ne, podkreślając jego znaczenie w akcji
oczyszczania narodu niemieckiego.

Minister wezwał wszystkich praw
ników7, by poinformowali szczegółowo
ludność niemiecką o znaczeniu tego u-

stawodawstwa, które powstało wyłącz
nie z miłości do narodu niemieckiego.

Następnie minister poruszył sprawę
postępowania sądowego, które winno
być zreformowane. W dziedzinę prawa
karnego należy zaostrzyć sankcje prze
ciw7 przestępczości.

STARCIE W CZASIE POCHODU.
GENEWA, 3. 6. (PAT). W sobotę

wieczorem w czasie pochodu z okazji
Święta narodowego doszło do starcia

pomiędzy zwolennikami frontu naro-j
dowego a elementami lewicowemi. —

Aresztowano 12 młodych ludzi.
Kilku policjantów w czasie starcia

doznało obrażeń

pewne jego dłuższe przemówienie z o-

kazji dyskusji nad artykułem mającym
określić stosunek P. P. S. do narodo-

wo-demokratycznegó projektu autono
mii Królestwa Polskiego', wniesionego
do Dumy. Ziuk podkreśli! konieczność,
jak się wyraził, „postawienia sprawy
polskiej" na forum europejskiem i nie
dopuszczenia. do jej zejścia, z porządku
dziennego. W możliwość uzyskania
autonomji przez Dumę nie wierzył i
.stal konsekwentnie na stanowisku boj
kotu wyborów do Dumy, czego, się też

trzymała aż do końca i nasza partja,
gdy tymczasem Lewica P. P. S. oraz

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego
i Litwy zeszły z pierwotnego stanowi
ska bojkotowego.

Zajmowały go jednak . przedewszyst
kiem sprawy Organizacji Bojowej,
więc komunikował nam jej plany i o-

mawiał projekty akcyj, przez nią albo

przez nas wysuwane. Ukrywał się w

Warszawie, a,le nikt z nas ani jego a-

dresu nie znal, ani nie interesował się
nazwiskiem, pod którem był zameldo
wany.

PRZECIWNIK ZASADNICZY

TERRORU,
skierowanego przeciwko poszczegól
nym osobistościom, Ziuk tylko w wy
jątkowych wypadkach doń dopuszczał,

1 uważając za główne zadanie Organiza
cji Bojowej ubojowienie mas. I akcje
pieniężne, organizowane przez O. B„
(napady na kasy rządowe, pociągi pocz
towe i t. d.) miały przedewszystkiem I
na celu zapewnienie funduszów na prze
prowadzenie takiego ubojowienia. Ziuk
miał też specjalny pociąg do t. zw.

przez niego „akcyj sercowych", skiero
wanych nie przeciwko ludziom, ale

przeciwko instytucjom i, zwłaszcza,
pomnikom panowania rosyjskiego wI
Polsce- Z jego inicjatywy organizowa
no w swoim czasie zamachy bombowe j
między innemi, na. kaplicę murawiew-
ską w Wilnie, na pomnik cara Aleksan
dra II w Częstochowie. Na posiedze
niach C. K/R. Frakcji Rewolucyjnej
żywo były omawiane projekty zama
chów na koszary kozackie w Łodzi i
na sobór prawosławny na Placu Sa
skim w Warszawie — jako na najbar
dziej znienawidzony symbol panowa
nia moskiewskiego w Polsce. Ten o-

statni projekt mocno animował Ziuka, i
ale wykonaniu jego stanęła na prze-|
szkodzie ewentualność licznych ofiar'

niewinnych.
Reakcja porewolucyjna., srożąca się

zwłaszcza na ziemiach polskich i zna
cząca, swój pochód dziesiątkami szu
bienic, tysiącami aresztowań i depor-
tacyj oraz rozwojem prowokacji, wy-

PAROWIECsowieckizatonął.
WLADYWOSTOK, 3. 6. (PAT). -

. . .

W edług depeszy radjowej z Ochocka — j wowolala stopniowe kurczenie się or-

parowiec sowiecki ..Sybir" dostał sięganizacyj partyjnych. Najdzielniejsi
w strefę silnego orkanu i wraz z zalo- towarzysze ginęli na stokach Cyta-
gą, liczącą 21 ludzi, zatonął. [dęli. inni przebywali za.kratami lub

----- —---- -

' ina zesłaniu. Pozostali na wolności dzia

i

Kapelusze

Koszule

Krawaty

Burberrys
P. & C. Habig
Van Heusen
Sphinx

Rękawiczki Fownes
Buciki F. L. Popper

PoloniaBuciki

WYŁĄCZNY SKŁAD

A LA WILLE DE PARIS

GABRYEL STARK

Lwów, pl. Mariacki 11.

kilka razy i zapamiętałem ją z powo
du charakterystycznego wyglądu' —

przeto postanowiłem dotrzeć do praw
dy. Niebawem też przez towarzyszy
miejscowych dowiedziałem się, że ów

domniemany „szpieg1 był Galicjani-
nem, kolejarzem i na żadne podejrze
nia nie zasługiwał.

Ta przesadna podejrzliwość cecho
wała Ziuka wyłącznie w stosunku d®
świata zewnętrznego. — Natomiast
w sferze partyjnej był pod tym wzglę
dem niezmiernie powściągliwy i o-

strożny, choć
ZDEMASKOWANIE AZEFA

i całego szeregu prowokatorów w ro
syjskim ruchu rewolucyjnym wywoła
ło pewnego rodzaju panikę i przesad
ną, nieraz wprost chorobliwą, podejrz
liwość. Tak n.p. w kolach P. P. S. po
częła. się szerzyć pogłoska, że jeden
z działaczy krajowych, K. jest prowo
katorem. Z czasem wyjaśniło' się,' że

pogłoska ta na biczem nie była oparta
i że ów K. był jednostką ideową, o-

fiarną i czystą ponad wszelką wątpli
wość, ale narazie podejrzenia, wywo
łane lekkomyślnie szerzonemi pogło
skami. podzielane były nawet przez ta
kie jednostki, jak B. Jędrzejowski
(Baj). Ja. osobiście podejrzeń tych nie

podzielałem i K. broniłem. Kiedym
spytał Ziuka, czy sądzi, że K. jest
szpiegiem, powiedział mi, że w to nie

wierzy i tegO' nie przypuszcza.
Ziuk dość często przebywał w Za

kopanem i nawet mieszkał tam przez
czas dłuższy, zwłaszcza, że Zakopane

nych dodatków- W Galicji osiadł na

stale również i Ziuk. Ja też mieszkałem
w Krakowie, redagując, tam aż do wy
buchu Wielkiej Wojny „Robotnika"
i inne organa agitacyjne P. P. S. oraz

miesięcznik teoretyczny „Przedświt".
W tym. okresie stosunki moje.z Ziu

kiem były bardzo, ścisłe,, czasami nie
mal codzienne, o ile nie wyjeżdżał z

[ Krakowa na. czas; dłuższy.
Stan zdrowia .Ziuka był wtedy nie

świetny.
CIERPIAŁ NA NERWICĘ SERCA

i wogóle niedomagał. Pewnego razu

wracaliśmy plantami z jakiegoś zebra
nia.; Nagle Spostrzegłem, że Ziuk chwie

I je się. Chwyciłem go mocno pod ramię
ii powoli doprowadziłem do znajdują-
jcej się w pobliżu kawiarni Janikow-

iskiego. Dopiero po dłuższym odpo
czynku mógł udać się do domu.

Jeden z najwyibitniejszych lekarzy
krakowskich (Rutkowski, jeśli się nią
mylę) powiedział mu kiedyś, że pierw
sza influenca może go zgubić i że nie
ma mowy o jazdach „na tamtą stronę"
— t. j. do zaboru rosyjskiego. Ta dja-
’gnoza bynajmniej nie wpłynęła na za-

!chowanie się Ziuka. Podawnemu jeź-
Idził, nie unikając i ..tamtej strony", po
dawnemu „piłował się" na zebraniach

partyjnych. Miał tylko jedno zastrze
żenie: aby nie zaczynano tych ostatnich

przed 10-tą rano. Na wcześniejsze
wstanie nie mógł zdobyć się i mówił:
jeśli chcecie, zaczynajcie bezemnie,
przed 10-tą nie przyjdę.

Ziuk, przebywając w Krakowie.[stało się od pewnego czasu niejako
bardzo często widział szpiegów rosyj- domeną wpływów P. P. S., gdy daw-
skich. podejrzewając o funkcje szpie-jniej. przed wojną rosyjsko - japońską,
gowskie rozmaite typy, spotykane na [przez szereg lat rei wodzili tam naro-

ulicach. Zapewne, nie brak było wów- dowi demokraci. (Cdn)
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ANDRZEJ TARDIEU.

Dlaczego nie chce być ministrem
Były premjer Francji przeciw kompromisom politycznym.

M IV tych dniach ukazała się w na
kładzie Flammariona nowa książka Andrze
ja Tardieu, która — podobnie jak wszystkie
dotychczasowe jego publikacje — w rewela
cyjny i nader wnikliwy sposób naświetla

bieżące problemy polityki francuskiej. Ostat
nia praca tego znakomitego publicysty i głę
bokiego znawcy historycznej i współczesnej
Francji nosi wymowny tytuł: „SUR LA

PENTE" (dosłownie: „Na zboczu", albo „Na
równi pochyłej"). W książce tej krytykuje
Tardieu z nibmal brutalną otwartością . wy
darzenia ostatnich trzech lat polityki fran
cuskiej i wyciąga z tej krytyki konkluzje,
z których cytujemy najciekawsze ustępy, do
tyczące osobistego ustosunkowania się byłego
premjera wobec głoszonego obecnie zarów
no na umiarkowanej lewicy, jak. i na umiar
kowanej prawicy hasła koncentracji naro
dowej. Znajdujemy w nich odpowiedź na

pytanie, które tak często stawiała sobie opi-
nja publiczna: dlaczego ten wybitny mąż
stanu wycofał się ostatnio z życia politycz
nego?

Należy przedewezystkiem wyrzec
się tego dwuznacznego’ pojęcia, które
tak długo utrudniało nasze debaty,;
a które nazywa się koncentracją. Roz
biwszy na dwoje centrum i y

’’ ‘

polega ta formuła koncentracyjna na! , . .

•
. , ■V- .

“

tern, że jedną połowę tych rozbitych stwie’ ^ączyh jego dzieło zanim je-
stronnictw zmusza do bezwzględnej o- ^6PokoJ. ,zastał 1woSole1 podpisS
pozycji, a drugą oddaje w niewolę ro- p "po^caS
dylkałom. Co do mnie odmówiłem mego, znioZCZOne z0/?tal° ,d.zieł0 p‘ 1 omc.aie
udziału w tego rodzaju operacji, którą! pEzez part^’ .kto^ °'n 30 miew’?cJ
uważam za nieuczciwa i niebezDieczna przedt6m w ollwlh zupelneS° ban'
uwazam za meuczen ąi TMe»ezp ecTMą. j p f dopuścił do współudziału w

Wykluczając, koncentrację, wyklu-, WidPziałenl jak wProku 1984 ca-

czam również niemniej stanowczo’ (ze ■. -

.. , ..

•’
, . .

w^Wn na. niAnniknione nakazy nrzv-' ły wysiłek p. Doumergue‘a unicestwio
ny został przez ludzi, których on osiem

; miesięcy temu wyratował nietylko w

politycznem, ale wręcz
znaczeniu tego wyrazu.
sów przez tyle zdrad ustaliło moje
przekonania.

j Nie przyjmę z innego powodu jesz
cze, który łączy się z poprzednim, a

I mianowicie z tego powodu, że ta rze-

j koma unja zawsze została użyta prze-
! ciw idejom, których ja bronię. Ilekroć
! ona nastaje — dzieje się to zawsze

i wówczas gdy partje lewicowe są wsku-
i tek swych bankructw zgubione. Ilekroć
! ona funkcjonuje —- zawsze dzieje się to

i z wyłączną korzyścią pąrtji lewico-
i wych, które nigdy jej otwarcie nie sto-

, zawsze dzieje się to kosztem partji u-

wszystkich rządach unji narodowej. —[we czynią wobec swych wyborców za-[czulaniu, jakiemu pacjent zostaje obec-
------- -1

_

k.1 A._ ni---------------------------- r«7iif 17 Tł ronn.nii 1 a rn Trr»'V» THA nadfl9wnnv^Należałem do gabinetu Clemenceau
w r. 1919 i 1920, do gabinetu Poinca
re od 1926 do 1928, do gabinetu Dou-

mergue w r. 1934. Miałem dla tej for
muły, tak drogiej mym mietrzom, naj
głębszą cześć. Ilekroć przyszło mi sa
memu tworzyć rząd, starałem się brać

ją sobie jako wytyczną i ofiarowywa-
i łem w mym gabinecie współpracę ra-

: dykalom, której mi oni jednak odma
wiali, tak, jak jej odmówili w r. 1928
Poincaremu, w r. 1929 Briandowi, w r.

1931 Dawało wi.
Ten temat jest mi więc znany. Akty

mego życia politycznego wielokrotnie
się z nim łączyły i nie brak mi podstaw
do sądzenia go. I wobec tego z pełną
znajomością rzeczy i z pełną odpowie-

! dzialnością oświadczam, że nie zrobię
! jutro' znów tego saniego, co; robiłem

[ wczoraj i że ani jako szef ani jako czło
nek rządu nie przyjmę udziału w żad
nym nowym gabinecie tego rodzaju.

Nie przyjmę ponieważ przeżywałem
z zbyt bliska i zbyt często rozczarowu
jące wyniki takich kombinacyj. Widzia
łem jak w r. 1919 ludzie, których wiel-

i prawice 1 koduszność Jerzego Clemenceau dopu-;
,„,P,,., & Iściła do’ współudziału w jego zwycię-i

. !.«twif>. z .niszrwcli iftero dzifiło zanim ie-!

Wykluczając koncentrację, wyklu-;
czam również niemniej stanowczo (ze >

względu na nieuniknione nakazy przy-
‘

szłości) ową koncentrację rozszerzo
ną, która nazywa się unją narodową.
W przeciwieństwie do zwykłej kon
centracji, unja kilkakrotnie została do
prowadzona do skutku, a nawet w pe
wnych celach, ograniczonych w prze
strzeni i w czasie, oddała pewne chwi
lowe usługi. Ale przedewszystkiem
brak jej tej głównej zalety: trwałości.
I zawsze ilekroć rozwiązywała jakieś
problemy bezpośrednie, odsuwała za
razem i komplikowała wszystkie inne.
Nikt nie może powiedzieć, co byłoby
się stało, gdybyśmy się byli obeszli
bez niej i nikt nie może twierdzić, że

była nieodzowna. W okresie, . w któ
rym się obecnie znajdujemy, jest ona

niczem innem, jak niemocą i oszuki-1 sują. Ilekroć ona zostajc zerwana

waniem samego siebie. i zawsze dzieje, się to kosztem paitji u-

Od dwudziestu lat brałem udział we 1 miarkowanych, którym partje lewico-

GINĄ KAUS. V)

SicstrĘf 'Kleh.
Ale Aleksander zdawał si? nie słuchać moich słów

i poszedł do swej pracowni.
— Jak to będzie świetnie, gdy będzie miał pracow

nię u- siebie w domu — powiedziała Irena. — Nie moż
na mu oczywiście przeszkadzać.w pracy, ale to jednak
zupełnie inne uczucie, kiedy się słyszy od czasu, do
czasu jego kroki, lub gdy zakaszle ma bowiem

chrypkę, gdyż za dużo pali. Wówczas człowiek nie bę
dzie już sam.

A była doprawdy często zupełnie samotna. Rano,
gdy się budziła, Aleksander był już zazwyczaj na bu
dowie. W południe nie miał niekiedy czasu wrócić do

domu, a wieczorem przychodził taki zmordowany, że

nie można było nawet myśleć o tern, aby z nim poga
wędzić. „Przejmuje się zanadto pracą — mówiła Irena
— haruje dla tego starego waluciarza, który tego na
wet ocenić nie potrafi. Może to dlatego, że to jego
pierwsze duże zamówienie?"

Chciałam wierzyć, że tak jest istotnie.
— Gdy się wojna skończy, będzie mógł przyjąć

odpowiednich pracowników, którzy go wyręczą —

powiedziałam, a w myśli dodałam: „A gdy już będzie
dziecko i zacznie szczebiotać, znajdzie czas i dla ro
dziny również".

Nie mówiliśmy o niczem innem, jak tylko o dziec
ku. Jego wyprawka, była już oddawna gotowa, a wó-
zeczek z niebiesko lakierowanego drzewa, na stalo
wych sprężynach, wyłożony białemi koronkami, czekał.
Aleksander poznał przez swego waluciarza różne tajne
źródła zakupów i nagromadził już w piwnicy nowego
domu całe baterje puszek skondensowanego mleka i fla
szek czarnego piwa, którego nawet nie wolno było wy

rzut z niepopularnych zarządzeń, wy- nie poddawany?
1 Powiedzą mi jeszcze, że dla wywo
łania tego rodzaju reakcji niema obec
nie większości ani w Izbach, ani poza
parlamentem. Oczywiście! Jest zaś tak

ponieważ w Republice całkiem taksamo

jak i w poprzednich reżimach więk
szość jest zawsze czynnikiem zacho
wawczym, zachowującym te wszystkie
nadużycia i błędy, od których reżimy
umierają. Ale z tej samej racji wszelkie
szczęśliwe reformy były zawsze dzie
łem mniejszości; wszystkie nasze wol
ności były dziełem różnych mniejszo
ści; w politycznej dekadencji wszelkich
większości tylko mniejszości posiadać
mogą jakąś mistykę. I z tego samego po
wodu, wobec tylu grożących przesileń
chcę, zamiast gabinetów pozornej zgo
dy, rządów ściśle i zdecydowanie homo
genicznych, zdolnych do bitw, przesią
kniętych ideałami.

Idzie o to, by mówić prawdę i zmu
sić do jej uznania. Bergson powie
dział, że na dziesięć pomyłek poli
tycznych dziewięć pochodzi stąd,
że wierzy się nadal, lub udaje się,
że się nadal wierzy w praw dy, któ

re prawdami być przestały.
Czyż nie jest tak z Francją, która wie
rzy, albo która udaje, że wierzy w war
tość metod, których bankructwo jest
wszystkim widome? Czy chcccie, by to

się zmieniło? Jest jeden sposób; niechaj
każdy, skoro zrozumie że coś przestało
być prawdą, powie uczciwie, choćby
wołając mea culpa: „To nie jest praw
dą!“. Wygody, przyzwyczajenia, kole
żeństwa, na tern ucierpią. Cóż to zna
czy, jeżeli właśnie wskutek nich pomył
ka powtarza się i utrwala?!

Ideje. podobnie jak i narody, potrze
bują do swego zwycięstwa, by się o nie
■bito. Nie wynaleziono jeszcze jurydycz
nej formuły, któraby zastąpiła wojny.
I podobnie nie znaleziono formuły po
litycznej, któraby zastąpiła walkę
ideji. A formuł tych nie dostarczy w

żadnym razie prawo większości! Z
dwóch rzeczy jedna: albo -wierzy się w

coś, albo się nie wierzy. Jeżeli się nie

wierzy, niech się milczy. Ale jeżeli się
wierzy, nie się o- swoją wiarę walczy!
I niech się walczy w pełnem świetle
zamiast chronić się w półcień. Jest to

j ak obo-

dawanych z natury rzeczy przez tego
rodzaju gabinety.

Dosyć tych zwodniczych' formuł,
wskutek których Państwo’ pozbawione
zostaje wszelkiej stałości i wszelkiego
autorytetu i wskutek których odbiera
się Francji nadzieję i możność zdoby
cia w odnowionych ramach politycz
nych nowego ideału i nowego dobroby
tu! Koncentracja i unja narodowa o-

znaczają kontynuowanie Francji bez

głowy, rządzonej nogami, poddanej ty-
ranji kilku krzykaczy, szalejących na

samą myśl, że mogliby stracić swój
mandat, poddanej nieosobistej i nieod
powiedzialnej dyktaturze niskeh za
wiści. Przed osiemnastu miesiącami (w
poprzedniej książce — Przyp. red.) po
stawiłem tę zasadę. Dziś wyciągam z

niej konsekwencję, aby w walkach dnia

jutrzejszego pozycja moja była- jasna
zarówno dla mnie samego jak i dla in
nych.

I oto słyszę już atak różnych objek-
cyj. Cóż to za sposób nie brać udziału
w życiu swojej epoki? Choćby się mia
ło najgorsze zdanie o obecnym stanie

instytucji parlamentu, czy nie jest ona

jednak panią wszystkiego? Czy nie jest
to niezgrabnością to boczenie się na

nią? Znam ten koncert. Od dwudziestu
lat, odkąd zasiadam w parlamencie’,
słyszę go. Rezultat? Wszedłszy do Izb,
nie tak jak wielu innych prosto ze

szkół, lecz w wieku, w których miałem

już moje ideje i moje projekty, zbyt czę
sto poświęcałem i jedne i drugie tym
zdradliwym podszeptom roztropności i

ustępstw. Zbyt często zastępowałem
wskutek tego pełny czyn półśrodkami.
Mam tego dość i to się skończyło.

Powie mi się również, że nie mam;

racji, skoro w kraju, który kocha wszel j
ką stałość, głoszę konieczność zmiany.
Powie mi się, że oddawna już zapowia
da się, jużto na prawicy jużto na lewi
cy różne rewolucje, które jakoś nie do
chodzą do .skutku- To prawda. Wiem
również, że najświeższe wydarzenia i
ostatnie wybory wykazały nierucho-f
mość, datującą się już oddawna i że |
rząd tern lepiej odpowiada temu upodo-!
baniu nieruchomości im mniej znaczy.
Czyż to nie powód, aby tern bardziej obowiązkiem rządów taksamo

wykazać jego przerażającą niemoc i a-

by nie współpracować przy tern znie-

III
i

!
w fizycznem j
Tyle wstrzą-

1

wiązkiem ludzi!

rabiać. Te rzeczy miały stanowić najlepsze pożywienie
dla karmiących matek.

Rozwiązania oczekiwano około dwudziestego. Ire
na miała pozostać przez dwa tygodnie w sanatorjum,
a potem wprowadzić się już odrazu z dzieckiem do

nowego domu.

Był on wykończony na czas, i nic w nim nie bra
kło. Meble, czekające już oddawna w składzie, usta
wiono na odpowiednich miejscach. W kredensie były
talerze i srebro, na półkach ułożono książki, a w kuch-

’ ni nie brak było żadnego garnka ani rondla.
— Ja byłem punktualny, ale ty się nie śpieszysz —

i zażartował Aleksander dwudziestego piątego, gdyśmy
! przechodzili z zachwytem z jednego pokoju do drugie-
j go, próbowali każdego krzesła i przekręcali każdy

kontakt.
— Musiałam się przeliczyć — odparła Irena.

Następnego dnia poszłam z nią do lekarza. Powie
dział, że ostatnio często się zdarza, iż ciąża u kobiet
trwa o parę dni dłużej, niżby należało, co być może po-

’

zostaje w związku z pogorszeniem się warunków odży
wiania.

Irena czekała codziennie na bóle, lecz nie przycho
dziły. Była obecnie taka gruba, że wydawało mi się to

aż niesamowite. Aleksander dzwonił parę razy dziennie,
. a po kolacji zostawał w domu, mimo, że byliśmy jeszcze
i w starem mieszkaniu, gdyż Irena pragnęła wprowa-
i dzić się do nowej siedziby dopiero z dzieckiem na ręku,
i Dziesiątego września zdecydował się lekarz — był
j. to najlepszy w calem mieście ginekolog — na sztuczne

[ rozwiązanie. Siedziałam z Aleksandrem trzy godziny
i w ogrodzie sanatorjum, podczas gdy Irena była na sali
■porodowej. Chodził tam i spowrotem i palił. Od czasu

I do czasu próbował mnie uspokajać.
— Strasznie mi żal Ireny — mówił — ale do wie-

[ czora wszystko minie. Będzie zupełnie innym człowie-
'

kiem, gdy...

Niekiedy szedł do budki telefonicznej _i rozmawia!
z pracownikami na budowie. Przyniósł mi coś do je
dzenia i flaszkę koniaku na wzmocnienie. A potem
wbiegł po schodach na górę i podsłuchiwał pod drzwia-

! mi sali, czy co nie zaszło. Zachowywał się tak przy
zwoicie, jak tylko mężczyzna w takiej sytuacji zacho
wać się może, a mimo to czułam doń w ciągu tych
trzech godzin nienawiść. Byłabym Wołała, aby był dzie
cinny i zrozpaczony.

Następnie przyszedł profesor. Spojrzawszy na jego
twarz, wiedziałam wszystko. Dziecko umarło. Aleksan
der zbladł jak płótno. Po chwili zapytał:

— Czy nie grozi niebezpieczeństwo matce?
Profesor zaprzeczył. Powiedział, że Irena cierpi na

osłabienie macicy, czego nikt nie mógł przewidzieć, i że

trzeba dziękować Bogu, że tak się to skończyło, gdyż
za parę dni nie możnaby było, i jej uratować. Profesor
dodał jeszcze, że niestety musi nam wyznać, że to cier
pienie nie rokuje nadziei poprawy, i dlatego on odra
dza narażania życia Ireny poraź drugi...

Aleksander stał po odejściu profesora jeszcze przez
chwilę w miejscu i patrzał przed siebie. A potem spoj
rzał na mnie, jakby błagając o pomoc, i powiedział zu
pełnie złamany:

— Co teraz będzie?
Ale jeszcze go wtedy niezupełnie rozumiałam.
— Teraz musimy pójść do niej — rzekłam.
— Naturalnie. Opanował się. — Dla niej to prze

cież najgorsze — powiedział, lecz brzmiało to jakoś ob
co i było rzucone jakby w roztargnieniu. Irena zbu
dziła się już z narkozy i spojrzała na Aleksandra z tak

niewymowną rozpaczą, jakby go chciała prosić o da
rowanie jakiejś winy. Usiadł na końcu jej łóżka, a ja sta
nęłam pod oknem i płakałam.

(C. d. n.).
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Stanowisko Anglii wobeG
Niemiec.

WARSZAWA, 4. 6. (Tel. własny
„Chwili”). Optymizm niemiecki wobec

rozpoczj nających się dziś rokowań
z Anglją uległ pewnemu ochłodzeniu.

Objawem tego są wynurzenia prasy
niemieckiej.

„Nationalzeitung“ w koresponden
cji z Londynu donosi, że pod wpływem
prancji nastąpiło pewne zesztywnie
nie stanowiska Anglji w obec Niemiec i
i niezrozumiałe jest, dlaczego Anglja
uległa zupełnie Francji i szuka jej po
parcia, natomiast zapomniała o obiet
nicy ministra Simona poparcia Niemiec
w pewnych kwestjach. Dziennik twier
dzi. że stanowisko Anglji w ostatnich
dniach uległo zmianie. To wszystko!
może doprowadzić tylko do nowych:
komplikacyj i utrudnień w rozmowach.
Takie zachowanie się Anglji, która

wycofuje się w ostatniej chwili, skła
nia pismo niemieckie do wysnuwania
niezbyt pomyślnych horoskopów o prze-
biegu i wy niku rokowań.

W podobnym tonie utrzymany jest,
artykuł „Deutsehe Algemeine Zei-|

tung“, który rozważa możliwość poro
zumienia angielsko - niemieckiego
sprawie floty morskiej. Dziennik przy .

pominą słowa Hitlera, zawarte w jegoj
ostatniej mowie, że Niemcy gotow e są i
czynić wszystko, by doprowadzić
z Anglją do porozumienia

Konlerenclez Nussollnlm

l Stwlchem.
WARSZAWA. 4. 6. (Tel. wł. ..Chwili”).

W Berlińskich kołach dyplomatycz
nych utrzymuje się przekonanie, że

rozmowy niemieckiego ambasadora w

Rzymie z Mussolinim i Suvichem, sta
nowią preludjum do zbliżenia włosko-

niemieckiego. Poprawę atmosfery za
obserwować można w dziennikach nie
mieckich, które od kilku dni, a zwłasz
cza od mowy Mussoliniego zmieniły ton
wobec Włoch, wstrzymując się od mo
żliwych komentarzy i nieprzychylnego
dla Mloch naświetlenia konfliktu abi-

syńskiego.
Również w kołach dyplomatycznych

włoskich wyrażają się z zadowoleniem
o przebiegu rozmów ambasadora nie
mieckiego w Rzymie z Mussolinim. W
sferach włoskich podkreśla się wyraź
nie, że stanowisko Włoch pozostanie
niezmienione. Zmianie uległo tylko sta
nowisko Niemiec. Niemcy miały nawet

podobno wyrazić gotowość poczynienia
pewnych koncesyj w sprawie austriac
kiej. Włosi wyrażają nadzieję, że uda

się pozyskać Niemcy do współpracy w

konferencji naddunajskiej.

Rzym zaprzecza!
PARYŻ, 4. 6. (PAT). Agencja Ha-

vasa donosi z Rzymu, że zaprzeczono
tam urzędowo wiadomościom o przy-
jeździe Goeringa.

Jednocześnie Agencja Havasa do
nosi z Rzymu, że data podróży min.
Jewticza do Włoch nie została ustalo
na. Mówi się o 9-tym czerwca, ale da
ta ta nie jest potwierdzona.

PRASA FRANCUSKA O NIEMIEC-
KIEM MEMORANDUM.

PARYŻ, 3. 6. (PAT). Prasa dzisiej
sza w dalszym ciągu omawia memo
randum niemieckie, ironizując na te
mat rzekomej sprzeczności pomiędzy
traktatem locarneńskim a paktem fran
cusko - sowieckim.

..Le Figaro” podkreśla, że cały wy
siłek Łavala w toku rokowań francu
sko - sowieckich zmierzał do tego, aby
jaknajwiększa ostrożność znalazła wy-przed
raz żarów no w formie, jak i treści pro-1 z

tokółu, by pozostawał on w całkowi- i

tej harmonji z paktem Ligi Narodów
i traktatem locarneńskim.

W momencie zawierania traktatu
locarneriskiego przy niewymuszonym
udziale Rzeszy istniały już pomiędzy
Francją a Polską i Czechosłowacją u-

kłady wzajemnej pomocy, oparte podo
bnie jak i obecny pakt, francusko - so-

więcki, na artykułach 10, 15, 16 i 17

paktu Ligi.
Dotychczas — kończy dziennik —

Niemcy nigdy nie podnosiły w tej spra
wie jakichkolwiek zastrzeżeń praw
nych.

Leon Wasilewski.

nie bez tarć zlikwi-XV ZAKOPANEM (dłuższego czasu
__

odbywały się nasze konferencje par-1 dowana? i Ziuk całą siłą pary przystą-
tyjne, tam osiedli na dłuższy czas dzia- [pił do wykonywania oddawna już po-1
łącze partyjni, niedomagający na płu-r' 1 . .

ca, jak Jędrzejowski, F. K. Praues —j
tam mieszkały rodziny „nielegalnych”
z zaboru rosyjskiego, tam wreszcie
można było wywierać wpływ na licz
nych przyjezdnych z zaboru rosyjskie
go, ż czego Ziuk wydatnie korzystał. ,

Do jego izby w chałupie góralskiej i
na drodze do Poronina zaglądali naj
rozmaitsi ludzie, głównie członkowie
i sympatycy P. P. S„ ale również i da-

! lej stojący inteligenci - z zaboru rosyj
skiego. Spotykano się z nim i w loka
lach publicznych. . Kiedyś w „Morskiem
Oku” został urządzony „bankiet11 (je
śli można, tak nazwać, zebranie .około
30 ludzi przy skromnej kolacji), na

„którym był cały szereg działaczy par-
Ityjnych nietyłko z P. P. S. zaboru ro-

'syjskiego, ale i z P. P.. S. D. Galicji
i Śląska (między innymi Daszyński).
Wszyscy byli w nastroju wesołym. Na

literatury wojskowej, do wysunięcia na

plan pierwszy wszystkiego, co było
związane z walką fizyczną, bronią, woj
skiem i t. p.

Do tych rzeczy Ziuk zapalał się co
raz bardziej i z całą pasją propagował

(siadanego planu, stanowiącego najzu
pełniejsze „novum“ w partji.

Plan ten wynikł u niego z rozważa
nia przyczyn klęski ostatniej rewolucji na s,*vj
i z głębszych studjów spraw wojsko- „MILITARTZM“,
wych, które prowadził, jak już wiemy, jak nazywano te poglądy, swe otocze-

od czasu wojny rosyjsko-japońskiej. nie.
W sprawie klęski rewolucji jego ro- Sam sposób propagowania tych no-

zumowania, któremi się z nami dzielił, i wych poglądów w kolach partyjnych

i z głębszych studjów spraw wojsko- .

samym początku biesiady „Michał-1
(Sułkiewicz) wyrwał się z przemówie
niem ku czci poległych towarzyszy. —

Ziuka to oburzyło, więc- zgromił po
przyjacielsku „Michała-1 za to wpro-j
wadzenie ponurego zgrzytu w wesoły
nastrój i mówił o przyszłości ruchu
i przyszłych walkach. Przy tej sposob
ności bardzo dowcipnie pokpiwał z nie

dorzecznego stosowania materjalisty-
cznego pojmowania dziejów przez nie

których socjalistów zachodnio - euro-

ipejskich i opierania ną tej formułce
zarzutów przeciwko, hasłu niepodległo-

[śći Polski. Niektóre z. jego powiedzeń
i były tak dowcipne i trafne w swej
(zjadliwości, że większość zgromadzo
nych pokładała się ze śmiechu i długo
później wspominała, ten wieczór.

Jak już wspominałem wyżej,
REAKCJA POREWOLUĆYJNA,

zwłaszcza w Królestwie, dopfowadzi-
(la do skurczenia się roboty partyjnej

i nawet agitacyjnej, nie mówiąc już o bo
jowej- Organizacja Bojowa wpraw
dzie trwała i nawet dokonywała efek
townych czynów pojedynczych, . ale
o dalszej pracy w kierunku ubojowie
nia mas nie mogło być już mowy. —

Tembardziej, że całe, kierownictwo

(bojówki P. P. S. znalazło się na emi-!
gracji w Galicji i stamtąd musiano or- i

ganizować poszczególne akcje bojowe
na terenie zaboru rosyjskiego. Akcje
te zresztą były coraz rzadsze i posia
dały prawie wyłącznie charakter „pie
niężny11, przyczem wpływy z tych źró
deł ustawicznie malały. Tymczasem u-

trzymywanie dość silnego liczebnie
kierownictwa Organizacji Bojowej sta
wało się coraz większym ciężarem dla

partji, tembardziej, że w jej szeregach
pogłębiało się coraz bardziej przeko
nanie o anachronistyczności- utrzymy
wania bojówki w dotychczasowym jej
charakterze. Trzeba więc, było ją zlik
widować. co też wymagało znacznych
środków pieniężnych. Stąd koniecz
ność przygotowania i przeprowadze
nia jakiejś wielkiej akcji, któraby—-

z jednej- strony umożliwiła- tę likwi
dację,'z drugiej zaś pozwoliła.-partji |

wejść na nowe drogi. Zadania te staly;
się na pewien czas-główną tr.óską Ziu
ka. —

największej tajemnicy nawet

■najbliższymi towarzyszami
i „cywilnego11, że tak.powiem, kie

rownictwa partji przygotowywano
plany takiej akcji- Ziuk od czasu do
czasu znikał. Jego dłuższą nieobec
ność staraliśmy się upozorować w roz
maity sposób, wiedząc, że jest zajętj
przygotowaniami do owej wielkiej ak
cji, którą chce kierować osobiście.
Wreszcie akcja ta została dokonana
w postaci słynnego napadu na pociąg
pocztowe „

POD BEZDANAMI
we wrześniu 1908 roku.

Rezultaty pieniężne tej akcji roz
wiązały kierownictwu partyjnemu rę-
ce. Bojówka została w ciągu pewnego’
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miały tok następujący: Rewolucja, | posiadał pewne cechy, które, zamiast
■zwłaszcza w Polsce, długoletnią pracą-jednać uznanie dla tych poglądów, czę-
i agitacyjną .i organizacyjną P. P. S.;st„
i przygotowała olbrzymie siły moralne,’ ludzi, os

| które w momencie klęsk woiennweh en-1 ka, nanos

I

!|

to zrażały ludzi do nich. I to nawet

•obiście bardzo-dobrze dla Ziu-
które w momencie klęsk wojennych ca-’ka usposobionych. Odgrywała tu pew-
ratu przewyższały-te siły moralne, ja-i ną rolę właściwa mu przekora, nakazu-
kiemi on rozporządzał. Klęski wojenne |jąca przeciwstawić się w sposób bardzo

odsłoniły zgniliznę rządów carskich i (radykalny panującym uprzednio poglą-
podkopały autorytet ich administracji (dom — poglądom, podzielanym i przez
nawet w rdzennej Rosji, cóż dopiero
mówić o.„kresach”, gdzie autorytet ten

zawsze był słaby. Pod względem moral
nym. przewaga była niewątpliwie po
stronie rewolucji. Ale tego nie wystar
czało do zwycięstwa.

CARAT ROZPORZĄDZAŁ SIŁĄ
FIZYCZNĄ.

wojskiem — i- onoirozstrzygnęlo spra
węna. niekorzyść■-rewolucji, która nie

zdobyła; wojska moralnie, a fizycznie
nie mogia;się z niem mierzyć. Siła mo
ralna rewolucji była'gromadzona i har-

1 towana w ciągu szeregu lat’, kiedy o

I praktycznęj walce rewolucyjnej kon
ikretnie jeszcze nie myślano, jako oj
! czemś jeszcze dalękiem. Siłę fizyczną |

; budowano dopiero w momencie, kiedy;
ją trzeba było zużywać w walce, narzu-!

! conej przez okoliczności, a więc zapóź- j
i no.,1 siła ta okazała się zbyt słabą dla1

złamania potęgi wojskowej caratu, (ny wojskowe, organizował wykłady
(Stąd wniosek praktyczny: do zwycię-1 wojskowe, dawał inicjatywę do tworze-

(stwa potrzebna jest siła fizyczna i u-jnia polskiej literatury- wojskowej,
‘

miejętność prowadzenia walki z prze-; przeprowadzał ćwiczenia wojskowe, w

mocą fizyczną, którą carat pośle prze-; których brał czynny udział i t. d. Cha-
ciwk.o rewolucji. , rakterystyczne, że z rozpoczęciem

Poglądy owe stały się źródłem tego, j praktycznych studjów wojskowych dzi-
co Ziuk nazywał „agitacją militarną". ( wna zmiana zaszła i w stanie zdrowia

niego samego. Baj (Jędrzejowski) na
zwał to kiedyś metodą „przeginania lu
ku w przeciwną stronę" i nazwa ta dla
określenia występowania Ziuka do pe
wnego stopnia utarła się, tak,, że i on

sam niekiedy przyznawał jej słuszność

nawpół żartobliwie.
Na mnie osobiście ta metoda również

i oddziaływała ujemnie, budząc pewnego
■rodzaju opór. Jakkolwiek lojalnie prze-
’ szedłem jakiś tam kurs „wojskowy" tj.
Wysłuchałem serji obowiązkowych wy
kładów i nie unikałem nawet ćwiczeń,
td jednak pozostałem „cywilem" w pęł-
nem znaczeniu tego siowa, do „milita-
ryzmu" nie zapaliłem się, później do
„Strzelca" nie wstąpiłem i nawet na

wojnę poszedłem jako „cywil".
Ziuk naturalnie nie ograniczał się

samą propagandą „militaryzmu”, ale w

dalszym ciągu studjowal sam dyscypli-

ciwk.o rewolucji. __ ___ ____ _

Poglądy owe stały się źródłem tego, i praktycznych studjów wojskowych"dzi-
co Ziuk nazywał „agitacją militarną”. -- -- —‘----------- ’

• ■■
Ta ostatnia polegała na nakłanianiu Ziuka.
wszystkich towarzyszy do uczenia się'
rzemiosła wojskowego, do studjowania

(C. d, n.)



Str. 4 „CHWIL A", wtorek, 4 czerwca. 1935 Nr. 233.

Rewelacyjny dokument.

NA ROZKAZ GOEBBELSA!
„Manchester Guardian" publikuje tajne instrukcje ministerstwa

propagandy dla prasy niemieckiej.
(mn) Jednomyślna opinja i monotonja

z jaką prasa niemiecka komentuje wszelkie

wydarzenia polityki zagranicznej spowodo
wana jest, jak oczywiście każdemu wiado
mo, instrukcjami, które ministerstwo propa
gandy Rzeszy rozsyła codziennie do re-

dakcyj wszystkich dzienników na terenie

państwa. Nietylko zgleichszaltowany ton i

serwilistyczna mentalność prasy hitlerow
skiej, ale nawet absolutnie ujednolicony
bieg myśli artykułów wstępnych poszcze
gólnych pism sprawia, że przeczytawszy
dany artykuł któregokolwiek z dzienników
wie się doskonale, że na ten temat każda z

gazet Trzeciej Rzeszy snuć będzie dokła
dnie identyczne refleksje. Wiadomo, że
minister Goebbels, zmuszając prasę do śle
pego poddawania się jego wskazówkom,
domaga się jednocześnie, by w ramach ideo-

logji narodowo-socjalistycznej każde pismo
zdobyło się jednak przytem na indywi
dualne traktowanie każdej sprawy. Rzecz

jasna, że tego rodzaju „obowiązkowa swo
boda" jest jednym z licznych niewykonal
nych absurdów dzisiejszego reżimu.

Wszystko to są rzeczy znane nie od

dzisiaj. Do jakiego stopnia jednak minister
stwo propagandy narzuca prasie niemiec
kiej sposób naświetlania każdego wydarze
nia politycznego o tern świadczy fakt, że
nawet paradoksalność wnioskowania bywa
we wszystkich pismach w pewnych wypad
kach ściśle dyktowana. Maluczko, a zachę
cani do indywidualnej swobody redaktorzy
otrzymywać będą z centrali nawet szablo
ny ciętych odpowiedzi, ironicznych zwro
tów i pointy swych leitartiklów.

Przykładem tej „monotonji paradoksu"
może być identyczna we wszystkich pis
mach arcydziwna interpretacja jednego ze

zwrotów mowy Baldwina z dnia 27 maja,
w którym Baldwin stwierdził, że wszelka

wojna między Francją a Anglją byłaby
obecnie absolutnie nie do pomyślenia, a to

już choćby ze względu na nieobliczalne

szkody materjalne, jakie obie strony mu-

siałyby ponieść wskutek wojny powietrz
nej. Zwrot jeden z wielu, w gruncie rzeczy
nic nie znaczący — niemal truizm. Owóż

prasa niemiecka „jakgdyby (!) na rozkaz"
zabrała się do wałkowania i interpretowa
nia tego jednego zdania i z zadziwiającą
jednomyślnością komentuje je jako ostrze
żenie rzucone przez angielskiego ministra

pod adresem Francji, z którego jakoby ja
sno wynikało, że Francja powinna zająć
wobec Niemiec to samo przyjazne stano
wisko, jakie zajmuje wobec Anglji ponie-

I waż szkody wojny powietrznej francusko-
■niemieckiej byłyby równie nieobliczalne,
i To naiwne insynuowanie Baldwinowi tego
rodzaju ubocznych myśli na marginesie je-

■gc propozycji ewentualnego ograniczenia
: zbrojeń lotniczych dowodzi raz jeszcze jak
| jednolite i precyzyjne są instrukcje, przesy
łane przez p. Goebbelsa prasie niemieckiej.

Obecnie publikuje „Manchester Guar-

j dian" szereg punktów z tajnych instrukcyj
i prasowych ministerstwa propagandy, wy-
■danych w ciągu maja, które rzucają nie-
i zmiernie ciekawe światło na tematy, preo-
i kupujące rząd Rzeszy. Niektóre tematy są
i obecnie niedopuszczone do omawiania na

łamach prasy, inne mogą i powinny być
komentowane, przyczem dokładnie wska
zana jest tendencja, jaką im dać należy. Oto

> kilka z tych tajnych instrukcyj:
„Nie należy publikować niczego na

temat niesubordynacji w armji włoskiej".
„Na temat debat parlamentu angiel

skiego dotyczących lotnictwa mogą być
publikowane telegramy Deutsches Nach-

: richten-Biiro z wykluczeniem wszelkich
; innych informacyj w tym przedmiocie.
| Przedewszystkiem zakazane jest ogłasza

nie deklaracyj złożonych zagranicą (scil.
przez rząd Rzeszy!) na temat efektywów
tworzącej się armji lotniczej Niemiec.
(Podkreślenie w tekście oryginalnym),

i Nie nadawać szczególnego znaczenia de
batom londyńskim".

„Komentarze na temat dewaluacji de
wizy gdańskiej winny stosować się do

tendencyj oświadczeń Senatu Wolnego
Miasta. Ze względu na specjalny statut

zagwarantowany traktatami Polsce na
leży absolutnie unikać pisania na temat

CHINKIS U CZERTOKA.

JEROZOLIMA, 4. 6. (Tel. własny
„Chwili"). (Pal-Kor.). Symcha Chin-
kis zwolniony został wczoraj z więzie
nia, w którym przebywał od czasu wy
padków palestyńskich w roku 1929.

Bezpośrednio po zwolnieniu udał się do

siedziby Agencji żydowskiej w Jerozo
limie gdzie złożył wizytę kierownikowi

politycznemu Czertokowi, któremu wy
raził podziękowanie za starania poczy
nione celem uzyskania dlań ułaskawie
nia, oraz usilnie prosił o podjęcie in
terwencji celem wcześniejszego' uwol
nienia pozostającego jeszcze w więzie
niu Urfalego.

rewizji rzeczonych traktatów".
„Co do paktu wschodniego należy

trzymać się następującej orjentacji: w

Niemczech jest pakt orjentalny uważany
za niepożądany, jednakowoż pisać o tern
nie należy. Natomiast wskazać należy,
że zanim Niemcy zajmą stanowisko wo-

bez tego paktu, powinny być poinformo
wane dokładnie na temat traktatu fran
cusko-sowieckiego, w szczególności zaś
na temat jego klauzul militarnych. Rze
sza, będąca wałem ochronnym przed bol-
szewizmem ma wszelkie powody uważać
traktat francusko-rosyjski jako nieko
rzystny dla siebie".

„Należy teraz (w kilka dni potem)
zwrócić baczniejszą uwagę na debaty
Izby Gmin, trzymając się tej samej orjen
tacji co poprzednio i ośmieszając wszel
kie przesadne pogłoski co do grożącego
jakoby niebezpieczeństwa wojny, oraz

dodając, że opinja angielska jest sztucz
nie podniecana aby skłonić Izbę do
uchwalenia nowych wydatków zbroje
niowych; innemi słowy: opinja angielska
jest sztucznie podniecana, aby skłonić
Izbę do powiększenia kredytów, uspra
wiedliwionych rzekomo niemieckiemi żą
daniami równouprawnienia".

„Co do zmian miejsca pobytu Fiihre-
ra nie publikować niczego poza biulety
nami agencji oficjalnej".

„Nie należy publikować niczego na

temat konfliktów, które wydarzają się na

zebraniach b charakterze religijnym, np.
o tych, które ostatnio miały miejsce na

manifestacjach zorganizowanych przez
Deutsche Glaubensbewegung".

„Manchester Guardian" przypomina w

i

FOTICZ NASTĘPCĄ LAZAREWICZA
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 2. 6. (Tel. własny
„Chwili"). Niebawem ma opuścić sta
nowisko posła nadzwyczajnego Króle
stwa Jugosławji w Warszawie min.
Lazarewicz. Następcą jego w Warsza
wie ma zostać dotychczasowy stały de
legat Jugosławji w Lidze Narodów,
Foticz.

PAS GRANICZNY.
MOSKWA, 2. 6. (PAT.) W okoli

cach Leningradu wzdłuż granic finlandz
kiej , estońskiej i łotewskiej ustalono pas
graniczny, sięgający miejscami do 70 kim.

tern miejscu, że na jednym z tych neopogań-
skich meetingów w Berlinie, dwaj chrześci
janie z opozycji, którzy pozwolili sobie na

przerywanie mówcy, zostali brutalnie po
bici. Incydent ten został szczegółowo opi
sany przez prasę angielską, ale w prasie
niemieckiej nie został wspomniany ani jed-
nem słowem.

Dalej głoszą instrukcje ministerstwa

propagandy:
„Należy unikać wszelkich aluzyj na

temat identyczności celów Ligi Niemców
Sudeckich (hitlerowcy czechosłowaccy)
i niemieckiej partji narodowo-socjali
stycznej. Tego rodzaju aluzje mogłyby
utrudnić walkę wyborczą Niemców w

Czechosłowacji".
„Chwilowo nie należy publikować ni

czego odnoszącego się do wizyty polskich
oficerów w Berlinie". („Manchester
Guardian" nie podaje niestety o jaką wi
zytę idzie w tym wypadku). ,

„Podpisano właśnie traktat między
Niemcami a Rumunją co do wymiany to
warów (maszyny za naftę). Nie należy
publikować na ten temat szczegółowych
informacyj, by nie zdradzać, że Niemcy

ubogie są w naturalną naftę".
„Unikać wszelkiej deklaracji skiero

wanej przeciw Mussoliniemu w sprawie
południowego Tyrolu".

„Należy szczególnie podkreślić suk
cesy komunistów francuskich w wybo
rach komunalnych. Ten postęp komuni
zmu należy przedstawić jako doniosły
rezultat traktatu francusko-sowieckiego".

„W poniedziałek zaczynają się per
traktacje niemiecko-fińskie. Należy przy
wiązywać do nich wielką wagę".

„Manchester Guardian", konstatując, że
te instrukcje rzucają szczególne światło na

rząd i prasę niemiecką, podnosi szczególnie
insynuację odnośnie do tajnych klauzul
traktatu francusko-sowieckiego i podkreśla
absurdalność łączenia tego traktatu z wy
nikami wyborów komunalnych we Francji,
ponieważ „wiadomo każdemu, że aprobo
wanie przez Stalina planów militarnej obro
ny Francji jest jednym z najcięższych cio
sów dla francuskiego komunizmuT

Instrukcje dotyczące Polski wskazują w

oczywidny sposób, że niemiecka opinja pu
bliczna, reprezentowana przez jej prasę,
musi być raz poraź specjalnemi nakazami
powstrzymywana od swobodnego wyraże
nia jej istotnych uczuć i myśli pod adresem

wschodniego sąsiada.

GINĄ KAUS. 18)

Sicstru Kleh.
Kiedy się wypłakałam i obejrzałam na nich, Alek

sander gładził Irenę po głowie. Raz po raz przesuwał
dłonią po jej włosach, lecz nie wiem nawet, czy co mó
wił. Odszedł dopiero, kiedy lekarz mu to polecił. Mnie

pozwolono pozostać na noc, gdyż posiadałam kurs pie
lęgniarski.

— Nie mów już nic więcej — powiedziałam po

wyjściu Aleksandra — staraj się zasnąć.
Usiadłam przy niej, a ona zamknęła oczy. Serce mi

się krajało z bólu i współczucia. Strasznie mi było żal

wszystkich, Ireny, Aleksandra i pana Kleha. Dziwne,
że najpierw pomyślałam o panu Klehu i o tern, jak się
cieszył na owego wnuka. Teraz będę musiala do niego
-napisać, a już to, że zamiast przyrzeczonego telegramu,
przyjdzie list, przejmie go dreszczem.

Po chwili zauważyłam, że Irena ma oczy otwarte.

Leżała nawznak, nie poruszając się, i wpatrywała się pa-
łającemi, rozszerzonemi oczyma w sufit. Pochyliłam się
nad nią i ujęłam jej ręce.

— Co teraz będzie, Eulo? — szepnęła.
Były to te same słowa, które powiedział Aleksan

der, i to mną głęboko wstrząsnęło, gdyż teraz pojęłam
ich znaczenie. Zrozumiałam, że pomiędzy nią a Alek
sandrem była przepaść i że oboje nie wiedzieli, co teraz

będzie, skoro opatrzności podobało się zniszczyć po
most, jaki chcieli zbudować między sobą. I to była ta

okrutna, nieubłagana prawda, którą sobie uświadomi
łam, a mimo to zaczęłam kłamać i mówić rzeczy, w któ
re sama nie wierzyłam. Nie wiem już nawet, co powie
działam, aby Irenę pocieszyć, lec- ' ’

- to bez znacze
nia, gdyż myślę, że wcale mni- ’

Patjrzyła

że podsłuchiwałam wówczas. Gdybym była tego nieu-

czyniła, umiałabym może teraz lepiej Irenę pocieszać.
Nie mogłam dla niej nic innego wymyśleć, jak śro

dek nasenny. A potem zabrałam się do pisania do pana
Kleha. Było to bardzo przykre zadanie. Napisałam też,
że najlepiej będzie, jeśli zabiorę Irenę na jakiś czas do

Wiednia, gdyż przeprowadzka do nowego domu z pu
stym pokojem dziecinnym zanadtoby ją w jej osłabio
nym stanic wzburzyła.

Po dwu tygodniach pojechała ona istotnie ze mną
do Wiednia, na pozór zupełnie przyszedłszy do siebie.

Dopóki przebywała w sanatorjum, Aleksander przy
chodził codziennie na kilka godzin, lecz prosiła mię
zawsze, bym pozostawała wówczas w pokoju, a on ni
gdy mnie nie prosił, żebym ich zostawiała samych. Co
dziennie przynosił jej coś dobrego na wzmocnienie,
a ona dziękowała mu serdecznie za każdym razem. Ni
gdy nie wspominali o zmarłem dziecku ani o nowym
domu.

Pan Kleh przyjął Irenę niezwykle serdecznie, ocze
kiwał ją na dworcu, polecił ustaw-ić kwiaty w jej daw
nym panieńskim pokoju i kazał przyrządzić na obiad

jej ulubione potrawy. Gdy mu powiedziała:
— Miałam nadzieję sprawić ci wielką radość, a tym

czasem... — odparł bardzo poważnie:
— Niezawsze o tern myślałaś, Ireno, i dlatego nie

i powinnaś narzekać na swe nieszczęście.
Takim był pan Kleh. Wybaczył córce, miał dobre

serce, a jednak wierzył, że surowszy sędzia ukarał ją za

i jej błąd, gdyż pan Kleh w swych zapatrywaniach szedł
| ślepo za ojcami i praojcami swymi. I im stawał się star-
'

szy, tern więcej się upodabniał do swych przodków, co

i było bardzo dziwne, gdyż czasy i poglądy ulegały na-

1 owczas wrę:
* zawrotnej zmianie.

(C. d. n.).

ciągle w sufit.
—• Aleksander ożenił się ze mną tylko dla przy

zwoitości — powiedziała.
Zaprzeczyłam. Wiedziałam, że mówi zupełną pra

wdę, lecz zaprzeczyłam. Kiedy milkłam, w pokoju ro
biło się niesamowicie cicho; jej biedne, umęczone ciało
leżało tak sztywnie i nieruchomo, a ona patrzała roz
gorączkowanym wzrokiem w sufit.

— Zauważyłaś,: jak gładził mnie ciągle po głowie?
— pytała — przedtem... gdy przyniesiono mnie zgóry?
Wciąż po głowie. Nie pocałował mnie wcale.

Biedactwo..

Chorych się nie całuje — rzckłam.

Skrzywiła się i odparła z goryczą: .

— Jestem dla niego zawsze jakby chora... osobą
politowania godną. Żałuje mnie dlatego, że go tak bez
granicznie...

Łzy popłynęły jej z oczu.

— Jest dobry — powiedziała gorzko.
Nie wiedziałam, co odrzec. Milczałyśmy długo. My

ślałam już, że zaśnie.
Ale ona zaczęła znowu:

— Czekałam i czekałam — ciągłe czekałam na...

nie wiem, jak to powiedzieć. Jest przecie zawsze dla
mnie dobry, spełnia każde moje życzenie i nigdy mi nie

powie złego słowa. Nie przypuszczam również, aby cho
dził do innych kobiet. Lecz to niemożliwe...

— Co Ireno? Co jest niemożliwe?
Odwróciła nieruchomą twarz z mokremi oczyma

ode mnie do ściany.
— • Ażeby był pozbawiony wszelkich namiętności.
Miała pewnie nieco gorączki, a może skutki nar

kozy tak ją osłabiły, że nie umiała nad sobą panować.
I Powinnam jej była powiedzieć coś pocieszającego i mą

drego, ale cóż ja się rozumiem na takich sprawach? My
ślałam ciągle mimowoli o owej rozmowie Lotty z Alek
sandrem w salonie, którą oodsluchałam. Źle zrobiłam.
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akademickim

• WYBORY DO SEJMU odbędą się pra
wdopodobnie 22 września br.

® KOŁA URZĘDNICZE oczekują na 1.
lipca br. awansu. Będzie to trzeci z kolei
awans od chwili przeszeregowania pracowni
ków, dokonanego półtora roku temu.

” NA WYŻSZYCH UCZELNIACH
WARSZAWIE ZAKOŃCZYŁY SIĘ
ściowo wykłady w roku
1934-35.

« DWIE WYCIECZKI WŁOSKIE przy
będą do Polski w czerwcu.

• BANDA SKŁADAJĄCA SIĘ Z MŁO
DOCIANYCH WYROSTKÓW w wieku od 14-tu
do 16-tu lat grasowała od pewnego czasu w

powiecie warszawskim, dokonując wiele wła
mań. W ostatnich dniach aresztowano mło
docianych przestępców.

• SZAJKA FAŁSZERZY ŚWIADECTW
SZKOLNYCH stanęła przed sądem wileń
skim. Oszuści sprzedawali świadectwa głów
nie podoficerom w cenie od 150 do 300 zł.

Głównego oskarżonego skazano na dwa i pół
roku więzienia, jego towarzysza Zacharzew-

skiego na 2 lata.
• FABRYCZKĘ FAŁSZYWYCH BAN

KNOTÓW DOLAROWYCH wykryto w Słoni-
miu, aresztowano dwóch obywateli niemiec
kich.

• W DEBRECZYNIE (miasteczko w po- i
wiecie Słonimskim) wybuchł pożar, którego
pastwą padło 30 budynków mieszkalnych.

★

• WEDLE FANTASTYCZNYCH POGŁO
SEK NADESZŁYCH DO WIEDNIA znajdować |
się ma płk. Ławrence, o którego śmierci do- '

niosły przed kilkoma dniami wszystkie pis
ma świata w Abisynji, gdzie organizuje rze
komo armję abisyńską do ewentualnej wojny
z Włochami.

• ZUCHWAŁY PLAN WYCIECZKI
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH Z CELOWCA I
w Austrji udaremniły władze austrjackie w!

ostatniej chwili.

Leon Wasilewski

Teraz wstawał, jeśli tego było po
trzeba, o świcie i podążał na ćwicze
nia wojskowe bardzo- wczesnym ran
kiem, dając tern przykład punktualńo-
ści i obowiązkowości młodym.

W swej propagandzie militarnej
Ziuk znalazł daleko wdzięczniejszy
grunt

WE LWOWIE NIŻ W KRAKO
WIE.

coraz częściej i dłużej przeby
łem pierwszem mieście, powra-

To też
wał w

cając do Krakowa na odpoczynek, i wy
ręczając Się tu Sławkiem, który odrazu

fanatycznie przejął się poglądami i na
wet metodami Ziuka, nie wyłączając o-

wego „przeginania łuku w przeciwną
stronę".

Z wyżej wymienionych powodów
kontakt między mną i paru innymi to
warzyszami z Wydziału Zagranicznego
P. P. S. a Ziukiem nieco się w tym cza
sie nadwerężył. DO' tego przyczyniły się
zresztą i inne okoliczności. Ilekroć

przychodziłem do Ziuka, prawie zaw
sze zastawałem go grającego w szachy
z niejakim B. lub S. W każdym razie

dwaj ci goście — nie tyle Ziuka

CO PANI MARJI, JEGO ŻONY,
zawsze tam byli obecni. Ponieważ zaś
S. był „lewicowcem", a B. też nie był
człowiekiem, wobec którego możnaby
był O' szczerze i otwarcie mówić o spra
wach partyjnych, więc się o nich nie

I wspominało, choć się przychodziło do'
j Ziuka właśnie na rozmowy, ściśle z te-

• PÓŁ MILJ0NA SZPIEGÓW pracuje 0.' matami życia partyjnego związane. Po-

becnie w całej Europie, w czem 300.000 ko- woh Y-ięc niektórzy towarzysze prze-

■się zwolna do nadwątlenia stosunków
i — skutkiem tego — niekiedy do nie-

I

biet. Sensacyjne rewelacje o działalności or-

ganizacyj szpiegowskich w Europie podała
władzom finlandzkim Lidja Oswald zwana

„Zielonym Sfinksem", która została ostatnio
aresztowana.

stawali u niego bywać, co przyczyniło

skim. Wskazywał na jej wielką wagę
na przyszłość, przy wznowieniu ruchu

rewolucyjnego w sprzyjających wa
runkach i zakończył kategorycznem
żądaniem, abyśmy się wypowiedzieli
zasadniczo jv tej sprawie. Uważał ją
bowiem za wyjątkowo trudną i wyma
gającą dużych wysiłków. — Jeśli wy
mnie nie poprzecie — mówił — w ta
kim razie będę musiał dać temu spo
kój, bo bez waszego poparcia nie dam
sobie rady.

Chodziło tu o poparcie roboty „mi
litarnej" Ziuka wewnątrz partji, gdzie
gromadziła się coraz większa suma

niezadowolenia z pewnych posunięć na

terenie tej właśnie roboty, ściśle zor
ganizowanych towarzyszy raziło to

zwłaszcza, że do tego działu pracy
wciągano jednostki i z poza partji, jak
kolwiek demokratycznie i radykalnie
usposobione, niemniej jednak nie nale
żące do organizacji partyjnej. Następ
nie rodziły, się obawy, że skoncentro
wanie uwagi na pracy „militarnej" za
granicą może osłabić właściwą robotę
partji—organizatorską i agitacyjną —

wśród mas robotniczych na terenie za
boru rosyjskiego. Stąd coraz szerzej
rozpowszechniające się. pogłoski, że
P. P. S. zrywa z całą swoją tradycją ro
botniczo - socjalistyczną, że dąży kosz
tem zatraty swego charakteru klaso
wego do przekształcenia się na partję
rewolucyjną ogólno - narodową i t- d.

Tym żalom dał najpewniejszy wy
raz na :owem zebraniu Perl, ja również j nT’

wyraziłem obawę. czy zbyt ścisłe”’"

współdziałanie z lwowskimi postępo
wymi demokratami i wogóle z żywio
łami nięsocjalistycznemi. nie doprowa-

. ,
» ■’ ,, Idzi do osłabienia charakteru socjali-porozumien. Winę tego ponosiła głów- , ■>

r.
__
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★
• POCIĄG LILIPUCIEJ KOLEJKI, kur

sującej na terenie Wystawy Światowej w

Brukseli wykolejił się i wjechał z całym roz
pędem w halę szklaną. Jedna kobieta została
zabita, kilka osób odniosło ciężkie obrażenia.

*

• WOBEC POGORSZENIA SIĘ STANU
FINANSOWEGO W KSIĘSTWIE MONACO
rząd tamtejszy wystąpił z projektem pożycz
ki wewnętrznej na przeciąg dwóch lat.

PROF. BRODECKI PREZESEM
ZWIĄZKU PROFESORÓW

W ANGLJI.
LONDYN, 5. 6. (Tel. wł. Chwili).

(ŻAT). W Liverpool odbył się zjazd
związku profesorów wyższych uczelni.
Na prezesa Związku liczącego przeszło
1600 członków wybrano prof. Z. Bro
deckiego, który wykłada matematykę
na uniwersytecie w Leeds. Prof. Bro
decki udaje się do Grenoble, gdzie re
prezentować będzie Związek wyższych
profesorów w Anglji na międzynarodo
wym zjeździe uniwersyteckim mają
cym się odbyć w przyszłym tygodniu.

nie pani Marja, na którą nieraz dąsali
śmy się.

Pani Marja była niewątpliwie oso
bistością wybitną. Zdolna, szybko or-

jentująca- się, wymowna., oddana spra
wie, potrafiła wywierać wpływ na oto-

■czenie, zwłaszcza że warunki zewnę-
I trzne (zwano ją

„PIĘKNĄ PANIĄ")
wielki zmysł towarzyski i wesołe uspo
sobienie bardzo' jej to ułatwiały. W
Krakowie spędzała czas w ustawicznym

'

wirze towarzyskim, z nadzwyczajną
gościnnością przyjmowała znajomych,
odwiedzających Ziuka, wieczory do

późna spędzała wkawiarniach i starała ,

się nie odstępować męża nigdy, o ile to

tylko było możliwe. Początkowo Ziuk :

POKŁOSIE UKŁADU PALESTYŃSKO-
_

EGIPSKIEGO.
JEROZOLIMA, 5. 6. (Tel. własny

„Chwili"). (ŻAT). Niezadowolenie

przemysłowców żydowskich z powodu
układu palestyńsko - egipskiego jest co
raz silniejsze. Układ ten daje korzyści
tylko felachom arabskim, zaś żadnych
przemysłowi i handlowi żydowskiemu.

IMIGRACJA POD „OPIEKĄ" POLICJI.
JEROZOLIMA, 5. 6. (Tel. wł. Chwili).

(ŻAT.) Dwóch oficerów policji śledczej
oraz 5 niższych funkcjonarjuszów policyj
nych przydzielono do departamentu
gracyjnego rządu palestyńskiego.

emi-

KAMIEŃ WĘGIELNY POD

„HABIMĘ".
TEL AWIW, 5. 6. (Tel. wł. Chwili)

(ŻAT). Na dzień 10 bm. wyznaczono
uroczystość poświęcenia kamienia wę
gielnego pod nowy gmach Habimy. —

Aktu uroczystego dokona Wysoki Ko
misarz sir Artur Wauchoppe.

stycznego P. P. ,S. .Wskazałem przytem
na coraz głośniej szerzące się słuchy,
jakoby P. P. S. miała nawet formalnie

przekształcić się na.jakieś stronnictwo
narodowo - rewolucyjne,- szukające
w dodatku kontaktu

z NARODOWA DEMOKRACJĄ
dla wspólnej akcji „militarystycznej"
Sulkiewicz również podzielał te obawy,
powołując się. na pewne powiedzenia
„militarystów". Baj i Jodko starali się
wnieść nastrój ugodowy..'

W odpowiedzi na wszystkie te żale
rz•.1 1 i i.U__i___•______

—I-'

uzasadniony brak zaufania do prowa
dzonej przez niego roboty, która w ni-
czem nie ma naruszać ani charakteru

partji, ani . jej zasadniczych dążności.
Mówił, że wciąganie żywiołów nieso-

. ■■■■ r*
rączej;te żywioły poddaje wpływom P.
P. S., niż odwrotnie.

Dyskusja trwała, czas jakiś. Zabra
łem głos po raz drugi, użalając się na

stosunki, które wytworzyły sytuację,
pozbawiającą nas, krakowian, kontak
tu z Ziukiem i możliwości porozumie
nia się z nim w najważniejszych spra
wach bezpośrednio.

Zebranie: skończyło się oświadcze
niem naszem. że będziemy bezwzględ
nie popierali „militarystyczne" prace
Ziuka i bronili jego stanowiska wobec

towarzyszy. Tylko Perl zajmował w

dalszym ciągu stanowisko krytyczne
wobec roboty „militarnej" i, jakkolwiek
uznawał jej potrzebę, to jednak nie dał
się przekonać, że jej rozwój nie odbije

na szkołach partyjnych, które w tym
czasie były organizowane we Lwowie
i w Krakowie i t. d. Wykłady zapisywa
łem nie stenografując, ale możliwie

trzymając się ich dosłownego brzmienia
i potem opracowując literacko. W ten

i sposób powstały „Zadania praktyczne
rewolucji w zaborze rosyjskim", które
drukowałem w NN. 243—247 „Robotni
ka" (III-IK. 1910) i które wyszły rów
nież w „Bibljotece popularnej Życia"
w Krakowie (1910).

Tymczasem robota „militarna" Ziu
ka rozrastała się i przybierała coraz

szersze rozmiary, żywiołowo1 przekra
czając ramy partyjne. Młodzież socjali
styczna wypełniała wprawdzie kadry
Związku Walki Czynnej (Z. W. C.) i or
ganizacji „Strzelca" i początkowo cały
wznowiony ruch wojskowo - niepodle
głościowy opierał się prawie wyłącz
nie na elementach socjalistycznych.
Ale sam rozwój ruchu tego wymagał
rozszerzenia tych kadr na żywioły po-
zapartyjne, naturalnie demokratyczne
i postępowe, ale nie związane.organizą-
cyjriiezP.P.S.czyzP.P.S;D.Ga
licji i Śląska.

Jednocześnie sytuacja międzynaro
dowa wskazywała, że

MOMENT HISTORYCZNY,
usprawiedliwiający całą tę robotę,
zbliża się szybkiemi krokami. Trzeba

było myśleć o bezpośrednich przygoto
waniach do wiszącej w powietrzu woj-
1 -y, o koordynacji sił i powstających
i niezależnie od P. P. S. ośrodków pracy

militarnej, która się stawała coraz po
pularniejszą w szerszych kołach spo
łeczeństwa.

Ziuk, będący w tym czasie człon
kiem C. K. R.-u, jednocześnie wyrastał
na kierownika całego' ruchu niepodle
głościowego’. W założonej z inicjatywy
P. P. S. w r. 1912 Komisji Tymczasowej
Skonfederowanych Stronnictw Niepo
dległościowych jego autorytet jako pro
motora przygotowań militarnych nie
budził niczyjej wątpliwości.

Biorąc czynny udział w pracach Ko
misji Tymczasowej jako szef biura pra
sowego i zastępca sekretarza (dra YVi-
tolda Jodki), widziałem, jak słowa Ziu
ka. przyjmowane były przez reprezen-

Ziuk zabrał głos, zarzucając nam nie-1 rantów poszczególnych stronnictw nie-
nyugarinmnr Rrn-lz ts/łtuFnn i.a. —i •

towarzyszył jej do kawiarń, ale późnięj ^listycznych do roboty „militarnej1
począł się buntować. Kiedy ona chciala

pozostać w „Secesji" czy u „Michali
ka" dłużej, nieraz poza północ, Ziuk w

pewnym momencie wstawał i

SZEDŁ SAM DO DOMU.
Na tern tle nastąpiło pewne oziębienie
stosunku Ziuka do żony, starannie u-

krywane . przezeń wobec najbliższych
nawet przyjaciół. Ale tego się ukryć
nie dało.

Po pewnym czasie Ziuk zorjentował
się, że rozluźnienie kontaktu z szere
giem najstarszych i szczerze mu odda
nych towarzyszy odbija się ujemnie i
na jego- poczynaniach. Nie informowani
bowiem dokładnie przezeń o biegu jego
robót „militarnych", nie mieliśmy do
statecznego zasobu argumentów dla
zwalczania szerzących się plotek i po-!się na działalności partyjnej i jej cha-

sądzeri, które mogły wywołać niepożą
dane konsekwencje w kołach partyj
nych, będących jednak najwdzięczniej
szym i jedynie pewnem polem działal
ności Ziuka. Postanowił więc temu za
radzić za pomocą wyjaśnienia sytuacji
na specjalnem zebraniu najbliższych
przyjaciół.

Takie zebranie odbyło, się w miesz
kaniu Baja. Byli na niem — poza go
spodarzem i Ziukiem — Witold Jodko,
Feliks Perl, Aleksander Malinowski,
Władysław Dehnel, Aleksander Sul-
kiewicz i ja. — Ziuk wypowiedział się
na tem zebraniu zasadniczo o koniecz
ności tej roboty wojskowej, którą roz
począł

rakterze socjalistycznym ujemnie.
Rozeszliśmy się z postanowieniem

dawania Ziukowi wszelkiej pomocy w

rozpoczętej przezeń' akcji i łagodzenia
tarć, na tern podłożu wynikłych.

1910 - 1914.
Co do mnie, to ściśle trzymałem się

powziętego na tem zebraniu postano
wienia. W redagowanym przez siebie
„Robotniku" uwzględniałem tendencje
„militarne", popularyzowałem w od
czytach poglądy Ziuka. Napisałem u-

zupełnienie statystyczne do jego „Geo-
grafji militarnej Królestwa Polskiego",
które partja wydała w r. 1910 jako ko
lejną książeczkę „Bibljoteczki popular-

glównie na gruncie lwow-nej Życia", zapisywałem jego wykłady

i podległościowycli. Imponował on im

swoją wiedzą, swem szerokiem trakto
waniem zagadnień bieżących, a zarazem

trzeźwym realizmem i rzeczowością ar
gumentów. Występował jako- reprezen
tant Związków Strzeleckich, ale jego
przemówienia przekraczały zakres za
dań, z tem jego stanowiskiem związa
nych. Tytuł Komendanta, wchodzący W

tym czasie coraz bardziej w użycie, na
bierał coraz poważniejszego znaczenia,
rozumiano bowiem, że Ziuk czy Mie
czysław (ówczesny jego pseudonim)
staje się Komendantem już nie samego
tylko Strzelca, który rozwijał się, prze
łamując z wielkim mozołem wszelkie
trudności finansowe i organizacyjne o-

raz szykany władz austrjackich. •'

Wychodziliśmy kiedyś z posiedze
nia Komisji Tymczasowej — Ziuk, Da
szyński i ja — i na rogu ulic Dunajew
skiego i Karmelickiej spotkaliśmy Strzel
ca w mundurze, nieco różniącym się od

zwykłego ówczesnego munduru strze
leckiego. Strzelec ten niósł w ręku
szpicrutę. Ziuk, wskazując nań Da
szyńskiemu, rzeki, uśmiechając się:

— Oto cała moja kawalerja... Konia
mu tylko jeszcze brakuje...

Strzelcem tym był
BELINA - PRAŻMOWSKI,

słynny po wybuchu wojny zagończyk’
legjonowy i właściwy twórca pierwo
cin kawalerji polskiej.

Wojna wybuchła wcześniej, aniże-

liśmy się wszyscy tego spodziewali.
Przed Ziukiem — Komendantem.stanę
ły nowe zadania, które miały go z cza
sem wysunąć na czoło narodu.

(O. d. n.).

i
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HENRY ROLLIN.

Stalin i £aval.
carpotępia defetystyczny kampanią komunistówprseciw francji

(mn) W jednym z ostatnich numerów
„Le Temps“ znajdujemy spóźniony nieco,
lecz rewelacyjny artykuł wybitnego dzien
nikarza Henry Rollin, który w pewnem skró
ceniu cytujemy:
W pociągu, który porwawszy nas

wprost z bajecznego przedstawienia bale
towego, unosi nas pełną parą poprzez smu
tną monotonję rosyjskich równin, próbuje
każdy uporządkować trochę ten chaos lot
nych wizji, który pozostawiła nam po sobie
nasza pełna niespodzianek wizyta w Mo
skwie. Z towarzyszami podróży wymienia
my nasze wrażenia i wpada nam na myśl
pójść spytać p. Lavala co go najbardziej
uderzyło w tym oszałamiającym splocie
paradoksów.

Nasz minister spraw zagranicznych, sie
dząc w swym salonowym wagonie, który
wiezie go w kierunku Polski dla oddania

ostatniego hołdu jednemu z tych ludzi, któ
rzy charakteryzują naszą epokę i wyszli z

szeregów rewolucyjnych, by wznieść się do

najwyższej władzy, uzupełnia swe wraże
nia czytając książkę naszego przyjaciela i

współpracownika Pierre‘a Fervecque, po
święconą jego byłemu towarzyszowi nie
woli w obozie Ingolstadtu, Michajłowi Tu-

chaszewskiemu, ówczesnemu porucznikowi
gwardji carskiej, a obecnemu komisarzowi
ludowemu obrony narodowej, jednemu z

najbardziej uroczych i poważanych ludzi

nowej armji rosyjskiej.
Kiedy wchodzimy do przedziału p. La-

vala, pada na nas badawczo jego spojrzenie
z pod ciężkich, wpółprzymkniętych powiek.
Czuje się, że ma on zwyczaj szukania i zga
dywania z góry pytań, które mu jego inter
lokutor zada, intencyj, które mogą się w'
nich kryć i podchwytliwości, które mogą
w sobie zawierać. Ale skoro słyszy, że py
tamy go poprostu co pozostawiło w nim
najsilniejsze wrażenie z tego odurzającego |

świata, który wspólnie przebyliśmy, jego ]
wzrok nagle się rozjaśnia, jego rysy miękną ]
i poważnym głosem, bez najmniejszego
wahania i jakby nie był widział niczego in
nego, odpowiada:

„STALIN".
Długo opowiada nam p. Pierre Laval ]

jak głębokie wrażenie siły, jasności i pro- ■
stóty wywarł na nim wódz nowej Rosji. [

Dotychczas pozostawał Stalin w cieniu, |

otoczony tajemnicą, wykonując niepojętą
swą władzę i nie przyjmował nigdy żadne
go dyplomaty, żadnego zagranicznego poli- |

tyka. Zgodził się wprawdzie przed kilku ■
tygodniami na spotkanie z p. Edenem, ale I

dopiero z okazji śniadania, .,vd—o-
’

„
- - - ■

cześć p. Lavala przez prezydenta rady ko-inia spraw czysto dyplomatycznych. Wzno-

misarzy ludowych p. Mołotowa, widziało
się poraź pierwszy Stalina biorącego udział
w oficjalnem przyjęciu dyplomatycznem.

Oto druga manifestacja tego samego
rodzaju i jeszcze bardziej znacząca, bo zu
pełnie spontaniczna: kiedy w chwilę po
przeczytaniu swego sensacyjnego, znanego

: komunikatu przed mikrofonem radja w

Teatrze Wielkim nasz minister zajął z po
wrotem miejsce w dawnej loży cesarskiej
obok p. Litwinowa, ukazał się przy balu
stradzie swej loży osobistej Stalin, aby dać

sygnał oklasków w chwili, gdy opadała
kurtyna nad charakterystyczną sceną ol
śniewającego baletu, poświęconego gloryfi
kacji Rewolucji Francuskiej „Płomienie
Paryża", sceną, apoteozującą apel do broni
dla obrony ojczyzny. Tym nieoczekiwanym
gestem chciał zapewne-wódz zamanifesto
wać swoje sympatje i podkreślić te z po
śród swych deklaracyj, które mogły się wy
dawać najbardziej niespodziane.

Nie należy jednak przypuszczać, jakoby
już od chwili swego przybycia minister nasz

natrafił był na stan umysłów, sprzyjają
cy szczególnie tym manifestacjom sympatji
i wzajemnego zrozumienia. Pewne czynni
ki w Moskwie przypisywały mu jakieś uta
jone myśli; ale otwartość i jasność jego wy
wodów natychmiast obaliła te przypusz
czenia. Myślano nawet, że odbył tę podróż j
z wielką niechęcią i że jakieś zatrzymanie
się w drodze powrotnej w Berlinie osłabi
lub zmieni całą jej wagę. Na Kremlu jest
się istotnie bardzo podejrzliwym. Do pozo
stałości psychozy rewolucjonistów, szczu
tych ze wszystkich stron, dochodzi rosyj-

' ski atawizm i budzi instynktowną tendencję
'

wynajdowania macchiawellicznych wytłu-i
maczeń dla najprostszych punktów widzę- i
nia i dla najjaśniejszych intencyj. Owóź p.. problemów
Pierre Laval, umiejąc być pełnym werwy] j

' 1
] causeurem i umiejąc stworzyć atmosferę
■serdeczności, wyzutą z wszelkiej dyploma-
tyczności i ceremonjalności, umie być rów
nież bardzo ministerjalny. Ma poczucie te
go. że reprezentuje Francję i że w jej imie-

] niu przemawia. Toteż wywarł on ze swej
: strony również bardzo silne wrażenie.
] Mógł tedy z pełnem powodzeniem dotykać
I tematów niezmiernie delikatnych w rozmo-

1 wie z człowiekiem, który używa chętnie
iionji, a nawet żartu dla powiedzenia naj
poważniejszych rzeczy i który pozatem nie

potrzebuje żadnej aprobaty dla powzięcia
] jakiejś decyzji.

______

i W ciągu długiej rozmowy na Kremlu

wydanego na nie ograniczono się bynajmniej do omawia-

cowego komunikatu deklaracja Sta
lina na ten temat. Sam przywódca
III-ej Międzynarodówki zapropono
wał ponoś, by temu potępieniu
wszelkiej kampanji przeciw sile

obronnej Francji dać formę bar
dziej uroczystą od formy wywiadu

czy mowy.
Jeżeli zdamy sobie sprawę, że dy

plomacja niemiecka nie mogła nigdy,
nawet w najpiękniejszych dniach Ra-

] pallo uzyskać czegoś podobnego; jeżeli
! zdamy sobie sprawę, że była to zupeł
nie

niedwuznaczna wskazówka,
iż w razie potrzeby Stalin nie za
waha się poświęcić wszelką teorję
wymogom obrony Związku Ra

dzieckiego.
można mieć pewne pojęcie o ewentu
alnych konsekwencjach podróży p- La-
vala do Moskwy i o serdecznem zaufa
niu wzajemnem, jakie obudziła.

Może te konsekwencje będą nawet

jeszcze donioślejsze, niż się w tej
chwili wydaje i może stanowić

będą
przełomową datę

ewolucji rosyjskiej rewolucji
i jej akcji zagranicznej.

Różne rzeczy wskazują na to, że
wobec rezultatów, osiągniętych . na

punkcie odbudowy kraju, Stalin liczy
się z nową orjentacją swych wysiłków7.
P. Pierre Laval oddał zapewne do je
go dyspozycji nowe argumenty w tym
względzie, mając znów to szczęście —

które towarzyszy mu we wszystkich
jego przedsięwzięciach i które jest mo-

)

1

I sząc się ponad te problemy otworzył p. La-
! val na Kremlu okno, przez które mogło

i tam wejść trochę świeżego powietrza. Sta
lin, którego główną cechą, obok energji,
jest intuicja, woli uzupełniać swą znajo
mość rzeczy zapomocą rozmów niż zapo-
mocą lektury. Może nie mylę się tedy, uwa
żając, że jego objawy sympatji objawiały
zarazem jak bardzo był rad, że wyszedł z

swego odosobnienia, by porozmawiać z jed
nym z tych mężów stanu, którego realne

sprawy życiowe i doświadczenie władzy
uwolniły od wszelkich przestarzałych do
gmatów i by zastanowić się wspólnie z nim
nad owemi rozszalałemi namiętnościami,
które pchają pewien spragniony władzy
naród do walki z wszystkiemi innemi.

P. Laval, który był pierwszym francu
skim ministrem spraw zagranicznych, przy
jętym od czasu rozdziału Kościoła i Pań
stwa przez papieża, był również pierwszym
z mężów stanu, który mógł zbliżyć się do

arcykapłana bolszewizmu i powiedzieć mu

z całą szczerością i otwartością do jakiego
stopnia kompatrjoci nasi są zaniepokojeni
pewnemi koncepcjami politycznemi, inte-

lektualnemi, a nawet religijnemi, rozpow-
szechnianemi zagranicą i powołującemi się
na autorytet wodza nowej Rosji. Ponadto

mógł przy tej sposobności wyrazić życze
nie, by stabilizacja i konsolidacja władzy
i wzmocnienie produkcji i środków obron
nych kraju, którego był gościem, pozwoliły
jego kierownikom zainaugurować erę libe
ralizmu silnych, ową erę, którą przewidy
wał sam Lenin skoro pokonane zostaną nę
dza i owe trudności, o które sam się ongiś
rozbijał.

Powstrzymując się ściśle od wszel
kiego dotykania czysto wewnętrznych

7 Związku Radzieckiego,
mógł p. Laval jasno powiedzieć jakie
skutki pociągają za sobą zagranicą pe
wne hasła propagandowe i jak bardzo

należałoby sobie życzyć, by polityka u-

spokojenia w tym względzie rozbroiła

przeciwników zbliżenia dwóch krajów
i wytrąciła propagandzie hitlerowskiej
jej główne argumenty.

Mówiąc o antypaństwowej agitacji
francuskich komunistów mógł p.
Laval stanąć na stanowisku ponad
wszelkiemi partjami, na wyłącz
nym terenie obrony kraju, podkre
ślając w jakich warunkach tylko
pakt wzajemnej pomocy może mieć

pełną swą wartość, a wzajemne zo
bowiązania mogą być uważane za

otwarte i szczere. Znana jest z koń-

w

krecji. Stalin jest bowiem w gruncie
rzeczy przedewszystkiem realistą. —

Stale jedna ‘tylko myśl góruje
nad całą jego aktywnością: za
bezpieczyć nową Rosję przed atakiem,
którego niebezpieczeństw o w zmaga się
z każdym dniem. Aby ją wyposażyć
w ów ekwipunek przemysłowy, które
go brak było jej dawnym armjorn, na
kazał on całemu narodowi najcięższe
i najbardziej tragiczne ofiary. Aby zaś

zapewnić jej całe poparcie moralne, po
trzebne jej zarówno wewnątrz kraju,
jak i zagranicą,

gotów będzie poświęcić wrazie po
trzeby te teorje, za które kiedyś
tak okrutnie cierpiał w carskich

więzieniach.

że tylko wynikiem jego intuicji i dys-

I

GINĄ KAUS. i?)

Siostry Kielc
Irena stropiła się niesłychanie tą odpowiedzią ojca.

Poznałam to po niej, choć nic nie powiedziała. Podczas

tych paru tygodni, które spędziła u nas, między nią
a ojcem zaznaczyła się pewna obcosc. Tern czulszy był
jej stosunek do Lotty, znacznie serdeczniejszy niż daw
niej. Lotta nie odstępowała Ireny, a Irena zachwycała
się wszystkiem, co Lotta mówiła lub czyniła. Nie mogę
sobie tego inaczej tłumaczyć, jak tern, że Irena, będąca
już z natury kobietą o rozwiniętym instynkcie macie
rzyńskim, podczas ciąży stała się tak zupełnie matką,
że jej nagromadzona miłość musiała znalezc ujście. A po
nieważ miłość widocznie dobrze na nią działała i we
sołe, żywe usposobienie Lotty po samotności u boku

milczącego Aleksandra wywierało na nią dobroczynny
wpływ, pozostawiałam je obie niemal ciągle lazem. Nie

rozłączając się, biegały po mieście, załatwiały sprawun
ki, spacerowały, uczęszczały na koncerty.

Piątego października — w pierwszą rocznicę ślubu

— Irena otrzymała cudowną wiązankę ciemnoczerwo
nych róż. Nie dołączono do niej żadnego biletu, lecz

wszyscy byliśmy pewni, że to dar Aleksandra. Irena

była z radości jakby odmieniona. „Myślałam, że on na-

pewno zapomni" — powtarzała ciągle. Przekładała róże

z jednego wazonu do drugiego, żeby tylko móc ich do
tykać, i mówiła: „A ja myślałam, że zapomni".

Później dowiedziałam się, że róże przysłała Elżbie
ta. „Znam przecie Aleksandra — powiedziała mi — je
szcze nigdy sobie nie zapamiętał żadnej daty.- A Irena

mogłaby niepotrzebnie to i owo pomyśleć".

Irena pisywała często do Aleksandra i dostawała

też od niego wiele listów. Codziennie mówiła: „Jutro
wyjeżdżam", ale potem zawsze miała jakiś powód do
odłożenia wyjazdu. Może czekała rozkazu, albo prośby
Aleksandra, żeby powróciła. Wreszcie pan Kleh oświad
czył, iż jakkolwiek cieszy się, żc gości ją tak długo, „nie
dobrze jest jednak, gdy żona dłuższy czas przebywa
zdała od męża". .

• 1.t
— Dlaczego Irena tak niechętnie wyjechała. za-

pytał mię wieczorem tego dnia, gdym ją odprowadziła
na dworzec.

_

.

— Zapewne lęka się pustego pokoju dziecinnego
— odparłam, myśląc, że może boi się też sypialni i spot
kania z mężem.

Aleksander w czasie jej nieobecności przeobraził
pokój dziecinny na naturalny pokoj mieszkalny. Ja zo
baczyłam go jednak raz jeszcze w fachowem czasopiś
mie architektów, w którem był na wszystkie strony, od-

fotografowany, a w dole widniał napis: „Wzór higje-
nicznego i miłego pokoju dziecinnego".,

tIII.

Z początkiem listopada wrócił z frontu młody Ott,
otrzymawszy postrzał w prawe ramię. Początkowo nie

wydawało się to wcale groźne, i Ottowie cieszyli się na
wet tą raną, która się za parę miesięcy zagoi, a uratuje
może życie ich synowi. Lecz stało się inaczej. Rana za
pewne odrazu została zaniedbana, Fryc Ott ustawicz
nie gorączkował, ręka puchła, a kiedy zakażenie oka
zało się niewątpliwe, nastąpiła amputacja.

Był to oczywiście dla Ottów ciężki cios, gdyż Fryc
był ich jedynakiem, a teraz jego życie zostało zmarno
wane, i nie pomogło tu żadne gadanie ani przykład ge
nerała Nelsona. Fryc nie miał bowiem zostać genera
łem, lecz zięciem, a potem następcą pana Kleha, o czerń
obecnie mimo szczerego współczucia nie mogło być
mowy. Lotta odwiedziła kilka razy biednego chłopca,

z którym się bawiła w dzieciństwie, lecz nienawidziła
ona atmosfery pokojów dla chorych, a jak mi się zdaje,
nienawidziła też i chorych. Nie pozostawała nigdy dłu
żej niż godzinę, i obawiam się, że Fryc nie miał wiel
kiej przyjemności z jej odwiedzin.

Za to pan Kleh bardzo był zmartwiony. Po śmierci

Wincentego Uhla był to już drugi upatrzony zięć, któ
ry nie uzyskał zgody opatrzności. Nie śmiał więc już
wspominać o młodym Roederze, zapewne przez zabo
bonny lęk. Ów lęk objął też Lottę. Nie ma szczęścia —

mówił, a mnie się to wydawało niedorzecznością, gdyż
na wojnie zginęło setki tysięcy mężczyzn, Lotta zaś by
łaby może nie wyszła ani za Wincentego Uhla, ani za

Fryca Otta, gdyby obaj wrócili zdrowi do domu. Przy
puszczam, że pan Kleh już wtedy nie czuł się zupełnie
dobrze i bał się, że może umrzeć, nie wiedząc, czy jego
ukochane dziecko będzie w dobrych rękach, i dlatego
był tak niecierpliwy.

A wojna tymczasem srożyła się wciąż bardziej.
Z początkiem listopada zamiast pana Schmiedela zja
wiła się w sklepie jego żona z zaczerwienionemi od pła
czu oczyma.

— Wzięli go — zawołała.

Komisja wojskowa zatwierdziła pobór pana Schmie
dela, pomimo jego choroby płuc i muszej wargi. I to

w dodatku przed świętami Bożego Narodzenia 1916
roku. Kiedy w sklepie drzwi się ani na chwilę nie za
mykały, gdyż bogacze wojenni najchętniej lokowali
swe szybko zarobione pieniądze w klejnotach, częścio
wo z chęci imponowania bliźnim, a częściowo dla do
brej lokaty kapitału. Pan Kleh był bardzo strapiony,
bo lubił pana Schmiedela mimo to, że w ciągu dwu
dziestu lat wspólnej pracy nie zamienił z nim pewnie
ani słowa na temat osobisty. A pozatem, skąd wziąć tak

szybko odpowiedniego zastępcę w czasach, gdy o męż
czyzn było trudno? Sklep jubilerski nie jest handlem

bławatnym i tam, gdzie jest złoto, musi być stukarato-
wa uczciwość. ■(C. d. n.).
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Nieustępliwe stanowisko I
Niemiec.
Zerwanie rokowań londyńskiGh

WARSZAWA, 7. 6. (Tel. wł. „Chwili").
Z Berlina donoszą, że dopiero dzisiaj
stało się tam wiadomem, że minister
Laval wręczył w ubiegły wtorek amba
sadorowi niemieckiemu w Paryżu pro
pozycję rządu francuskiego wszczęcia
z Niemcami nowych rokowań na temat
udziału Niemiec w pakcie wschodnim.
W nocie rząd francuski prosi rząd nie
miecki aby wyraził swoje postulaty
i poglądy zarówno co do kw estji zasad
niczej jak i co do formy rokowań.

Berlińska „Nationalzeitung" podno
si, że Polska w razie dojścia do skutku
rokowań francusko-niemieckich, poro
zumiałaby się najpierw z Niemcami.

Dziennik ten utrzymuje, że minister

spraw zagranicznych Beck w' czasie
pobytu Lavala w Warszawie miał rze
komo postawić za warunek udziału!
Polski w pakcie wschodnim przystą
pienie do tego paktu Węgier i Finlan-
dP- . . ;

Wedle prasy niemieckiej wynika i
z tego, że miałyby się rozpocząć od- j
dzielne rokowania francusko-niemiec-;
kie. Byłaby to trzecia serja rokowań -

odrębnych, których zwolennikiem jest i

Hitler, a mianowicie pierwsza z Pol
ską, druga z Anglją, które toczą się
obecnie, a trzecia z Francja.

Z tych trzech tylko pierwsze roko
wania doprowadziły do wyniku pozy
tywnego. Rokowania z xAnglją prowa
dzone przez Ribbentroppa w Londynie
jak dotąd nie dały dla Niemiec oczeki
wanych wyników'. Zapowiadane były
z takim optymizmem, a obecnie prasa'
niemiecka o nich milczy i przynosi tyl
ko nie bardzo pomyślne wyjątki prasy
angielskiej, które mówią o nieustępli
wości Niemiec.

Jak informują w kołach angielskich,
rozmowy z Ribbentroppem wykazały
wielkie trudności i olbrzymią rozbież
ność zdań, tak, że liczono się naw et w'
kołach angielskich z ewentualnem zer
waniem rokowań.

Narazie mają one być przerwane
i podjęte na nowo po Zielonych Świę-;
tach, w czasie których Ribbentropp
otrzyma z Niemiec now e instrukcje. {
Trudności polegają na tern, że Anglicy!
uważają żądania Niemiec co do sto-!
sunku 35 procent floty angielskiej za *1

zbyt wygórowane. ;

f czeń społecznych .Kwestja rolna miała

być odłożona do decyzji Sejmu.
Kraj znajdował się wówczas w sta

nie wrzenia. Z jednej strony Narodowa

Demokracja i ciążące ku niej żywioły,
niezadowolone z usunięcia ich od wła
dzy, szerzyły ferment antyrządowy w

społeczeństwie, najzupełniej zdezorjen-
towanem i nieprzygotowanem do byto
wania we własnem, dopiero tworzącem
się państwie. Z drugiej strony komu
niści, zachwyceni przykładem Rosji,
dążyli do przewrotu rewolucyjnego,
uzyskując wpływy na masy, trapione
bezrobociem. Wszystko to wywoływa
ło poczucie niepewności, skutkiem

czego- żyliśmy - i

W ATMOSFERZE USTAWICZ
NYCH ALARMÓW.

Raz poraź meldowano nam o sprzysię-
żeniach, przygotowanych zamachach
to.z lewej to. z prawej strony. Prze
ważnie jednak nie traktowaliśmy tych
pogłosek i meldunków serjo. Kiedyś,
po otrzymaniu nowego ostrzeżenia,
Komendant w rozmowie zemną powie
dział:

— Ach, jakby to było- dobrze, gdyby
tak bolszewicy urządzili jakiś zamach
na mnie, rzucili bombę czy coś podob
nego...

Wyraziłem wątpliwość, czybf to
I było „dobrze", na co Komendant z hu

morem odpowiedział:
— Naturalnie, zamachby się nie

udał, ale jakiby to efekt wywołało za
granicą! Odrazu musianoby się prze
konać, że wszystko, co się mówi o bol-
szewiżmie rządu Moraczews-kiego jest
głupstwem. . <

Trzeba dodać, że żywioły narodowo.

demokratyczne z jednej strony, Czesi
zaś — z drugiej jaknajusilniej szerzyli
w opinji państw Ententy to mniema
nie, jakoby Piłsudski wraz z całym
rządem — to sami bolszewicy (oraz ger-
manofile), co nam bardzo utrudniało
ustalenie normalnych stosunków z En-

tentą. A to ostatnie było od początku
I istnienia rządu Moraczewskiego jedną

z największych trosk naszych. Sprawy
te omawialiśmy bez ustanku, przy-
czem powstawały najrozmaitsze pro
jekty załatwienia tego- zagadnienia.

Komendant uznawał za nieodpo-
! wiednie obsadzanie stanowisk w M. S.
I Z. przez ludzi znanych z wybitnie ak-
'

tywistycznych przekonań w niedalekiej
'

przeszłości. Uważał, że obecność ich
j w ministerstwie może być wyzyskiwa-
j na przeciwko nam przez żywioły nam

wrogie z Komitetu Narodowego w Pa
ryżu. Nalegał wobec tego na mnie w

kierunku usunięcia ich (między inny
mi B. i F.), czemu stanowczo się opar
łem.

Komendant od samego początku
zajął się oczywiście sprawami wojsko-
wemi uważając stworzenie armji za

____ , _ _ podstawową gwarancję istnienia i roz-

donioslość („niektóre rzeczy prowadzi- borczej gabinet Moraczewskiego usta-j woju państwa, ze wszystkich stron za-

liście wprost wspaniale") i, ganiąc lilby pewne podstawowe normy: 8-go- grożonego przez przeważające siły mi-
i utworzenie rządu lubelskiego, zwrócił dzinny dzień pracy, zasady ubezpie-1 litarne. (Dok. nast.)

Anglicy spoglądają nieufnie na roz-!
budowę niemieckiej floty pancernej
i lodzi podwodnych. ! . .

Anglja w swoich rozmowach kieruje sposobności podniesienia interesującej
• • ••

... o na porządku dz:eii-

żądania niemieckie; nym stały inne, wówczas daleko pil-
■■ -—■niejsze, kwestje. A w kilka dni póź

niej _

is listopada — zostałem miano
wany na wniosek Moraczewskiego mi
nistrem spraw zagranicznych.

Na tern stanowisku z natury rzeczy
kontakt mój z Komendantem (jak go w-

dalszym ciągu nazywali jego dawni
współpracownicy powołani teraz na |

najwyższe stanowusko1 w tworzącym,
się państwie) był bardzo ścisły. Widy
waliśmy się prawie codziennie, a po
nieważ nawał prac nie pozwalał Ko-,
mendantowi na ciągłe obcowanie z rzą
dem w całości, przeto umówiliśmy się,
że będziemy jaknajczęściej odbywali
posiedzenia czy konferencje we trójkę
— On, Moracźzewski i ja. I tak to trwa
ło z malemi przerwami do końca gabi
netu Moraczewskiego.

Pobyt w Magdeburgu, w najzupeł-
niejszem odcięciu od tego, co się dzia
ło w kraju nie mógł nie wytworzyć
wielkich luk w informacjach, jakie Ko
mendant posiadał. Skarżył się na to

nieraz, rozumiejąc, jak mu to utrudnia

działanie.
Zaraz na początku naszych prac

państwowych Komendant wezwał mnie,
Moraczewskiego' i innych członków
Konwentu organizacji A na zebranie,
na którem z poza Konwentu był jesz
cze Walery Sławek (świeżo wypusz
czony z więzienia niemieckiego), który
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Leon Wasilewski

się wkońcu do nas z bardzo os trem

wezwaniem —

„UŻYCIA BICZA NA SAMYCH
SIEBIE".

Wezwanie to nie bardzo było dla nas

wszystkich zrozumiale. Zwłaszcza
dotknęła nas ostra jego forma — tak,
że, kiedyśmy się już rozstali z Komen
dantem, Moraczewski odezwał się: Ko
mendant zupełnie niepotrzebnie to

wszystko mówił.
O ile mogliśmy zrozumieć to we

zwanie „bicz na samych siebie11 miał

polegać chyba na samoograniczeniu

Na początku listopada 1918 r. ocze
kiwaliśmy z dnia na dzień powrotu
Komendanta- Nadchodziły pogłoski, że
Komendant już jest wolny, że jedzie do

kraju, że tego a tego dnia stanie w

Warszawie. Wobec tego wybrałem się
z Krakowa do Warszawy, aby go spot
kać. Niestety, nie przyjechał tego dnia,
kiedy go oczekiwałem, więcwróciłem
do Krakowa, gdzie niebawem dowie
działem się, że Komenda-nt od dnia 10

listopada już jest w Warszawie. Napi-
i salem więc do niego- list, w którym za
powiedziałem mój przyjazd wraz

z propozycją omówienia sprawy, utwo
rzenia takiej instytucji, któraby się za
opiekowała kwestjami narodowościo
wymi i kresowemi w Polsce, co- uważa-

I łem za niezmiernie ważne. Liczyłem
1 na to, że Komendant mnie właśnie po-
jwierzy tworzenie takiej instytucji, cze-

’

goś w rodzaju ministerstwa spraw- na-

rodowosciowych.
i Stało się jednak inaczej. Kiedym
I przyjechał do Warszawy i powitał w

mieszkaniu państwa Stamirowskich
: przy ul. Mokotowskiej zmęczonego
, i niewyspanego Komendanta, nie było

■’’ .............................

‘ ’i

się również względami na Francję, zda-1 mnie sprawy, bo- na porządkudz:en-
jąc sobie sprawę, że ! /....................
są dla Francji niemożliwe do przyj ę-1
cia. Wygląda obecnie tak, że rozmowy
nawet w pierwszej fazie nie dadzą po
zytywnych wyników.

WARSZAWA, 7. 6. (Tel. wl. ..Chwili11).
Z Londynu donoszą, że przed wysła
niem noty do Berlina przez rząd fran
cuski nota ta została złożona rządowi
l,rytyjskiemu, który całkowicie apro
bował inicjatywę Francji.

WARSZAWA, 7. 6. (Tel. wl. „Chwili").
Z Londynu donoszą, że konferencja
ekspertów' angielskich i niemieckich i

potrwa przypuszczalnie do przyszłego !
tygodnia. Aczkolwiek dotąd nie wyda-j
no żadnego komunikatu co do przebie
gu dotychczasowych rokowań, wiadome
jest jednak, że Niemcy zajęły stanowi
sko nieustępliwe i należy liczyć się
z przerwaniem rokowań. Nie było i

wprawdzie przewidziane aby konferen-
cja ta dała konkretne wyniki, ale celem

jej było zaznajomienie się strony an
gielskiej i dowiedzenie się jak sobie

Niemcy wyobrażają w praktyce rozbu
dów ę floty równającej się 35 procent!
floty angielskiej. Jest wiadomem, że

Niemcy w tej sprawie zajmują stanowi-;
sko bezkompromisow e, odmawiając i
udzielenia wszelkich wyjaśnień.

•?ł
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się w wysuwaniu daleko idących po
stulatów społecznych lewicy, której
wszyscy my właściwie byliśmy wów
czas reprezentantami.

Było to niechybnie w związku z pla
nem, który Komendant nakreślił dla

pracy gabinetu Moraczewskiego. Gabi
net ten miał być w gruncie rzeczy nie
jako prowizoryczny. Miał on opraco
wać ordynację wyborczą na podstawie

5-CIOPRZYMIOTNIKOWEGO
GŁOSOWANIA

i podać się potem do dymisji, przyczem
! jego członkowie mieli się rzucić z całą
: energją w wir walki wyborczej, aby
■ewentualnie powrócić już do rządu w

1 charakterze przedstawicieli spoleczeri-
. stwa, obdarzonych jego zaufaniem.
! Tymczasem, aż do zebrania się Sejmu
, rządziłby gabinet przejściowy, bez-__

dar DLA CHINKISA.

„Chwili), (Palkor). Znany działacz grona. Zup
sjonistyczny Icchak Lejb Goldberg za-1 KomendaiTt
deklarował dar dla zwolnionego z wię
zienia Chinkisa w postaci działki ziemi

pod Tel Benjamin w i_____ - —-------

Na działce tej Chinkis otrzyma moż- (---- _

... . . .

ność urządzenia sobie własnego gospo- j liście wprost wspaniale ) i,
dar3twa. i

JEROZOLIMA, 7. 6. (Tel. własny został formalnie przyjęty do naszego _

. .-

i o-rona. Zupełnie niespodzianie dla nas barwny politycznie, złozony z fachów-
wygłosił przemówienie, w (

' —-1 ’’

,
--- ---- - -1-

I którem dziękując nam za naszą pracę pil normalnemu
I niepodległościową podczas i

w ców urzędników, któryby później ustą-
i gabinetowi parlamen-

nieobecno-1 tarnemu, przypuszczalnie koalicyjne- j

i

pobliżu Tel Swiw. I ści w kraju, podnosząc ogólnikowo jej mu. Poza opracowaniem ordynacji wy-
• i»’Z •_1_X* n e-. -\-r 1’łlTI"OCl71. I-, r. r.*a1,,m i AIr.unn-rnit-1 -1n n. 11 .-•4n
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WARSZAWA, 7. 6. (Tel. wł. Chwili). W
dniu dzisiejszym rozdano posłom druki sej
mowe zawierające projekty ordynacji wybor
czej do Sejmu i Senatu.

Projekt BB. w zakończeniu zawiera okręgi
wyborcze do Sejmu. Okręgów wyborczych do

Sejmu jest 104. W Małopoisce są następujące
okręgi: mianowicie od Nr. 61 do 87.

Okręg 61 Tarnopol obejmuje powiaty tar
nopolski, zbaraski i skałacki.

Okręg 62 Złoczów obejmuje powiaty
czowski, kamieniecki, radziechowski i brodzki.

Okręg 63 Brzeżany: powiaty: brzeżański,
przemyślański i Zborowski.

zło-

I Okręg 64 Buczacz: powiaty: buczacki, trem-

bcwelski, podhajecki.
Okręg 65 Czortków: powiaty; czortkowski,

kopyczyniecki, borszczowski i zaieszczycki.
Okręg 66 Stanisławów: powiaty: stanisła

wowski, tłumacki i nadwórniański.
Okręg 67 Kołomyja: powiaty: kołomyjski,;

horodeński, śniatyński i kosowski.
Okręg 68 Kałusz, powiaty: kałuski, roha- 1

ty liski i dołiński.
Okręg 69 Stryj, powiaty: stryjski, żydaczow- j

ski, i bóbrecki.
Okręg 70 i 71 okręg Lwów. Dzieli się na

dwa okręgi podzielone komisariatami policji.

i

! Do pierwszego okręgu należą komisarjaty!
policji: II, III, V, VIII i IX. Do drugiego o-1
kręgu należą komisarjaty policji I, IV, VI, VII,

IiX. —

Okręg 72, Lwów powiat: powiaty: lwowski,
gródecki, mościcki.

Okręg 73 Sokal, Powiaty: sokalski, żół
kiewski, rawski i lubaczowski.

Okręg 74 Przemyśl, powiaty: przemyski,
jarosławski i jaworowski.

Okręg 75 Drohobycz, powiat: drohobycki i
ru decki. j

Okręg 76 Sambor, powiaty: Samborski, do-
bromilski i turczański.

Zdarzenia i ludzie.

Okręg 77 Sanok, powiaty: sanocki, leski,
krośnieński.

Okręg 78 Rzeszów, powiaty: brzozowski i
koibnszowski.

Okręg 79 Łańcut, powiaty: przeworski, ni
żański i tarnobrzeski.

Okręg 80 i 81 Kraków. I. okręg komisariaty
i policji I, II i III. — li gi okręg komisariaty IV
ViVI. i

I Okręg 82 Kraków powiat, powiaty: krakow
ski, chrzanowski,

Okręg 83 Bochnia, powiaty: bochnieński, li
manowski i brzeski.

Okręg 84 Tarnów, powiaty: tarnowski, dą
browski i mielecki.

Okręg 85 Jasło, powiaty: jasielski, ropczyc-
i ki, gorlicki.

Okręg 86 Nowy Sącz, powiaty: Nowy Sącz,
Nowy Targ,

Okręg 87 Wadowice, powiaty: Wadowice,
Żywiec, Myślenice.

| Na Wołyniu są następujące okręgi: od 56
do 60, a mianowicie:

Okręg 56 Łuck, powiaty: Łuck, Horochów.
Okręg 57 Kowel, powiaty: Kowel, Lubom

ia, Włodzimierz.
Okręg 58 Sarny, powiaty: Sarny i Kostopol
Okręg 59 Równe, powiaty: Równe i Zdoł-

bunów.
Okręg 60 Krzemieniec, powiaty: Krzemie

niec i Dnbno.

PORZUCONE DZIECKO.

(s.) Dziś doniósł policji Gubrynowicz
zei, właściciel realności przy ul. Technickiej
8, że nieznana kobieta na skwerze przy ul. ne zarządziły’ aby w wypadkach, gdy
Technickiej porzuciła dziecko płci męskiej, ^lasy pierwsze gimnazjów według no-,
liczące kilka tygodni. Dziecko oddano Urzędo- t•z tkiem roku szkol.

poszukiwania. neg0 1935/36, me będą mogły ponue-
jscic młodzieży, napływającej w znacz-;

gdy rolnik zaśnie w kinie... i niejszej ilości po ukończeniu 6-ciu od7
(s.) Wczoraj doniósł policji Tymków Piotr, działów szkoły powszechnej — mogą I

rolnik zam. w Hołodowicach pow. Bóbrka, że
bawiąc w kinie w czasie seansu zdrzemnął się.
W tym czasie nieznany sprawca skradł mu z

bocznej kieszeni wewnętrznej marynarki por
tfel stary skórzany, zawierający kwotę 20 zł.
i różne kwity ogólnej wart. 25 zł.

POTRĄCONA PRZEZ ROWERZYSTĘ.
(s.) Wczoraj doniesiono policji, że Schittz

Polonja zam. ul. Złota 6, przechodząc przez
jezdnię ul. Gródeckiej 1. 21, została potrącona
przez rowerzystę Spicaja Jana zam. Boczna
Nowa 6, wskutek czego doznała lekkiego po
tłuczenia ciała.

Jó-
Ag. Wschód donosi: Władze szkol-

być otwierane oddziały równoległe
tych klas ściśle w ramach przyznanych
etatów7, godzin nadliczbowych i kon
traktowych, bez zwiększenia wydat
ków na lokale, przyczem dążyć należy
do tego, aby ilość oddziałów klas pier
wszych nie zwiększać ponad przewi
dzianą w7 statucie.

Kandydaci do klasy pierwszej

0 ni malliw

.......................... .... ...............

przyjmowani są w poczet uczniów gi
mnazjum na podstawie egzaminu
wstępnego.

Dopuszczeni do egzaminu winni)
być bez względu na liczbę zgłoszeń
wszyscy kandydaci, którzy do dnia 20

sierpnia 1935 będą mieli ukończone |
conajmniej lat 12, a nie przekroczą
lat 16.

W stosunku do młodzieży, która
się zgłasza do gimnazjum ze świadec
twem ukończenia 6 oddziałów szkoły
powszechnej, można w bieżącym roku

szkolnym nie przestrzegać postanowie
nia, dotyczącego dolnej granicy wieku

(Wschód).

SZKŁO W CUKIERKACH. 1

(s.) Dnia 6 bm. doniosła policji Kamińska
Józefa zam. Droga Wólecka, że syn jej Edward
lat 11, kupił w sklepie cukrów przy pl. Go-
luchowskich odpadki z cukierków, w któ
rych znajdowało się tłuczone szkło i w czasie
jedzenia pokaleczył sobie dziąsła.

ARESZTOWANIE ZABÓJCY.
LWÓW, 7 czerwca,

(s.) W Stebniku koło Drohobycza przebity
został nożem w serce 21-letni Mikołaj Hładki, datku na rok 1935 oparta jest na obro
który zmarł. Wczoraj aresztowano zabójcę w

osobie 19-letniego Wasyla Iwańczaka, który
do zbrodni zabójstwa się przyznał.
ARESZTOWANIA ZA PRZECHOWA

NIE PRZEMYTU.
LWÓW, 7 czerwca,

(s.) W dniu wczorajszym Straż
Graniczna aresztowała we Lwowie na

ul. Słonecznej małżonków Blochów i
N. Katzową za przechowywanie prze
mytu. Znaleziono mianowicie u nich
20 kg. sacharyny i 10 kg. kamyczków
do zapalniczek. Aresztowanych wraz

z depozytem odstawiono do dyspozycji
sądu.
ARESZTOWANIE SZAJKI BANDYC

KIEJ NA BOGDANÓWCE.

LWÓW, 7 czerwca,
(s.) Od dłuższego czasu grasowała j

na Bogdanówce i Lewandówce jakaś
szajka bandytów, która dokonała tam

licznych włamań. W nocy z wtorku na ;
środę członkowie tej szajki okradli
mieszkanie Balbiny Koniecznej, której
zabrali rzeczy wartości 1200 zł. W wy
niku dochodzeń aresztowano wczoraj
tę szajkę w osobach Sabiny Różyckiej,
Tadeusza Dąbrowskiego i Karola Kla-

renbacha.

DWIE MŁODOCIANE SAMOBÓJ
CZYNIE.

LWÓW, 7 czerwca.

(s.) Wczoraj o godz. 19.30 wezwa
ne zostało Pogotowie Ratunkowe na u-

licę Janowską, gdzie na pagórku vis-a-
vis ul. świętokrzyskiej targnęły; się na

życie dwie młode panny. Jak się oka
zało 16-letnia uczenica Wanda W. i 17
letnia uczenica Karolina W. postano
wiły wspólnie odebrać sobie życie i w

tym celu napiły się po pól flaszki de
naturatu. Młode desperatki odratowa
ne zostały przez lekarza Pogotowia a

w międzyczasie wezwani rodzice obu

panienek zabrali je do domu. P- ,

dem desperackiego kroku miały bycjs. p.
jakieś niesnaski familijne. >

WARSZAWA, 7. 6. (Tel. własny
„Chwili"). Związek Izb Rzemieślni-

i czych złożył memorjał do ministerstwa
i skarbu w sprawie zryczałtowanego po-
I datku obrotowego dla drobnych przed
siębiorstw, w roku 1935. Memorjał pod.
nosi, że dotychczasowe zarządzenia

i władz skarbowych nie wniosły uspoko-
i jenia u płatników tego podatku. Pod
stawa wymiaru zryczałtowanego po

pewnej mierze zastosowanie krzywdzą
cych podstaw wymiarowych, ale nie w

1 tych rozmiarach w jakich kształtował

się spadek obrotów- Memorjał prosi,
i aby ministerstwo skarbu spowodowało,
i iżby urzędy skarbowe najszybciej przy
stąpiły do rozpatrywania wniesionych
odwołań, próśb i zażaleń, oraz ograni
czyły zryczałtowany podatek na rok
1935 do właściwych sum, które odpo-

I wiadałyby obrotowi z roku 1934. —

i W ten sposób sumy tego podatku mia-
i łyby być zastosowane zarówno do
! pierwszej raty kwartalnej, której ter-
! min płatności już minął, jak i do tych
rat, których terminy przypadają 15-go
lipca, 15-go października i 15-go gru
dnia.

tach z lat 1930/31, kiedy obroty war
sztatów rzemieślniczych były o wiele
większe niż w roku 1934. Wprawdzie
płatnikom tego podatku przyznano ul
gi w postaci niepobierania 15 proc, nad
zwyczajnego dodatku do podatku zry- j
czałtowanego, przez co wyrównano w

Pielgrzymki z całej Polski na Sowiniec

Wójt 1 sekretarz na ławie

oskarżonych.
Z Brodów donosi (j. $.): Przed try

bunałem sądu okręgowego karnego
w Złoczowie, na. sesji wyjazdowej
w Brodach pod przewodnictwem wice
prezesa Młynarskiego, stanęli Ilko
i Jan Derkacz, pierwszy wójt, a drugi
sekretarz gminy Wierzbowczyk (po
wiatu brodzkiego) pod zarzutem sprze
niewierzenia . większej kwoty na szko-

| dę gminy. Przewód sądowy w całości
! potwierdził winę oskarżonych, wobec

j czego trybunał wymierzył wójtowi 11-
I ko Derkaczowi jeden i pół roku wię
zienia, zaś sekretarzowi Janowi Der
kaczowi 3 lata więzienia i utratę praw
obywatelskich na przeciąg trzech lat.

Oskarżał wiceprokurator Łukaszew
ski, bronił adwokat Preminger.

KRAKÓW, 7. 6. (PAT). Na Sowi-1ca - pomnika p. wojewoda krakowski
niec przybywają w dalszym ciągu licz- dr. M. Kwaśniewski, p. wicewojewoda
ne pielgrzymki z różnych stron Polski
i biorą udział w sypaniu Kopca. M. in.

i wzięli ostatnio udział w budowie Kop-

Walicki oraz wszyscy urzędnicy oraz

niżsi funkcjonarjusze krakowskiego u-

rzędu wojewódzkiego.

ULGI DLA TURYSTÓW WE WŁO
SZECH.

MEDIOLAN, 7. 6. (PAT).'Na mocy
ostatnio ogłoszonego rozporządzenia
turyści zagraniczni, przybywający do
Wioch swemi samochodami, będą mo
gli nabywać na granicy specjalne ksią
żeczki z bonami, dającemi prawo do

zaopatrywania się w 20 litrów berizy-
ny dziennie, z rabatem: przy pobycie
do 14

80%,
s twa.

PRASA WŁOSKA ATAKUJE AN
GLIĘ.

RZYM, 7. 6. (PAT). Prasa w dal
szym ciągu prowadzi polemikę z dzien
nikami angielskiemi na temat Abisy-
nji. —

Gayda na łamach „Giornale d Ita
lia" pisze, że Włochy nic mogą przy
znać Anglji żadnego specjalnego tytu
łu do kontrolowania Europy i całego
świata. Anglja zawsze kierowała się
wyłącznie własnemi interesami, a bu
dując swe wielkie imperjum kolonjal-
ne, używała często metody podboju si-|
łą. niewiele licząc się z interesami in-j
nych narodów. Gdy wreszcie została*

nasycona, pragnie posługiwać się Li
gą Narodów jako narzędziem stabili

zacji, hamującem rozwój innych naro
dów.

Tymczasem te wszystkie racje, któ
re uważano za uprawnione dla angiel
skiej polityki kolonjalnej, stosują się
również i do Włoch. Jeżeli Anglja ii-
zasadnia swe posiadłości w ^fryce mi-

I sją cywilizacyjną, tensam argument

PIELGRZYMKA SĘDZIÓW. PRO
KURATORÓW I URZĘDNIKÓW
SĄDOWYCH DO KRAKOWA NA

WAWEL.
Lwów, 7 czerwca.

Ag. Wschód donosi: Projektowana
pielgrzymka zbiorowa wszystkich sę
dziów i prokuratorów Rzeczypospoli
tej Polskiej do Krakowa, której urzą
dzenie w czerwcu b. r. zaproponował

i Zarząd Oddziału lwowskiego Zrzesze
nia Sędziów i Prokuratorów Zarządo
wi Głównemu Zrzeszenia w Warsza
wie, nie mogła według nadesłanych
z Zarządu głównego wiadomości z po
wodu technicznych trudności dojść do

[skutku.
I Wobec tego uchwalił Zarząd Od
działu lwowskiego Zrzeszenia Sędziów
i Prokuratorów urządzić we własnym
zakresie pielgrzymkę w dniach 13—14
września 1935, w której wezmą udział

; sędziowie, prokuratorowie, asesorowie,
aplikanci sądowi oraz urzędnicy sekre
tarscy Sądów na obszarze lwowskiej
Apelacji. Kroki przygotowawcze do

_

v .

urządzenia tej pielgrzymki, która bę- posiada wartość dla Włoch. Anglja nie
*dzie zbiorową manifestacją hołdu całe ! może bowiem korzystać na p"4—»
i go sadownictwa wschodnio - małopol- z żadnych przywilejów._____________

* bowiem korzystać na

-u
____ __

- - małopol-z żadnych przywilejów7.
Powo-i skiego dla Ducha Genjusza Narodu . J
•

' ' ■ !. Marszałka Polski Józefa Pilsud- 1191 IWflQ7 Kf

skiego — zostały już poczynione. ‘ UU] JJI UUŁ HU Ił. II

dni — 40%, przy dłuższym —

od opłat Da rzecz skarbu pań-

GIEŁDA
GIEŁDA LWOWSKA.

LWÓW, 7 czerwca.

OBROTY POZA GIEŁDĄ:
Dolary amerykańskie 5.28—5.31; Marki

niemieckie 172—178; Franki francuskie 34 90 do

35.00; Franki szwajcarskie 171.50—171.85; Funty
aaterlingi 26.10—26.40; Szylingi austriackie 98.00
do

ta,
101; Korony czeskie 22.00 do 22 i jedna czwar-

Lei rumuńskie 30—32; Liry włoskie 42—44 .

ZŁOTO:
Dolary 9.27—9.28. Ruble 4.75—4 .85; Franki

francuskie 34.80—35.60; Korony 37.00—37.50;
Dukaty 83—84; 1 gr. 5.924.

SREBRO:

Korony 0.34; Ruble 150; Floreny 0 85; 1 gr.

?r GIEŁDA LONDYŃSKA.
LONDYN, 7. 6. (PAT).

N. Jork 4.93 i piąć ósmych; Paryż 74.65; —

Berlin 12.15 i pół: Hiszpania 36.06; Montreal
4.93 i trzy czwarte; Amsterdam 7.27 i pół; Bruk
sela 29.01; Włochy 59.50; Sswajcarja 15.08 i pół;
Kopenhaga 22.40; Stockholm 19.39 i pół; Osto
19.90 i pół; Praga 118 i jedna czwarta; Wiedeń
26 i jedna czwarta: Warszawa 26 i jedna czwar
ta. —

G1EŁDA ZURYCHSKA.

N* Jork’3.0-5

-ii tezy czwarte; Bruksela 51.90; Włochy 25.40; y-
SWleCie | yfijf^pa.nja 41.95; Amsterdam 207.10: — Berbń

1 r<. ... .. ...

------ Oslo

ZURYCH, 7. 6. (PAT).
Paryż 20.23; Londyn 15.09; 1.- .

-

Amsterdam 207.10; — Berliń
! 124.00: Wiedeń 58.00; Stockbolm 77.80; C...

7580; Kopenhaga 67.35; Praga 12.81; Warszawa

57.95.
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Leon Wasilewski.po rekonstrukcji
rządu angielskiego.

WARSZAWA, 8. 6. (Tel. wł. „Chwili11) (
Dokonana wczoraj zmiana gabinetu an
gielskiego — jak donoszą z Londynu
— w niczein nie zmienia dotychczaso-;
wego charakteru rządu jedności naro- (
dowej. Panuje powszechne przekona-1
nie, że dokonana rekonstrukcja w zmac-■ .Jedną z trosk jego była sprawa
nia tylko autorytet rządu. przysięgi wojskowych', miał bowiem

Podczas gdy pierwotnie Raniząy pewne obawy, a raczej wątpliwości, czy
Mac Dorr/.d ponosił. odpowiedzialność , od]jędzie się wszędzie gładko i prży-

............. ... wiąZyWaj teg0 Wagę, uważając, że

(to uprości sytuację i ' ’■
Ł ... .

' UTRWALI RZĄD.
powiedzialność i rządy spoczną w jed- rp0 cjesZyj sję bardzo z nadchodzą-

...-i j„......\cych z prowincji wiadomości o poińyśl-
( nem załatwieniu tej sprawy.

■' . , i Posiedzenia rady ministrów odby-
Zmiana gabinetu wedlepowszechnego wa]y sję codziennie, zwykle ód 6-tej

... pOpO.jucjniu j trwały nieraz do północy.
i Przewodniczył z reguły Moraczewski,
I zdumiewając zebranych nietyłko wy
robieniem parlamentarnem, ale i szero
kością zakresu kompetencji w . naj
rozmaitszych sprawach. Komendant na

! radach ministrów nie bywał, ale pozo-
j stawał w ustawicznym kontakcie z ga-

| binetem. Moraczewski i ja miewaliśmy
codzienne prawie konferencje z nim,

gier i krajów bałkańskich nie przesta-ma których omawialiśmy sytuację i u-

i-\'
kołach dyplomatycznych.

Zwraca się uwagę, że podróż ta
miała służyć jako jeden z środków re
alizacji fantastycznej polityki niemiec
kiej, zmierzającej do stworzenia wiel
kiego bloku państw od Morza Północ
nego i Bałtyckiego aż po Morze Czar
ne. Blok ten miałby objąć Austrję, Wę
gry, kraje bałkańskie, Rumunję, Pol
skę oraz oczywiście Niemcy.

W Budapeszcie Goering miał wy
wierać nacisk na wzmocnienie tenden-!

cyj rewizjonistycznych i odzyskania;
od Czechosłowacji terenów węgier
skich, przyznanych Czechosłowacji
traktatem pokojowym w Trianon. —

W Belgradzie miał zalecić i propago
wać oparcie polityki o Węgry.

BIAŁOGRÓD, 8. 6. (PAT). Agencja
Arala donosi: Gen. Goering, preinjer
pruski i minister Rzeszy, został odzna
czony wielką wstęgą Orła Białego.

Wczoraj wieczorem premjer Jew-
ticz z małżonką podejmowali min. Goe
ringa i jego małżonkę obiadem w klu
bie oficerów gwardji Obecni byli:
książę heski, jego małżonka ks. Mafał-
da, książę regent Paweł, członkowie
rządu i osoby ze świty gen. Goeringa.

za rząd, a wicepremier Baldwin jako
przywódcą największego stronnictwa
dzierżył właściwą władzę, obecnie od-

nem tylko ręku, co odpowiada w danym
stanie rzeczy rzeczywistemu układowi!

sił.

mniemania jest zapowiedzią zbliżają
cych się wyborów powszechnych, które

mają się odbyć w październiku b. r.

Dalsza rekonstrukcja gabinetu nie jest
wykluczona.

- (Dokończenie).
Iwy z Krakowa, dokąd udał się na czas mży zastrzegł się przeciwko pesymi-
i zamachu*), działał uspokajająco na'stycznej ocenie naszego dorobku. Nie

swoich zWoleńńików. I widział żadnego powodu do katzen-
W ten sposób po nieudanym żarna-1 jammeru. Spełniliśmy swój obowiązek,

ichu stanowisko naszego gabinetu zna- (wywiązaliśmy się z naszych zadań
leżnie, wzmocniło się. Aa zapytanie Ko-i i możemy być dumni z osiągniętych
■jmendańta —ćo słychać? — ja i Mora-j wyników. Przemówienie to bardzo nas

Iczewski niezmiennie odpowiadaliśmy:(podniosło na duchu i po niem zapano-
'źle,' utrwalamy się'. Bo właściwie:wal już inny, odmienny nastrój.
[sprawa naszej dy misji była już przez ( W toczącej się przy skromnym sto-
Inas samych wówczas przesądzona: boj- le biesiadnym rozmowie Komendant

[kotu' nhansOAćegO ster zamożnych me ! mówił o sytuacji. Kiedy podniósł, że dla

;mogliśmy przełamać, do bicia asygnat (ratowania Lwowa musiał — z braku sił
nie byliśmy technicznie przygotow ani >—: dopuścić do zajęcia przez bolszewi-
i dalsze nasze pozostawanie. u władzy [ków ukochanego Wilna, łzy mu stanę-
moglo było doprowadzić do niewrypia- ły w oczach. Pierwszy (i ostatni) to raz

cenią na 1-go lutego pensji urzęani-! widziałem Komendanta plączącego.
Ależ Wilno odbierzemy ■— powie-

( działem.
Tak, ale co się ono przez ten czas

I nacierpi — odparł Komendant.

Premjerem nowego gabinetu miał
! zostać Paderew-ski, który też miał ob-

; jąć tekę ministra spraw zagranicznych.
' Co do obsadzenia innych resortów mie-

(liśmy to omówić między sobą i z Ko-
(mendantem.

W jednej z sal na Zamku odbywa-
i ł'y się narady nad składem nowego ga-

nalbinetu, w pokoju obok siedział Komen-

'->t31ilCb lid' 1UICqU Ul

kom. Myśmy też osobiście byli. tak wy-!
męczeni i wyczerpani nadludzką orką,!

i że dymisja byłaby dla nas wprost fizy- i

jczneni .wyzwoleniem.' Kiedysmy osta-■(
iteczjiie zgłosili Komendantowi naszą!
■dymisję, ten, godząc się na nią zauwa-:

je być tematem rozmów' w berlińskich' stalaliśmy plan działalności na przy-i żył nie bez melancholji;
. , > ■->----i- szlość. ! — A szkoda, już Się wszystko ja-’

I

I

Podróż Goeringa.
WARSZAWA, 8- 6. (Tel. własny

.,Chwili11). Podróż Goeringa do Wę-

szłość. .1
Z biegiem czasu te nasze konferen- (koś zaczęło-układać, nawet stosunki

cje 3-ch przybrały następującą formę, z Ententą — i te ułożyłyby się...
Zwykle po ukończonem posiedzeniu ra-; W parę dni.po dymisji gabinetu ze-

dy ministrów ja i Moraczewski udawa-''braliśmy suę wszyscy ministrowie w za-
' kładzie fotogralicznym Gurtlera .....------- , _____

- -------

(No-wym Świecie, gdzie powstała często■dant i czekał na wynik tych narad. Po-
ipóźniej, reprodukowana grupa gabine-' nieważ otrzymaliśmy zapewnienie, że

ilu Moraczew-skiego z Komendantem'do gabinetu Paderewskiegoniewej-
ipośrodku. Na fotografji tej znalazł się
również' . adjutant . Komendanta —

Świrski.
Na pożegnanie zebraliśmy się wkrót

ce potem w jakiejś, restauracji, w od-
[ dzielnym pokoju. Byliśmy Tego dnia

(jedynymi gośćmi tego lokalu, gdyż
i podówczas trwał strajk kelnerów
li ,w trakcie naszej wieczerzy Mora-

jęzewski musiał interweniować u dele
gacji kelnerskiej, aby nam nie prze-
; szkadzano.
i-. • ■Nastrój’ nasz-.nie'był świetny. Zmu
szeni bojkotem finansowym sfer za
możnych, ulegających agitacji endec
kiej, do przedwczesnej dymisji, byli
śmy. mocno przygnębieni, czemu, mię
dzy innemi daliśmy wyraz w naszych
przemówieniach — Moraczewski i ja.
W odpowiedzi na- to Komendant za
brał glos i w sposób -bardzo 'stanów-

Represje.
WARSZAWA, 8- 6. (Teł. własny

..Chwili11). Wedle doniesień z Berlina,
władze niemieckie stosują nadal repre
sje wobec tych wszystkich pism, które

ogłosiły list biskupi.
I tak naczelny redaktor „Gennanji11

— największego dziennika katolickie
go — dr. Drenke oraz naczelny redak
tor popularnego dziennika prowincjo
nalnego „Markische Yólkszeitung" —

Sach — zostali zawieszeni w czynno
ściach.

Wobec tego jednak, że ostatnie o-

świadczenie biskupa wrocławskiego
Bertranda utrzymane jest w duchu ści
śle pojednawczym, spodziewają się, że

wpłynie ono łagodząco na stosunek
władz hitlerowskich wobec kościoła.

liśmy się przysłanym po nas autem do
i Belwmderu. Najczęściej bywało to -ko
iło północy. Konferencje nasze . z Ko
mendantem odbywały się w

w jego sypialni przy herbacie.
Komendant najczęściej kładł się do

! łóżka i rozmawialiśmy z nim do 2—3

po północy. Nieraz byliśmy tak znuże-

; ni całodzienną orką, że formalnie zasy
pialiśmy. Dla nas było to tem u-

ciążliwsze, że nazajutrz o 9-tej rano

byliśmy już przy biurkach minister-

jalnych, gdy Komendant wstawał dość

późno i zresztą był od wńelu lat przy
zwyczajony do pracy nocnej.

Tak trwały nasze prace w najści-
ślejsżem porozumieniu .z •Komendan
tem aż do pierwszych, dni stycznia
1919 r. Nie tu miejsce na szczegółową
charakterystykę epizodów- tej pracy,
zresztą nie nadeszła jeszcze pora na

wszechstronne ujawnienie pewnych
rzeczy z owych czasów. Ograniczam
się więc jedynie do faktów charakteru

osobistego.
Oddawna. zapowiedziany zamach

prawicowy — doszedł wreszcie do
skutku w nocy z 4-go na 5-ty stycznia
1919 r. Dnia tego, jak zwykle, około

północy przyjechaliśmy wraz z Mora-
czewskim .— po .skoriczonem posiedze
niu Rady ministrów — do Belwederu.

Pozostawaliśmy tam parę godzin,
przyczem Komendant zakomunikował
nam szczegóły . w największej tajem
nicy przygotowywanej odsieczy Lwo
wa. Toteż pierwszą moją, myślą, kiedy
nasze auto zostało w drodze powrot
nej zatrzymane w Alejach Ujazdów- j
slkich przez uzbrojonych drabów, bylo:j
Lwów przepadl. Wówczas też przypo- ■
mnialern sobie, że opuszczając Belwe- [

i
*) Łomendant nam opowiadał. że kiedy

w przeddzień aamachu. zakomunikował Paderew- ’

sikiemu, że stanowczo nie pójdzie na proponow a-i

ną pi-zez Stanisława Paderewskiego koncepcję •

rządu (specyficznie przez narodowych demokra-1
tów pojmowanej) „koalicji'1, Paderewski nagle |

zbladł, pot mu wystąpił na czoło i był bliski om-j
dlenia. Komendant. to 'tłumaczył tern, że Pade
rewski widziałl iż odrzucenie propozycji Grab
skiego oznacza usunięcie gabinetu Moraczew-

skiego w drodze zamachu. To go też skłoniło-do

nalychmia-stcwegó wyjazdu do Krakowa.

1 dzie żaden partyjny endek, przeto, kie-
( dy nadeszła wiadomość, że w Łodzi, na

| pierwszem miejscu sejmowej wybor-
| czej listy endeckiej stoi p. Skulski, —

(kandydat na ministra spraw wewnętrz-
■nych, powstała kwestja, kim obsadzić
i tę tekę, bo Skulski stał się niemożli-

wym. Wówczas Komendant wysunął
kandydaturę Stanisława Wojciecho

wskiego, ale ta propozycja wywołała o-

I stry sprzeciw Tomasza Nocznickiego,
( który wystąpił z zarzutem przeciwrko
(Wojciechowskiemu, oskarżając go o

'zlbyt bliskie stosunki z endekami w Pe
tersburgu podczas wojny.

Wpadłem do Komendanta z wiado
mością o opozycji Nocznickiego. Był
tem mocno zirytowany.

Wróciłem na salę obrad i, wziąwszy
Nocznickiego na stronę, począłem mu

tłumaczyć, że nie ma słuszności, że

Wojciechowski obecnie zajmuje zupe>
nie inne stanowisko, że cieszy się ca4
kowitem zaufaniem Komendanta i t. d
Wkońcu udało mi się starego przeko
nać. Cofnął on swój sprzeciw, o czem

nie omieszkałem zaraz zawiadomić Ko
mendanta.

Westchnął z głęboką ulgą: nic już
nie stało na przeszkodzie utworzeniu

nowego gabinetu, do którego weszła

prawie połowa członków poprzednie
go — bezpartyjnych.

8

HENRYK MANN STARA SIĘ
O OBYWATELSTWO CZECHOSŁO

WACKIE.
WARSZAWA. 8. 6. (Tel. wł. ..Chwili11)

Znakomity pisarz niemiecki Henryk
Mann, który' — jak o tem w sw oim cza
sie donieśliśmy — po przewrocie hit
lerowskim opuścił Niemcy i przez wła
dze hitlerowskie został pozbawiony
obywatelstwa niemieckiego, czyni obec
nie starania o uzyskanie obywatel
stwa czechosłowackiego.

der, zauważyłem dziwną pustkę
w szatni: na szarag-ach nie było licz
nych zwykle płaszczy oficerskich. Wy
wnioskowałem z tego teraz, że Belwe
der został podstępnie ogołocony ^ prze
bywających tam oficerów i że Komen
dant może skutkiem tego łatwo wpaść
w ręce spiskowców. Toteż,.kiedy nas

przywieziono do garażu w Alejach Je
rozolimskich, z niepokojem oczekiwa
łem, że lada chwila wprowadzą tam

i aresztowanego Komendanta.
W trakcie likwidacji spisku Komen

dant pojechał nas szukać jeszcze tejsa-
mej nocy i zjawił się w. garażu, skąd
nas już naikrótko przedtem przewie
ziono do lokalu „Rozwoju11, łam do
piero rano znalazł nas Benteoki, który
po uwolnieniu wszyśkich odwiózł nas

do Belwederu, gdzieśmy się przywita
li z Komendantem, cieszącym się. że

[nas widzi całych i zdrowych i że całą
afere udało się zlikwidować tak szyb-

WARSZAWA, 8. 6. (Tel. własny
Chwili"). Szmul Herc Kleinbart, któ

ry onegdaj w bestjalski sposób zamor
dował żonę i omal także dwoje jego
dzieci nie padło ofiarą tego szaleńca,

(uległ wczoraj ponownie atakowi furji.
Musiano go z aresztów przewieść do

szpitala dla umysłowo chorych.
Wdrożone dochodzenia policyjne,

idą w tym kierunku, czy Kleinbart, któ-
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Zagadkowy wypadek.
( Ze Stryja donosi (g.) : 9 paździer
nika ub. r. szofer Briick przejechał w

j żydaczowie 11 letn. Chanę Steif, która
j doznała licznych uszkodzeń. Z tego po-

j wodu jest w toku proces o odszkodowa
nie przeciw właścicielce samochodu!

lirowej Seethalerowej. Przed kilku!
| dniami jakiś nieznany, elegancko się I
I prezentujący pan przyjechał? do żyda-1

Żarnach styczniowy skompromito-( czowa, cukierkami zwabił Steifównę, j

i ry już raz przebywał w domu dla obłą-
! kanych, nie został za wcześnie wypu-
; szczony, i czy niezbyt lekkomyślnie
zapadła decyzja uwolnienia go mimo,
że prawdopodobnie stan jego zdrowia

I na to nie pozwalał.
Jak bowiem wykazuje ostatnia je-

| go zbrodnia, był niebezpieczny dla o-

I toczenia.
|. -----„-----

-

Tyfus plamisty
w Ghodorowie.

Z Chodorowa donosi (m. r.): Zale
dwie dzięki staraniom i energicznej ak
cji ze strony tut. Magistratu, a zwłasz
cza burmistrza p. Bolesława Jaksy Ro-

żena, usunięto niebezpieczeństwo pa
nującej epidemji dyfterji. a. zanotowano

już wypadek tyfusu plamistego. Spo
dziewać się należy, że i w tym wypad-

skazanie KOMUNISTÓW.
BERLIN, 8. 6. (PAT). W Kassel

zapadł wyrok w głośnym procesie prze
ciw 87 komunistom z Hanau, oskarżo
nym o zamachy terorystyczne. 42 o-

skarżonych otrzymało łączną karę 132____ _

lata i 3 miesiące ciężkiego więzienia, [ko i gładko.
31 oskarżonych łącznie 32 lata i 3 mie- ( Zamach ------ r-—( , ... . . . i —•- — « ------ ■~~ ■- -j*-* ■jr“"
*iące zwykłego więzienia, 14 zaś cskar- 'wal spiskowców i osłabi] pozycję naro- j zrobił zdjęcia, i w sposób tajemniczy ku Zarząd Miejski nie dopuści do roz-

senych zostało uwolnionych. ‘dowych demo' ratcw. Paderewski, we-; odjechał. Obecnie rodzina jej jest tern j szerzenia się tej strasznej choroby.__....... ...... Paderewski, we-(odjechał. Obecnie rodzina jej jest tem i szerzenia się tej strasznej choroby,
zwany przez Komendanta do Warsza- zaniepokojona. ---- ♦ ■■■
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Kryzys gospodarczy w dżungli.
Wielkie połacie Ameryki Południowej powracają do stanu barbarzyństwa.

(nin) „Wyjechać jaknajdalej! opuścić | tym sposobem cywilizację wschodniej Bo- '

Europę! zaszyć się gdzieś w głębi dziewi-; liwji. Ale kauczuk stracił wartość,
czego lasu, by nie wiedzieć nic o kłopotach ( Dwa pociągi miesięcznie
gospodarczych świata i o jego niepoko-i kursują jeszcze na tej linji, a ludność jęczy
jach!“. Oto słowa, które w ostatnim czasie (pod obuchem kryzysu i wspomina z żalem
słyszy się niejednokrotnie z ust ludzi, zmę- [ dawne dobre czasy. Daremnie próbują ci

czonych walką o byt, lub patrzących z : nieszczęśliwcy zastąpić eksploatację kau-
, i cywili-jc2uku hodowlą trzciny cukrowej. I cukier

Mówiąc tak sądzą! się nie opłaca... A centrala elektryczna
i z których jedno z tych miast, miasto ABU-
I NA, było dawniej tak dumne, funkcjonuje
| tylko jeden dzień w tygodniu — we czwart-

i ki, skoro pociąg przejeżdża przez stację.
Kiedyś szampan lał się w dźugli stru

mieniami.

Były to czasy kauczukowej haussy. Ale

produkcja kauczukowa Dalekiego Wscho
du zabiła produkcję południowo-amery
kańską, a kryzys dokończył dzieła znisz
czenia. Całe miasta i wsie wyludniają się...

Dyktator dżungli.
| Nad rzeką Orinoko kwitło kiedyś mia- i
: sto San Fernando de Atabapo, założone [
i jeszcze przed przybyciem pierwszych Hisz-'
!panów. Przed wojną ciągnęły się domy!

j wzdłuż głównej ulicy, tonącej w powodzi!
i światła, budowano nowe gmachy publiczne

'

(i kościoły. Miasto było dobrze zaprowian-1 chodzeniu «oli,
i towane dzięki regularnej komunikacji, od-1
! bywającej się coprawda tylko zapomocą
[łódek, które mogły bez narażenia się na

i niebezpieczeństwo prześlizgnąć się między
| najniebezpieczniejszemi wirami tej dzikiej
! rzeki. Ale kiedy w Europie wybuchła woj-
! na — nastąpił
! przewrót w San Fernando de Atabapo.
t Na łódkach przywożono wraz z zapasami
żywności i bakcyle nienawiści wzajemnej

j i niezgody. I oto zjawił się na horyzoncie
; politycznym dżugli — dyktator, były kol

porter gazetowy Tomasz Funes, najokrut-

że chcesz wrócić do służby czynnej?
— Mówiłem ci co o tem? W takim razie musieliś-

i my się już długo nie widzieć. Pewnie było to na po
czątku wojny, wówczas miewa się takie pomysły. Ale

odkąd wróciłem, z frontu... Dlaczego się śmiejesz? Wy
obrażasz sobie, że w korpusie samochodowym jest się
zabezpieczonym przed kulami? Mogę cię zapewnić, że

czasami było tam bardzo niemiło. Lecz nie o mnie mi

idzie, tylko o mego papę. Nie mogę mu tego zrobić

poraź drugi.
— Oczywiście zależy to tylko od ciebie? — zapy

tał Marcin.
— Naturalnie. Toż tobie nie będę blagował, prze

cież końby się uśmiał, jak mówią nasi towarzysze broni,
gdyby papa nie potrafił wkręcić swego własnego syna
do ministerstwa wojny. I nawet gdyby w przyszłym ty
godniu stracił tekę... — obejrzał się ostrożnie na wszyst
kie strony i szepnął: „Gabinet lada chwila upadnie".
Wypowiedział to zdanie z triumfem i widać było, że

dumny jest z posiadania wiadomości, których zwykli
czytelnicy gazet nie mogli się jeszcze domyślać.

Następnie zwrócił się już z większą pewnością sie
bie do Lotty: teraz wiedziała przecież, że jest on synem
jego ekscelencji, ministra handlu i prezydenta przemy
słu wojennego, Wilhelma von Rieda. Zaczął ją wypy
tywać o nią, a ona opowiedziała ponownie bajeczkę
o sprzedawczyni w sklepie jubilera Kleha.

— W takim razie wiem przynajmniej, gdzie odtąd
będę załatwiał swe sprawunki — rzekł — po co mam

wciąż kupować u starego Urfakra? Dość już zarobił na

mnie. Dostaje pani chyba procent?
Lotta roześmiała się głośno.
— Nie — odparła — lecz w tym szczególnym wj"

padku wymówię to sobie u pana Kleha.
— Więc w żaden sposób nie dacie się namówk 111

■jakiś bar albo przyzwoitszy lokal? — zapytał HclnlUt’

(C. d.

i niejszy, najbardziej krwawy tyran wszyst-
! kich czasów. Dopiero po ośmiu latach rzą
dów, w roku 1921 został strącony i zabity.

Funes był szczególnie nielitościwy wo-

! bec Indjan. Jego ludzie rabowali wsie in-
! djańskie, mordowali dzieci i starców, wy
syłali mężczyzn na niebezpieczne poszuki
wania kauczuku, a kobiety sprzedawali
właścicielom domów publicznych. Po zabi-

| ciu tyrana nastąpiło kilka lat szczęścia i do
brobytu dla mieszkańców tego miasta i oko-

1 licy. Dziś jednak
miasto San Fernando de Atabapo,
dawna stolica Funesa, liczy zaledwie
60-ciu mieszkańców, Indjan lub mety
sów, którzy źyją w rozpadających się,
zaniedbanych domach w pobliżu mo
numentalnego, olbrzymiego kościoła,
mogącego pomieścić kilka tysięcy

przerażeniem na upadek kultury i

zacji europejskiej.
wszyscy, że aby się wyrwać z macek kry
zysu wystarczy osiąść gdzieś w jakiejś ha-

cjendzie lub w jakiemś „bungalow" na

skraju cywilizacji ludzkiej, jednakowoż nie
całkiem poza jej obrębem: to znaczy, że

chciałoby się bądźcobądź dostawać jako
tako regularnie pocztę, mieć kolejowe połą
czenie ze światem, słowem — żyć życiem
tylko nawpół dzikiem.

Owóż okazuje się, że tego rodzaju ma
rzenia są dziś już nieziszczalne. Kto chce

zapomnieć o kryzysie, ten musi zdecydo
wać się chyba na zamieszkanie w głębi
dziewiczych lasów centralnej Afryki wśród

Pigmejów. Południowo-amerykańska dżun
gla jest bowiem kryzysem dotknięta nie
mniej od Europy czy Stanów Zjednoczo
nych, a bodaj nawet cierpi wskutek gospo
darczego przesilenia dotkliwiej i jaskrawiej
od ośrodków cywilizacji.

Z amerykańskich pism dowiadujemy
się. że kontynent południowo-amerykański,
który od tak dawna należał do świata bia
łych, powraca stopniowo do Indjan. Krew

indjańska okazuje się silniejsza od krwi

białej, metysi przyłączają się bowiem rów
nież do swych dawnych braci i na ruinach

dotychczasowej kultury powstaje cywiliza
cja nowa, zupełnie swoista, będąca miesza
niną niezawsze najlepszych pierwiastków
kultury indjańskiej.

Dwa umarłe miasta.
Forpoczty białych zanikają w tych oko

licach coraz bardziej. I tak np. leżą na

wschodnich stokach Andów dwa miasta:

peruwjańskie miasto Moyobamba i boliwij
skie miasto Santa Cruz, założone przez
konkwistadorów, ongiś dumne i bogate,
które są dziś już tylko ruinami. Dlaczego?
Rzecz bardzo prosta: założone one zostały |
w owych dawnych czasach, kiedy jedynemi
środkami transportowemi był muł i łódka.
Obecnie nie posiadając innych środków ko
munikacyjnych, odcięte są od reszty świata
i skazane na zagładę.

W głębi lasów w Brazylji istnieje linja
kolejowa, prowadząca od jednego miasta
do drugiego. Kolej ta kosztowała miljony
dolarów i tysiące żyć ludzkich. Dzięki niej
można było transportować kauczuk boli
wijski w kierunku Amazonki i wzbogacać1

wiernych, ale opustoszałego i niedo
kończonego.

i Obok San Fernando wpada rzeka Ata-

ibapo do Orinoko. Na mapie widnieje pięć
i miast nad jej brzegami. Jednem z nich było
miasto Baltazar, w którem niejaki dr. Po
wer, dokonujący obserwacji nad magne
tyzmem ziemskim, znalazł w roku 1913,
wedle swych opisów, obszerny plac pełen
ludzi, domów i straganów.

Tragedie cywilizowanych
Indian.

W jaki sposób przystosowali się cywili-
; zowani Indjanie tych okolic do tego od-
! pływu kultury i cywilizacji?

Przedewszystkiem Indjanie ci nie róż-
i nili się nigdy zbytnio od białych: byli prze-
! ważnie nie Indjanami czystej krwi, lecz me-

! tysami. Od trzech wieków dzielili los rasy
białej. Są oczywiście w tych stronach rów
nież i dzicy Indjanie, chodzący nago i ma
lujący swe twarze „kolorami wojny". Ale
nie o nich w tej chwili mowa. Idzie o In
djan cywilizowanych, którzy powrócili te-!
raz do stanu zupełnej dzikości. ,

Indjanie z nad brzegów Orinoko

mają teraz olbrzymie trudności w zna-

do której przywykli
i zapałek, które im bardzo trudno za-

i stąpić. W każdej wsi strzeże się znów

ijak jakiejś świętości ognia, by nigdy
i nie wygasł. Narazie strzeże się go
[ „jak" świętości. Rychło jednak — o ile

u tych zdziczałych ludzi europejska
broń palna. Cóż jednak po niej, skoro

niepodobieństwem jest otrzymać nabo
je? Toteż Indjanie wracają do używa
nia „sarbakanu". Jest to wydrążony
kij, z którego wydmuchuje się zatrute

strzały, osiągające odległość stu me
trów. Do zatruwania tych strzał służy
sławna, niebezpieczna „kurrara", któ
rą jednak każdy Indjanin z rozkoszą
gotów byłby wymienić na garść prochu
strzelniczego lub kawałek mydła. Sar-
bakan jest jednak bronią -wygodniejszą
w dżungli od broni palnej: jest bez
głośny i dzięki temu nie płoszy zwie
rzyny, która w tych okolicach bywa
dość rzadka.

Handel w dżungli.
Jeden jedyny handel, który kwitnie

dziś w dżungli — to handel „kurrarą".
Dzięki sanbanowi pozostali cywiliz >wa-

ni Indjanie w pewnym, choć tylko po
średnim kontakcie z dzikimi Indjanami
szczepu Piaroa, którzy znają tajemni
cę najlepszego przyrządzania tej nie
odzownej „amunicji". Dotychczas ku
powali biali kurrarę u Indjan Piaroa
i sprzedawali ją po wyższych cenach

Indjanom szczepu Maroa, którzy sami

jej wyrabiać nie umieli. Obecnie, dzię
ki stopniowemu zanikaniu białych, cy
wilizowani Indjanie Maroa weszli w

stosunki handlowe z swymi dzikimi
nic się nie zmieni — strzedz się go bę- - braćmi, nabywają u nich kurrarę, uczą
dzie „jako" świętości, a strzegąc go, j gję budować łodzie i robić tkaniny
będzie się jednocześnie wznosiło doń ■z palmowego łyka:

• uczą się sztuki dzikości.

Czy te stosunki nie przypominają
mimo wszystko, mutatis mutandis, sto
sunków w Europie, gdzie również je-

i dynym przemysłem i handlem, kwitną
cym w tej chwili, jest przemysł wojen
ny i handel wojennym sprzętem?

Cywilizowani Indjanie mają jednak
znaczne zdolności do handlu, i stworzą
niewątpliwie z czasem nietylko nowe

przedmioty zamiany, ale i nowe drogi
handlu: do tej pory handel odbywał
się na linji północno - południowej te
raz wytwarzać się zaczyna pewien ruch
pomiędzy Wschodem a Zachodem kon
tynentu. Czyżby i tu osiągnięto już naj
niższy punkt depresji i wracano sto
pniowo do lepszych czasów?

A raczej —- czyżby tu łudzono się
tylko, że gorzej już być nie mo

że...?

modły.
Równie fatalne następstwa jak brak

. zapałek będzie miął dla Indjan brak

igieł, nici i zwłaszcza brak mydła. Cy
wilizowani Indjanie chwytają się bo-

: wiem rozpaczliwie zewnętrznych oznak

cywilizacji białych, zwłaszcza zaś u-

brań, uchodzących za oznakę kultury
ii pozwalających odrazu odróżnić Inja-
nina cywilizowanego od „dzikiego",

i Indjanie są jednak niezmiernie czyści.
Nie mając mydła dla prania swych u-

brań będą oni zmuszeni chodzić znów
nago lub ubierać się w stroje z palmo-

'

wego łylka. Toteż dziś już widzi się
! w miasteczkach dawniej cywilizowa
nych szereg nagich postaci —

„nowych dzikich".

Inni, nie mogąc obejść się bez tych naj-
i prymitywniejszych oznak kultury, o-

j puszczają wraz zbialymi swój kraj,
l wskutek czego, dawne osiedla do
szczętnie się wyludniają.

Ostatnią oznaką cywilizacji bywa

się budować łodzie i robić tkaniny

GINĄ KAPS. 22)

Sicstry Kleh.
Milczeli potem przez chwilę, a ja myślałam, że pe

wnie patrzą na siebie tak, jak pary miłosne w letnie wie
czory, kiedy wracają koleją z niedzielnych wycieczek.

1 byłam zdziwiona, a nawet zabolało mię to, gdy Lotta

zapytała wyraźnym i zupetnie niezmienionym głosem.
— A do czego zamierza się pan zabrać, powróciw

szy z wojny? . .

— Nie wiem. Ale co pani przez to rozumie? Jaki
zawód obiorę, aby zarabiać pieniądze? Jeśli tylko o to

idzie, to wszystko jedno, czy będę kelnerem, czy adwo
katem. Byle tylko nie być nikomu ciężarem...

— Zupełnie, jak matka pańska.
— Tak. Tak mnie wychowała. Ale czem ja chcę

stać się — to zgoła inna sprawa. Nie. rozumie pani tego?
Chciałbym kimś zostać, kto wszystko rozumie i. może

pomagać innym. Wiem, że to brzmi głupio. Dawniej.,
przed wojną pragnąłem poświęcić się. muzyce, gdyż
tylko do tego mam naprawdę zdolności. Ale teraz nie

myślę już nigdy o tem. Wszak istniał Beethoven, Mo
zart i Bach, a mimo to ludzie wypowiadają sobie wojnę
i zabijają się wzajemnie. To chciałbym zrozumieć.

Chciałbym studjować historję, politykę i psychologję.
1 ekonomję społeczną, co jest może najważniejsze. Dla
czego jedni ludzie są tacy biedni, a drudzy tak bogaci...
to teżby trzeba zrozumieć — i dlaczego ci biedni czy
nią to, czego bogaci od nich wymagają? Wszak można

w tak rozmaity sposób do tych spraw podchodzie...
można starać się znaleźć wyjście z punktu widzenia re-

ligji, filozofji, lub materjalizmu i nie wiem dziś jeszcze,
jaki obrać kierunek, gdyż wszystko mnie pociąga, każdy
wielki duch, bez względu na to, po jakiej stronie stoi...

Nagie dał się słyszeć jakiś nowy głos;
_

J3a. Marcin... Ciebie w jakimś lokalu się spo-

;
'

Odłożyłam gazetę i wlepiłam oczy w stojącego obok
i Marcina młodzieńca, jak w jakiegoś ducha. Był don tak

! podobny, jak bliźniak lub sobowtór.

j _ Czy nie zechciałbyś być tak uprzejmy i przed-
; stawić mię paniom? — zapytał, lecz nie czekał przy

zwolenia Marcina i stuknąwszy obcasami, złożył Lotce

i mnie nienaganny wojskowy ukłon.
— Helmut von Ried — powiedział dwukrotnie.

Był może jeszcze smuklejszy od Marcina, co trud
no było jednak stwierdzić, gdyż zamiast grubego mun
duru polowego nosił wytworny, salonowy mundur po
rucznika ułanów. Zapytał mnie bardzo uprzejmie, czy
może usiąść, i zaraz potem siedział już oto koło Lotty,
a ledwie usiadłszy, proponował pójście do innego lokalu.

_

Chodźcie do baru City. Tu nie można się ni
czego porządnego napić. A tam jest pianista... no cos

wspaniałego. Lubi pani muzykę? — zwrócił się do Lotty.
_

Nie
_ odparła bez namysłu, co mnie ucieszyło,

jakkolwiek było kłamstwem. Helmut nie podobał mi

się jakoś choć miał takie same oczy błyszczące jak Mar
cin i taką samą piękną zdrową cerę. Tylko jego usta

były węższe, w ich kącikach czaiło się jakieś zblazowa
nie i zarozumiałość, a w każdym razie nie posiadał on

tego co Marcin odblasku dziecięcej czystości. Zbliska

wydawał się też od niego o dwa, trzy lata starszy.
— Szkoda — powiedział — jestem ogromnie mu-

; zykalny. Łatwiejsze rzeczy gram wszystkie ze słuchu...

■to u nas już rodzinne — dodał, patrząc znacząco na

Marcina, który zaczerwienił się i spochmurniał.
— Najlepiej lubię jednak Wagnera — ciągnął^ da-

lej Helmut — to prawdziwa muzyka naszych czasów...
’

muzyka bohaterska. Raz w życiu chciałbym dyrygować
„Zygfrydem". Ojciec obiecał mi — rzekł w stronę Mar-

i że gdy wojna się skończy, wystara mi się o to.

| W „Volksoper“, wszak wiesz, że ta opera stanowi obce-
nie nieomal jego własność? Nie siyszałes o tem?,

[ _ odparł chłodno Marcin — myślałem,



•••

;-

5'

v-‘.

’»•<■-- .5’

■-■ 1

r •->'

,I I!< *’

i-i

lliiw »«

WW¥w w

"i

" ■?'


